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Pierwsza na tym szczeblu wizyta w historii Konferencja prasowa I zastępcy przewodniczącego Komisji Andriej Wozniesienski

stosunków między PRL i Zimbabwe Planowania przy Radzie Ministrów Franciszka Kubiczka Człowiek

Prezydent Republiki Zimbabwe

przybył do Warszawy
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie przewodniczącego
Rady Państwa Wojciecha Ja­
ruzelskiego 13 bm. przybył do
Polski z wizytą oficjalną pre­
zydent Republiki Zimbabwe
Kanaan Sodindo Banana. Wi­
zyta, pierwsza na tak wysokim
szczeblu w historii stosunków
między obu państwami, ma do­
niosłe znaczenie dla rozwoju
wzajemnych kontaktów i
współpracy.

Uroczystość powitania szefa
państwa Zimbabwe odbyła się
na lotnisku Okęcie w Warsza­
wie, udekorowanym flagami

Zimbabwe i Polski. Gościa po­
witał Wojciech Jaruzelski wraz

z członkami najwyższych
władz partyjnych i państwo­
wych. Orkiestra odegrała hym­
ny obu państw, a kompania re­
prezentacyjna Wojska Polskie­
go’oddała honory wojskowe.

Obecni byli szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych
akredytowani w Warszawie.

Uroczystość powitania za­
kończyła defilada kompanii re­
prezentacyjnej WP.

W pierwszym dniu wizyty
Wojciech Jaruzelski spotkał
się w Belwederze z Kanaanem

Bananą. Następnie pod przewo­
dnictwem szefów obu państw
prowadzone były rozmowy de­
legacji Polski i Zimbabwe. O-
raawiano problematykę rozwo­
ju stosunków politycznych i
gospodarczych między obu pań­
stwami.

*

Wieczorem Wojciech Jaru­
zelski wydał w pałacu Rady
Ministrów w Warszawie obiad
na cześć prezydenta Republiki
Zimbabwe.

Z. Messner

spotkał się z delegatami
na X Zjazd PZPR

KATOWICE (PAP).
Wczoraj z delegatami woj.
katowickiego na X Zjazd
Partii spotkał się Zbigniew
Messner. Premier jest jed­
nym z reprezentantów ka­
towickiej wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej na

zjazd. Mandat ten powie­
rzyła mu konferencja wo­
jewódzka.

Zbigniew Messner odpo­
wiadał na pytania delega­
tów. Dotyczyły one wielu
bieżącyh i perspektywicz­
nych problemów społeczno-
-gospodarczych kraju i par­
tii, prac i zamierzeń władz
w perspektywie najbliż­
szych lat.

II Zgromadzenie OPZZ

w listopadzie br
WARSZAWA (PAP). 13

bm. odbyło się w Warsza­
wie kolejne posiedzenie
Rady OPZZ. Przedstawiono
jej m. in. wstępny projekt
programu polskiego ruchu
zawodowego. Po ogólnospo­
łecznej konsultacji projekt
tego dokumentu przekaza­
ny będzie delegatom na II

Zgromadzenie OPZZ. Rada
podjęła uchwałę o zwołaniu
tego zgromadzenia w dniach
26—30 listopada br. w sto­
licy. Zatwierdzono też or­
ganizacyjno - programowe
założenia przekształcenia II

Zgromadzenia w Kongres
Polskich Związków Zawo­
dowych.

Przed nami trudniejszy
okres wdrażania reformy

WARSZAWA (PAP). Ocenę
realizacji reformy gospodar­
czej, opartą na raporcie rządo­
wym oraz wykonanie wnio­
sków z ubiegłorocznej narady
partyjno-gospodarczej w Po­
znaniu przedstawił 13 bm.
dziennikarzom w Biurze Pra­
sowym Rządu I zastępca prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
— Franciszek Kubiczek. Po-
Wiedział on m. in.:

• Efekty dotychczasowego
funkcjonowania reformy po­
twierdzają, że podstawowe za­
sady zmian systemowych są
— generalnie biorąc — trafne,

zaś obecna linia reform jest
jedyną realną możliwością
dalszego rozwoju kraju. Nie­
mniej czeka nas trudniejszy o-

kres wdrażania reformy, w

którym nowe mechanizmy
trzeba zastosować w całej go­
spodarce. Jednocześnie zacho­
dzić będzie potrzeba ich mo­
dyfikacji oraz upraszczania
zasad działania niektórych in­
strumentów, bowiem wiele z

nich jest zbyt szczegółowych.
W pewnych dziedzinach go­
spodarki prowadzi to do
„przeregulowania”
zarządzania.

Problemem numer

procesu wdrażania reformy
będzie tempo i sposób docho­
dzenia do równowagi gospo­
darczej. Prezentowane są dwa
warianty, z których jeden w

najbliższym czasie zostanie
wybrany. Pierwszy z nich za­
kłada stopniowe wycofywa­
nie się z przejściowych roz­
wiązań ekonomicznych zaś

drugi — wariant „radykalny”
— przyspieszone osiągnięcia
równowagi, z wykorzystaniem
instrumentów cenowo-docho-
dowych. Od strony warsztato-

systemu wej operacja taka jest możli-

jeden (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wprowadzeniu stanu wyjątkowego

Trwają krwawe starcia w RPA
LONDYN, PEKIN, PARYŻ,

BONN (PAP). Co najmniej 7

czarnoskórych mieszkańców
RPA zginęło od czasu wprowa­
dzenia w tym kraju w nocy ze

środy na czwartek stanu wy­
jątkowego — donoszą agencje,
powołując się na południowo­
afrykańskie biuro rządowe.

Po wprowadzeniu stanu wy­
jątkowego kraj przypomina
pole bitwy. Puszczono w ruch
cały rasistowski aparat prze­
mocy — wojsko, policję i służ-

by bezpieczeństwa. Przepro­
wadza się w trybie pilnym
mobilizację rezerwistów. Od­
działy armii i policji całkowi­
cie odcięły od świata zewnę­
trznego znajdujące się na

Drzedmieściu Johannesburga
murzyńskie osiedle Soweto.
Zaostrzone środki bezpieczeń­
stwa obowiązują na lotniskach
w Kapsztadzie i Johannesbur-
gu. Wszystkie udające się tam

samochody są kontrolowane. W
gettach Crossroads, Aleyandra

i innych nadal dochodzi do
wystąpień wzburzonej ludności
murzyńskiej, krwawo tłumio­
nych przez siły bezpieczeństwa.
Dokładna liczba ofiar starć, ani
aresztowanych nie jest znana

ze względu na zakaz podawa­
nia informacji na ten temat.

Przypuszcza się, że w trakcie
masowych obław aresztowano
około 2 tys. osób. Ich los jest
nieznany.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy Sącz

Delegaci na X Zjazd
wśród spółdzielców i młodzieży
(Inf. wł.) „Potrzebna nam

jest wasza wiedza” — powie­
dział w trakcie przedzjazdo-
wego spotkania z czołowym
aktywem spółdzielczości wiej­
skiej delegat na X Zjazd, I
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu
Wymianie zdań, opinii przy­
słuchiwali się także delegaci:
Stanisław Kubisz, Marek Maj­
chrzak, Krystyna Plata.

Tęsknoty do rynku w pełni

zrównoważonego są bliskie nie
tylko klientom; handlowcom
również. Dlatego mówili
szczerze o słabościach, niedo-
skonałościach systemowych.
„Z wyposażeniem technicznym
handlu cofnęliśmy się wyra-

Józef Brożek, źnie. Podzielamy opinie kupu­
jących o niskiej jakości nie­
których towarów. Handel po­
winien być ostatnim braka-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Obradował zespół radnych partyjnych Mówią delegaci na X Zjazd PZPR

Wybrać najlepszy wariant

rozwoju Krakowa
(Inf. wł.) Niebagatelne zna­

czenie będzie miała najbliższa
sesja Rady Narodowej m. Kra­
kowa. Wśród kilku tema­
tów, jakie podejmą radni, naj­
ważniejszy jest jeden — doty­
czący rozwoju społeczno-gos­
podarczego i zagospodarowania
przestrzennego województwa
w latach 1986—90 i perspekty­
wicznego planu w tym zakre­
sie do roku 1995. Rozpatrując
poszczególne warianty planu,
nad którymi dyskusja toczy się
już od dwóch lat, radni staną
przed nie lada problemem, by
wybrać ten najbardziej opty­
malny. Nad wypracowaniem
zgodnego stanowiska w tej
kwestii zastanawiali się wczo­
raj radni partyjni podczas

spotkania w swoim zespole, na

które zaproszono też radnych
bezpartyjnych.

Uczestniczący w posiedzeniu
zespołu sekretarz KK PZPR
Jan Czepie! poinformował ra­
dnych o przebiegu i dorobku
krakowskiej konferencji przed-
zjazdowej, podkreślając zna­
czenie rzeczowej dyskusji oraz

wkład krakowskiej organizacji
partyjnej w opracowanie przy­
szłego programu partii.

W posiedzeniu Zespołu Rad­
nych Partyjnych Rady Naro­
dowej m. Krakowa, któremu
przewodniczył płk Ryszard
Dmochowski, uczestniczyli ró­
wnież wiceprezydenci miasta:
Janusz Jakubowski 1 Marian
Kulig. (ela)

Rolnictwo na terenach górskich
Jestem rolnikiem gospodarującym na pięciu hektarach

w Siemiechowie gm. Gromnik — mówi Mieczysław Woj-
tanowicz — i zabierając głos na zjeździe czy też pracując w

jakiejś komisji zjazdowej chciałbym się zająć właśnie
problemami wsi i rolnictwa.

Większość rolników gospodarujących w mojej gminie
ma swoje grunty na terenach górzystych ale niestety u-

stawa o terenach górskich nas nie dotyczy. Jestem zda­
nia, iż tę ustawę koniecznie trzeba znowelizować. Nowe­
lizacji wymaga również zasada określania mianem rolni­
ka osoby gospodarującej na wsi. Do tej pory każdy kto
ma minimum 0,5 ha gruntu może mówić o sobie jako o

rolniku. Uważam, że granicę tę powinno się podnieść
przynajmniej do 1 ha...

Kolejna sprawa, którą trzeba się zająć to renty i eme­
rytury.

O konieczności zrównania warunków życia na wsi i w

mieście mówią wszyscy, ale na razie są to tylko obietni­
ce i deklaracje. Trzeba poprawić poziom oświaty, ochro­
ny zdrowia, umożliwić szerszy niż dotąd dostęp do kul­
tury. Na przykładzie własnej gminy wiem jak duże są
różnice między wsią a miastem.

Zarysowałem tutaj jedynie kilka problemów ale myślę,
że trwające przez ostatnie tygodnie spotkania z delegata­
mi w wielu środowiskach pozwolą mi na zapoznanie się
z większą ilością spraw. (i)

Tarnów otrzyma

nowy zakład

mleczarski

(Inf. wł.) Wczoraj I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Włady­
sław Plewniak wizytował te­
ren przeznaczony pod budowę
nowego zakładu mleczarskiego
oraz spotkał się z załogą i kie­
rownictwem Tarnowskiej Spół­
dzielni Mleczarskiej.

Teren, na którym stanie no­
wa mleczarnia przygotowywa­
ny jest do adaptacji, bowiem
wcześniej rozpoczęto tam in-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Pierwsze posiedzenie
Rady Społecznej AR

(Inf. wł.) Wczoraj zainaugu­
rowała działalność Rada Spo­
łeczna Akademii Rolniczej.
Przewodniczy jej prezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa, a

swój udział w pracach rady
zadeklarowało wielu wybitnych
działaczy, wśród nich sekre­
tarz KC PZPR Zbigniew Mi­
chałek, wicepremierzy Zbig­
niew Gertych i Józef Kozioł.
Rektor AR prof dr hab. Wła­
dysław Bała przedstawił ra­
dnie aktualne problemy uczel­
ni, lej dorobek naukowo-dy­
daktyczny. Ta zasłużona wiel­
ce dla polskiego rolnictwa pla­
cówka boryka się na co dzień
z wieloma trudnościami stąd
też w AR żywi się uzasadnio­
ne nadzieje, że działalność ra­
dy pozwoli skuteczniej i prę­
dzej rozwiązać wiele nabrz­
miałych problemów uczelni.
Obecnie trwają prace nad pro­
gramem rozwoju akademii do
roku 2000. W związku z tym

prof. Władysław Bała zwrócił
się do członków rady o współ­
udział w konstruowaniu tych
planów. Uczelnia chce bowiem
jak najlepiej służyć krajowi i
regionom, z którymi od lat

współpracuje.
Następnie rozwinęła się dy­

skusja. Prof. Tadeusz Wojta­
szek przedstawił przygotowa­
nia do obchodów 100-lecia stu­
diów rolniczych w Polsce. In­
teresujące było wystąpienie
wojewody opolskiego Kazimie­
rza Dzierżana, który mówił o

opolskich doświadczeniach
współpracy z wyższymi uczel­
niami. Jako pierwszy zadekla­
rował 3 min zł na potrzeby
AR. Rada ukonstytuowała się:
jej wiceprzewodniczącymi zo­
stali Henryk Ficek wojewoda
rzeszowski i Kazimierz Drier-
żan, sekretarzem Witold Le-
narczyk dyrektor Wydziału
Rolnictwa UMK.

(tor)

Przez trzy lata ukradli 38 min litrów ropy

Podłączyli się do rurociągu
WASZYNGTON (PAP). Na

ślad niezwykłej afery trafili
funkcjonariusze FBI w Kali­
fornii. Jak ustalono w śledz­
twie, czterej mężczyźni: 44-
-letni Allen Geter, jego dwaj
synowie, 23-letni Christopher i
25-letni Mose Allen oraz 35-
- letni Konrad Prager — ukra­
dli od stycznia 1982 do stycznia
1985 roku z podziemnego ru­
rociągu 38 min litrów ropy
wartości 4 min dolarów.

Proceder ten uprawiali w

mało uczęszczanym miejscu

na pustyni, gdzie przebiega
dolina Morongo. na północy od
miejscowości Palm Springs.
Geter dzierżawił tam niewiel­
ką działkę, która była usytuo­
wana tuż nad zakopanym w

ziemi rurociągiem. Dobrana
czwórka zbudowała specjalny
dren i umieściła go w rurocią­
gu. Ropę pompowano bezpo­
średnio do cystern, które do­
starczały ją prywatnym od­
biorcom. Ci ostatni byli prze­
konani, że A. Geter był 'wła­
ścicielem prywatnego przed­
siębiorstwa naftowego.

Z 58. MTP

Światowe rewelacje
w pawilonie „Nauka polska**
(Dalekopisem z Poznania od red. T. Steca)

W tym roku po raz trzeci o-

ferowana jest w Poznaniu myśl
naukowo-techniczna, jako
przedmiot handlu i najbardziej
szlachetnego eksportu — przed­
stawiona w pawilonie .Nauka
polska”. Za potrzebą wysta­
wiennictwa naszej nauki na

międzynarodowym forum tar­
gowym przemawia choćby to,
że w Polsce jest zatrudnionych
100 tys. pracowników nauko­
wych. Wprawdzie 500 ekspo­
natów różnego rodzaju apara-

tury, sprzętu i urządzeń poka­
zywanych w tym roku w Po­
znaniu, nie odpowiada jeszcze
możliwościom intelektualnym
ludzi oraz potencjałowi pol­
skich placówek naukowo-ba­
dawczych, lecz wiele wskazuje
na to, że w najbliższych la­
tach Ich oferta będzie szybko
rosła.

Nie zawsze zresztą ilość prze­
sądza o efektach. Najbardziej

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Laureaci

XXII Festiwalu
Piosenki Radzieckiej

ZIELONA GÓRA (PAP). W

Zielonej Górze zakończyły się
konkursowe koncerty XXII
Festiwalu Piosenki Radziec­
kiej. Laureatem głównej na­
grody — Złotego Samowara
został zespół „Studio 123” z

Opola. Srebrne Samowary
otrzymali Dariusz Nicbudek z

Kielc i Tatiana Kauczor z To­
maszowa Mazowieckiego,
Brązowe Samowary — Bo­
żena Żołyńska z Legnicy,
Waldemar Kasperowicz z Za­
gania i Małgorzata Kras z

Wrocławia.

Dziennikarze akredytowani
przy XXII FPR przyznali swą
nagrodę Bożenie Żołyńskiej.

<
Stojąc przed brazylijskim orzechem...

Specjalnie dla „Gazety Krakowskiej” donosi z Meksyku
red. Ryszard Niemiec

Kościuszki. WioskaJest takie miejsce w Mek­
syku, gdzie nie bawiąc się w

specjalne niuanse dotyczące
stylu gry piłkarzy, z entuzja­
zmem przyjęto zakwalifiko­
wanie się naszej reprezenta­
cji do rozgrywek pucharo­
wych Mundialu. Małe wioska
położona w górach w stanie
Oaxaca nazwała swoją szko­
łę podstawową Imieniem Ta-

deus za

nazywa się Saltienguis i są­
siaduje o parę kilometrów z

inną, w której urodził się Be­
nito Juarez, bohater narodo­
wy Meksyku. W escuelj im.
Kościuszki jest oczywiście te­
lewizor, przy pomocy które­
go uczniowie mają okazję śle­
dzić przebieg turnieju. W bli­
skich kontaktach z nauczy-

cieiami i młodzieżą szkolną
jest polska ambasada, a no­
wo mianowany szef polskiej
placówki dyplomatycznej za

swój obowiązek uważa odwie­
dzenie Xaltianguis, zaraz po
złożeniu listów uwierzytelnia­
jących. W górach Ixtlan dzie­
ci są dumne, bo Polonie se

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9

Wybacz ml,
człowlekowJ,

człowieku, -

historio, Rosjo I Europo
za to, że ślepych sil

potworna próba
przychodzi

na mój kraj
i na mój wiek.

Wybacz,
że jestem li tylko

człowiekiem.

Nadzieja
Noblem ukoronowana,

w straszną zamienia się zjawę
tu, nad Czernobylem.
Wybacz, który sobą

zasłoniłeś otchłań.

I nagle -

wojna niekontrolowana?

Żegnaj
nadziejo na beztroskie życie

Opamiętaj się świecie

póki jeszcze czasi

I jeśli człowiek —

podobieństwem bożym
to czy bóg także —

podobieństwem mym?
Bóg-wtym,•

to w napromieniowaną
wchodził elektrownię,

gasił reaktor

spalił na sobie i skórę i odzież.

Nie uratował siebie.

Odessę ocalił i Kijów.
Postąpił tak

jak postąpić mógł człowiek.

Bóg — jest w muzyce
w nutach Beethovena,

On - sprawny pilot
ratownik i zbawca

I doktor Gale,
rówieśnik Hiroszimy,

Ten, który do Rosji przyleciał —

człowiek.

Wiersz z cyklu „Dumy o Czernobylll,, zamieszczony w

moskiewskiej „Prawdzie" 3 VI br., którego pierwszą wer­
sję tłumaczenia (obecna jest zmieniona przez redakcję) na­
desłał KAZIMIERZ MIGACZ z Gorlic.

u, DNI
BMkraKOWA

Aukcja dzieł sztuki na odnowę zabytków
♦ Intronizacja króla kurkowego na Rynku Gł.

Fot. W. Klag
(Inf. wł.) Program „Dni Kra­

kowa” nie może się obejść bez
akcentów związanych z rewa­
loryzacją. Idea odnowy zabyt­
ków przyświecała uczestnikom
pleneru malarskiego zorgani­
zowanego w maju przez Kra­
kowski Dom Kultury „Pałac
pod Baranami”, Społeczny Ko­
mitet Odnowy Zabytków Kra­
kowa, Społeczny Komitet „Dni
Krakowa” i Wydział Kultury i
Sztuki UMK. Plon pleneru o-

glądać można jeszcze w „Pała­
cu pod Baranami” a w niedzielę
o 13.00 prace malarskie o Kra­
kowie wystawione zostaną na

aukcji (Rynek Gł.), z której

dochód zasili fundusz odnowy
zabytków.

Nabyte na aukcji obrazy o-

lejhe, pastele i rysunki dostar­
czą nowym ich posiadaczom
wiele wrażeń estetycznych i
satysfakcję, że przez fakt ich
nabycia przyczyniają się do
ratowania od zniszczeń zabyt­
ków Krakowa.

Niedziela jest ostatnim
dniem corocznego święta mia­
sta, warto więc uczestniczyć
w imprezach, które jeszcze dziś
i jutro będą się odbywać na

Błoniach, Rynku Głównym, w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO
(m) W KONGRESIE USA

uchwalono rezolucję wzywa­
jącą Biały Dom do dalszego
przestrzegania układu SALT

II, chociaż nigdy nie został on

nawet ratyfikowany przez
Senat.

W DRUGIEJ połowie czer­
wca złoży oficjalną wizytę w

Polsce wiceprezydent Repu­
bliki Argentyńskiej i przewod­
niczący Kongresu Narodowe­
go Vlcti»r H. Martinez.

W PIĄTEK na pierwszym
posiedzeniu specjalnego ko­
mitetu w sprawie kosmosu

delegacja ZSRR na genew­
ską konferencję rozbrojenio­
wą przedstawiła posłanie
premiera N. Ryżkowa do se­
kretarza generalnego ONZ.

12 CZERWCA, Polska stała

się członkiem Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowe­
go. W czwartek, w Wa­
szyngtonie minister finansów
Stanisław Nieckarz podpisał,
w imieniu rządu PRL, tekst

umowy o przystąpieniu na­
szego kraju do tej organiza­
cji.

12 BM. zakończyła 8-dnio-

wą wizytę w Chińskiej Re­
publice Ludowej delegacja
Sejmu PRL z marszałkiem
Romanem Malinowskim na

czele.

AUSTRALIA zamierza

przyjąć w nowym roku fi­
nansowym rozpoczynającym
się w przyszłym miesiącu po­
nad 95 tysięcy imigrantów,
zatem o 17 tys. więcej niż
w ub. roku.

/redaktordyżurny^-. — — /
22r09-85j

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 mec. JANUSZ TRZE-
SNIOWSKI— współpracownik ,GK" i od godz. 14 do 18 red. LUCYNA WALAS —

kierownik magazynu „Piątek".
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

IZABELA PIECZARA i od godz. 14 do 18 red. KRYSTYNA ROŻNOWSKA obie z

Działu Społecznego.
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Gościli ii nas
+ Gabor Hegediis, atta-

chd prasowy Ambasady
Węgierskiej Republiki Lu­
dowej. Został przyjęty tak­
że przez wiceprezydenta m.

Krakowa Jana Nowaka i za­
stępcę kierownika Wydzia­
łu Propagandy KK PZPR
Tadeusza Roczniaka. W
czasie tych spotkań o-

mówiono m. in. przy­
gotowania do powołania o-

środka kultury węgier­
skiej w Krakowie. Rozmo­
wy z kierownictwami kra­
kowskich pism: „Przekrój”,
„Dziennik Polski”, „Echo
Krakowa”, „Kraków” jak
i w naszej redakcji służyły
dalszemu pogłębieniu do­
świadczeń w ukazywaniu
węgierskiej
polskiemu
Gość zapoznał się także z

osiągnięciami Ośrodka Ba­
dań Prasoznawczych 2
KAW w Krakowie.

♦ Mitja Cjuha 1 Naee
Biziłj — dziennikarze ga­
zety „Dnevnik” x Lubiany
w Jugosławii. Nasza redak­
cja od wielu lat rozwija o-

wocną współpracę z tym
dziennikiem, czego przy­
kładem są liczne publika­
cje o Jugosławii na na­
szych łamach.

problematyki
Czytelnikowi.

1)

Tarnów otrzyma

nowy zakład

mleczarski

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

westycje dla „Elektromontażu”,
które w ubiegłych łatach zosta­
ły wstrzymane. Po wstrzyma­
niu prac pozostała hala, będąca
w przyszłości głównym wy­
działem nowo powstających za­
kładów mleczarskich. Wszyst­
kie prace są dobrze przygoto­
wane.

Po wizycie na terenie budo­
wy W. Plewniak zwiedził nie­
które wydziały TSM oraz

wziął udział w otwartym ze­
braniu zakładowej organizacji
partyjnej, w którym uczestni­
czyli członkowie koła ZSL,
członkowie samorządu, zwią­
zków zawodowych i organiza­
cji młodzieżowych. W dyskusji
poruszano problemy przemysłu
rolno-spożywczego i m’eczar-
skiego, mówiono o konieczności
skrócenia cykli inwestycyj­
nych, o opłacalności produkcji
mleka i jego pełnym wykorzy­
staniu jako surowca. Poruszono
również sprawy dotyczące two­
rzenia większej ilości miejsc
pracy dla kobiet powracają­
cych z urlopów macierzyńskich,
mówiono o budownictwie mie­
szkaniowym, głównie zakłado­
wym. Dyskutanci zwracali u-

wagę na brak części zamien­
nych do maszyn i potrzebę ich
regeneracji.

Załoga zakładów mleczar­
skich jest bardzo stabilna, do­
brze współdziałają ze sobą
PZPR, ZSL, samorząd, związ­
ki zawodowe i ZSMP. Za­
kład może wykazać się pro­
dukcją trzykrotnie przekracza­
jącą teoretyczne zdolności pro­
dukcyjne.

W dyskusji podkreślono, iż
konsekwentna realizacja uch­
wał wspólnego Plenum KC
PZPR i NK ZSL jest wielką
szansą dla tarnowskich mle­
czarzy i producentów mleka.

(i)

W 46. rocznicę pierwszego
transportu do Oświęcimia

(Inf. wł.) 13 czerwca 1940
roku hitlerowcy przetranspor­
towali x tarnowskiego więzie­
nia do Łaźni Miejskiej ponad
700-osobową grupę więźniów.
Nazajutrz wczesnym rankiem
przez kompletnie wyludnione
ulice, pod eskortą esesmanów
wszyscy przemaszerowali na

rampę kolejową, gdzie zostali
załadowani do pociągu i
przez Kraków przewiezieni do
Oświęcimia. Ta nazwa jeszcze
wtedy nic nikomu nie mówiła,
ale właśnie od tego pierwsze­
go transportu, od tych 728
więźniów rozpoczęła się histo­
ria największego na świecie
hitlerowskiego obozu zagłady

Po przybyciu na miejsce od
komendanta obozu dowiedzieli
się, że najsilniejsi mają szanse

przeżyć trzy miesiące, a wyjść
można tylko przez komin kre­
matorium.

O tych wszystkich wydarze­
niach przypomniał podczas u-

roczystego posiedzenia tar­
nowskiego Oddziału Towarzy­
stwa Opieki nad Oświęcimiem,
zorganizowanego z okazji 46.
rocznicy wyruszenia pierwsze­
go transportu, jeden z jego u-

czestników Stanisław Białas,
podówczas siedemnastolatek,
numer obozowy 311.

W posiedzeniu uczestniczyli
m. in.: przewodniczący WRN

Mieczysław Menżyński, prze­
wodniczący RW PRON Jan
Kuczek, I sekretarz KM PZPR

Henryk Kozioł 1 prezes ZW
ZBoWiD Zenon Musiał.

Pod pomnikiem upamiętnia­
jącym pierwszy transport do
obozu oświęcimskiego 1 pod
Mauzoleum Ofiar Faszyzmu
złożono wiązanki kwiatów.

(i)

Przed nami trudniejszy
okres wdrażania reformy

ronika

DNI
m5-^krakowa
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wa do wykonania. Należy
zwrócić uwagę, że powolne
przywracanie równowagi, czyli
wybór wariantu kontynuacji,
może się okazać bardziej u-

ciążliwy społecznie, niż zmia­
ny jednorazowe.

Dla sprawności funkcjono­
wania gospodarki istotne zna­
czenie będzie miał dalszy roz­
wój struktur organizacyjnych
i sposób funkcjonowania cen- stwach państwowych oraz

tralnej administracji gospo­
darczej. Przewiduje się pod­
jęcie prac nad precyzyjnym
określeniem funkcji mini­
sterstw działowo-gałęziowych
(np. typu: chemicznego i prze­
mysłu lekkiego). Chodzi o to

aby minister występował w

imieniu rządu przed podległy- nych do kompetencji
mi przedsiębiorstwami, a nie
w ich imieniu przed rządem.
W niektórych dziedzinach —

budownictwo, transport —

możliwe jest stosowanie me­
chanizmu koncesjonowania, tj.
sterowania całymi tymi dziedzi-

nami przez jednego ministra,
bez względu na podległość or­
ganizacyjną przedsiębiorstw.

Należy się spodziewać zmian
struktur organizacyjnych na

szczeblu przedsiębiorstw (np.
powoływanie izb przemysło­
wo-handlowych). Nastąpi też
ustawowe określenie pozycji
dyrektora naczelnego, co zwią­
zane będzie z nowelizacją u-

staw z 1981 r. o: przedsiębior-
o

samorządzie pracowniczym.
Pozwoli to nie tylko sprecy­
zować sposób wynagradzania
dyrektorów, ale przede wszy­
stkim jednoznacznie zinterpre­
tować ich kompetencje do sa­
modzielnego decydowania —

x wyjątkiem spraw zastrzeżo-
samo-

rządu.
Najbardziej newralgicznym

elementem systemu ekono­
micznego przedsiębiorstw jest
system motywacyjny, obecnie
niemal w pełni ukształtowany.
Jeżeli jednak same rozwiąza-

nia płacowe są dobre, to sła­
ba jest skuteczność utrzyma­
nia w ryzach relacji wzrostu

płac i wzrostu efektów rzeczo­
wych.

F. Kubiczek poinformował
także o założeniach CPR na

1987 r., który niebawem skie­
rowany będzie do społecznej
konsultacji. Tak wczesne

przedstawienie założeń pozwoli
na zatwierdzenie tego planu
na przełomie października i

listopada br. Założenia CPR-87
opracowano w oparciu o

wstępny projekt NPSG na la­
ta 1986—90. Pewne odchylenia
od wskaźników przedstawio­
nych w planie 5-Ietnim nie
stoją w sprzeczności z założe­
niami
gdyż określa on

tempo wzrośtu dla
kresu lat 1986—90.
dochód narodowy
wzrosnąć co najmniej o 3,2—
3,5 proc., a w jego podziale
szybciej wzrosną nakłady na

inwestycje niż na spożycie.

planu pięcioletniego,
przeciętne
całego o-

W 1987 r.

powinien

Plenum KK SD
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parku Jordana (III krajowa
wystawa psów rasowych), czy
skorzystać z propozycji organi­
zatorów „Dni” i wybrać się do
filharmonii lub do teatru.
Właścicielom samochodów
warto przypomnieć o kolej­
nym, ósmym już tradycyjnym
Rajdzie Radości (rozpoczęcie o

godzinie 8.00, w niedzielę na

parkingu przed halą Wisły).
Od jutra w Muzeum Narodo­
wym w nowym jego gmachu
przy ul. 3 Maja będzie można

oglądać dzieła Kossaków (o-
twarcie wystawy o godzinie
12). Do uczestnictwa w uroczy­
stości intronizacji króla kur­
kowego nie trzeba zbytnio za­
chęcać. Przypominamy więc

tylko, że nowy król kurkowy
rozpocznie panowanie od go­
dziny 11 w niedzielę — uroczy­
stość intronizacji na Rynku
Głównym.

Dzisiaj natomiast o godzinie
22 na dziedzińcu ZLP przy uli­
cy Kanoniczej — Noc Poetów.
W urokliwej scenerii słuchać
będziemy wierszy poetów z

dalej Polski. Kraków reprezen­
tować będą m. in.: Krystyna
Szlaga, Anna Kajtcchowa, Jan
Bolesław Ożóg, Tadeusz Sli-
wiak, Stanisław Franczak,
Wojciech Kawiński, Andrzej
Kaliszewski i Andrzej Warze­
cha oraz członkowie Krakow­
skiego Klubu Literackiego re­
komendowani przez Jerzego
Harasymowicza. (or)

wśród spółdzielców i młodzieży

Trasa Kraków—Tarnów

będzie modernizowana?
(Inf. wł.) Pierwsze wzmianki

o szlaku drogowym Kraków —

Rzeszów — Przemyśl pocho­
dzą z XVI wieku. Trasa ta,
wiodąca przez Bochnię, Tar­
nów, Pilzno, Dębicę, Rzeszów i
Przeworsk, miała kapitalne
znaczenie dla kupców podróżu­
jących na wschód i odwrotnie.
Droga zniszczona podczas dru­
giej wojny światowej, wyma­
gała gruntownego remontu i
odbudowania zniszczonych mo­
stów. Remont ukończono w

1959 r. Od tego czasu przez 10
lat nie prowadzono żadnych
prac modernizacyjnych, które
przypadły dopiero na lata
1966—75. Wtedy to droga o-

trzymała w całości nawierzch­
nię z betonu asfaltowego. Wraz
ze zwiększeniem liczby pojaz­
dów, warunki ruchu ulegały
pogorszeniu. Droga, o której
mowa, należy do najbardziej
obciążonych ruchem samocho­
dowym.

Biorąc pod uwagę, te budo­
wą autostrady wschód — za­
chód, przy obecnych trudnoś­
ciach gospodarczych kraju nie

wchodzi w rachubę, zachodzi
konieczność pilnej moderniza­
cji trasy E-22. Zakłada się
przy tym dwa warianty: roz­
budowę istniejącego przekroju
poprzecznego do 4 pasów ruchu
(dwa pasy ruchu w każdą stro­
nę), oddzielone tzw. barierą
sprężystą, lub dobudowa dru­
giej niezależnej jezdni, oddzie­
lonej pasem zieleni. Mówiono o

tym wczoraj w Tarnowie, pod­
czas konferencji, zorganizowa­
nej przez Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników Kcmuni-
kącji na temat: problemy mo­
dernizacji drogi na odcinku
Kraków — Tarnów. Generalnie
uznano, że konieczne jest jak
najszybsze modernizowanie tej
trasy. Niezbędne będzie też

wybudowanie obwodnic w

Brzesku, Wojniczu, Tarnowie i
Pilśnie.

W konferencji uczestniczyli
m. in. I sekretarz KM PZPR
w Tarnowie Henryk Kozioł,
wicewojewoda tarnowski Ma­
rian Chudzik, prezydent Tar­
nowa Mieczysław Strzelecki.

(wisz)
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rzem, ale nim nie jest, a pole
ryzyka ma praktycznie żadne”
— stwierdził Antoni Gierat.
„Jestem za tym, żeby wojo­
wać o wysoką jakość towa­
rów rynkowych, ale nie po­
mogą żadne zabiegi organiza­
cyjne, gdy nie uporamy się ńe to było spotkanie,
wcześniej z zapewnieniem wy­
sokiej podaży” — skwitował
ten fragment dyskusji Józef
Brożek.

„Fatalny jest zamysł z gieł­
dami odzieżowymi. Takimi
»drobiazgami« jak kolorysty­
ka, rozmiary przemysł nie za­
wraca sobie głowy, handel
kupuje kota w worku. Giełdy
wyrobów powinny być po­
przedzone aukcjami śurow-
ców” — stwierdził Zefir Gie-
niec. O zdolnościach przewo­
zowych handlu mówił x pasją
Leszek Klewski.

Od spraw szczegółowych do
ogólnych przeszedł Ludwik
Dusza: „zadaniem X Zjazdu
jest odzyskanie i ugruntowa­
nie zaufania społeczeństwa do
partii, naszym wspólnym bar­
dziej zdecydowana walka z

plagami społecznymi”. Owoc-
spół-

dzielcy wynieśli otuchę, bo
sprawom handlu partia po­
święca należną uwagę.

(k-b)

(Inf. wł.) Średnio w tygod­
niu uczeń pracuje w szkole 36
godzin, nauczyciel zgodnie z

obowiązującymi przepisami 18
godzin. Zarówno jedni jak i
drudzy muszą poza tym wie­
le czasu poświęcać na rzetel­
ne przygotowanie się do za­
jęć. A przecież szkoła powinna
nie tylko być placówką dy­
daktyczną lecz nade wszystko

wychowawczą. W społeczeń­
stwie zaabsorbowanym pracą,
kłopotami zaopatrzeniowymi,
problemami ekonomicznymi
właśnie szkoła jest jednym z

il tych miejsc, w których można
7 rozbudzić w dorastających o-

bywatelach potrzebę utrzymy­
wania serdecznych więzi mię­
dzyludzkich, wpoić im nawyk
społecznego działania, spiesze­
nia z pomocą innym, kiedy
tego potrzebują, świadomego
uczestniczenia w życiu poli­
tycznym.

Są to problemy, nad który­
mi zastanawiają się tak nau­
czyciele jak i uczniowie. Swy­
mi przemyśleniami chętnie
dzielą się z tymi, którzy mają
wpływ na podejmowane decy­
zje. Taką właśnie okazją było
spotkanie uczennic najstar­
szych klas Zespołu Szkół Me­
dycznych w Nowym Sączu z

delegatami na X Zjazd PZPR:
I sekretarzem KW PZPR w

Nowym Sączu Józefem Broż­
kiem i Jerzym Chronowskim
— mechanikiem samochodo­
wym w Rolniczej Spółdzielni
Produkcyjnej „Pionier”.

Problemy rozwoju mia­
sta i województwa kra­
kowskiego w latach 1986—
90 w świetle Wojewódzkie­
go Planu Społeczno-Gospo­
darczego były wczoraj
głównym tematem obrad
IX Plenum KK SD. Po­
przedza ono sesję Rady Na­
rodowej m. Krakowa, na

której najprawdopodobniej
zapadnie decyzja o wybo­
rze jednego z dyskutowa­
nych obecnie wariantów
rozwojowych naszego mia­
sta.

SD opowiada się za roz­
wiązaniem. którego istotą
jest umiarkowany rozrost

substancji mieszkaniowej,
przy jednoczesnym szyb­
kim nadrobieniu braków w

infrastrukturze komunal­
nej. Realizacja tego typu,
strategii przyniosłaby od­
czuwalną poprawę warun­
ków życia mieszkańców
Krakowa.

Plenum pozytywnie oceni­
ło projekt rozdziału nakła­
dów inwestycyjnych i środ­
ków finansowych RN m.

Krakowa w latach 1986—90,
w tym szczególnie prefe­
rencje wydatków na po­
trzeby komunalne, ochrony
zdrowia i oświaty. Zanie­
pokojenie musi jednak bu­
dzić zbyt mały, bo tylko
1,2-procentowy udział kul­
tury w tym budżecie.

Obrady prowadził prze­
wodniczący KK SD prof.
Jan Janowski. (jes)

doradczego Komitetu Kra­
kowskiego Partii. Komisja
inicjowała działania wspie­
rające organizacje kobiece,
opracowywała analizy, in­
formacje, wnioski i propo­
zycje odnoszące się do kie­
runków pracy partyjnej z

zakresu problematyki do­
tyczącej kobiet. Środowisko
i organizacje kobiece włą­
czyły gię czynnie dó kam­
panii wyborczych do rad
narodowych i Sejmu PRL,
a także do dyskusji nad
projektem programu PZPR
i tezami na X Zjazd Par­
tii. Komitet Krakowski
PZPR oceniając sytuację
w środowiskach kobiecych
opierał się również i na o-

cenach oraz opiniach Ko­
misji Kobiet. Poprzez for­
mułowanie wniosków prze­
kazywanych zainteresowa­
nym instytucjom komisja
pomagała kobietom w prze­
zwyciężaniu codziennych
kłopotów. (AL)

Zjazd radiologów
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bowiem w tej dziedzinie pro­
centują rozwiązania o naj­
wyższym światowym poziomie.
Do takich zaś należy wysta­
wiane na 58. MTP laborato­
rium „Fizyczne podstawy me­
chaniki” produkcji wrocław­
skiego „EIwro”. Jest to ze­
staw przyrządów laboratoryj­
nych, nie mających swojego
odpowiednika w świecie. Służy
on do przeprowadzania ćwi­
czeń laboratoryjnych z fizyki
na poziomie technicznych szkół
wyższych i politechnik. W tym
roku rozpoczęto eksport labo-
tatoriów do ZSRR i do Fran­
cji. Równie duże zainteresowa­
nie fachowców wzbudza ofero­
wany przez Instytut Fizyki
Plazmy detektor podczerwieni,
służący do rejestracji i pomia­
ru promieniowania laserów.
Detektor, będący unikalnym
rozwiązaniem w świecie, ot­
wiera drogę do zastosowania

Światowe rewelacje
w pawilonie „Nauka polska"

techniki laserowej w wielu no­
wych dziedzinach. Instytut Fi­
zyki Plazmowej opracował tak­
że czujniki podczerwieni, które
stosowane być mogą w mikro­
komputerowych kasach restau­
racyjnych i w biletowych ka­
sach kolejowych.

Wraz z powstaniem na Tar­
gach Poznańskich możliwości
ujścia dla produktów myśli
naukowo-technicznej dokonuje
się szybko proces integracji po­
szczególnych placówek i jedno­
stek naukowo - badawczych.
Skupia się bowiem coraz wię­
cej wynalazców widzących
większe możliwości spienięże­
nia swoich rozwiązań za gra­
nicą. Zmusza to tym bardziej

POSIEDZENIE KOMISJI WSPÓLNEJ
PRZEDSTAWICIELI

RZĄDU I EPISKOPATU

WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyło się XXXIV posie­
dzenie Komisji Wspólnej Przedstawicieli Rządu i Episko­
patu. Komisja podjęła, w celu dalszego opracowania, pro­
blemy x zakresu stosunków pomiędzy państwem a Ko­
ściołem katolickim w Polsce, w szczególności omówione

przez przewodniczącego Rady Państwa Wojciecha Jaru­
zelskiego i prymasa Polski Józefa kardynała Glempa
w toku ich spotkania 24 kwietnia br. Komisja m. in. omó­
wiła tok prac nad uregulowaniem statusu prawnego Ko­
ścioła katolickiego w PRL oraz sprawy działalności cha­
rytatywnej Kościoła.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jak donoszą agencje, w pią­

tek działacz murzyński, biskup
Kościoła anglikańskiego Dcs-
mond Tutu nieoczekiwanie
spotkał się w Kapsztadzie z

prezydentem RPA Pieterem
Bothą. „On wyłożył swój punkt
widzenia, a ja mój” — powie­
dział laureat pokojowej Na­
grody Nobla po 90-minutowej
rozmowie, której przedmiotem
była obecna sytuacja w RPA.

Posunięcia rasistowskiego re­
żimu RPA wywołały falę pro­
testów na całym świecie. Mi­
nisterstwo Spraw Zagianicz-
nych Chin wydało oświadcze-

Z dalekopisu
ŻEBRAK — MILIONER

(m) Mało brakowało, a li­
czący 80 lat anonimowy żebrak
z Neapolu byłby zlinczowany
przez sąsiadów.

Człowiek ten od niepamięt­
nych lat zajmował się że­
braniną wysiadując na ulicy.
Sąsiedzi, widząc jego los oraz

coraz wyraźniejszą starość,
żywili go, opiekowali się nim,
dbali o przyodziewek, jednym
słowem — robili co mogli, aby
żył w miarę ludzko.

Starzec jednak rozchoro­
wał się i — znów sąsiedzi —

załatwili umieszczenie go w

przytułku. Podczas przenosin
okazało się, że ów żebrak

spał na sienniku wypełnio­
nym nie tylko niezliczoną
ilością banknotów papiero­
wych, ale również złotem i

innymi drogocennymi przed­
miotami.

DZIECI ULICY
Według raportu brazylij­

skiej Narodowej Fundacji
Pomocy Dzieciom, około 36
milionów dzieci w Brazylii
cierpi nędzę, a 7 milionów
zostało opuszczonych przez
rodziców.

Liczba dzieci opuszczonych
gwałtownie wzrosła na po­
czątku lat osiemdziesiątych
w wyniku nędzy, spowodo­
wanej 5-letnim okresem su­
szy w północno-wschodnich
regionach kraju, jak również

deflacyjnej polityki ekono­
micznej.

Dzieci, które podejmują
pracę zarobkową już w wie­
ku T lat, są wyzyakiirwene,
marnie opłacane, pozbawione
domów i możliwości nauki,
co przekreśla Ich szanse uzy­
skania zawodu. Wiele dzieci

ulicy żyje ■ drobnych kra­
dzieży, które często prowa­
dzą do coraz poważniejszych
przeetępstw.

DZIECI — NARKOMANI

Stany Zjednoczone w o-

■taltńich 2 latach mają spore
osiągnięcia w ograniczeniu
palenia i picia alkoholu.

Niestety, do rozmiarów klę­
ski narodowej urasta narko­
mania.

Z miesiąca aa miesiąc ro­
śnie liczba niemowląt uzależ­
nionych od narkotyków. Jest
to wynik zażywani* tych
trojących środków przez
matki w okresie ciąży. Głów­
nie zażywają kokainę i
tzw. twarde narkotyki.

Ostatnio rodzi się w

8 proc, dzieci a pełnym
leżnienlem narkotycznym.
Od momentu przyjśda na

świat muszą być przez 4—6

tygodni poddawane inten­
sywnej kuracji odwykowej,
co nie ułatwia zadania leka­
rzom, a również odbija się
ujemnie na zdrowiu niemo­
wlaków.

Inne

USA
uza-

Posiedzenie Komisji
Kobiet KK PZPR

Kończy się kadencja Ko­
misji Kobiet KK PZPR. Na
wczorajszym plenarnym
posiedzeniu, które prowa­
dziła przewodnicząca ko­

misji Jadwiga Nowakow­
ska, dokonano bilansu o-

woenej działalności tego
organu opiniodawczego i

Dziś kończy się trzydnio­
wy, XXXI Naukowy Zjazd
Polskiego Lekarskiego To­
warzystwa Radiologiczne­
go, 'w którym uczestniczą
znani radiolodzy z kraju i
zagranicy. Wśród zagrani­
cznych gości są m. in. prof.
Peter Huber ze Szwajcarii,
prof. . Lew
Związku
prof. Friedrich Olbert z

Austrii, prof. Jacąues Prin-

got z Belgii, prof. Wolfgang
Miinster i prof. Joseph Lis-
iner z RFN.

Radiologia jest coraz bar­
dziej docenianą dziedziną
decydującą o diagnostyce, a

więc i terapii, a nowe jej
techniki pozwalają szybko,
skutecznie i nieinwazyjnie
rozpoznawać chorobę. Co­
raz szersze zastosowanie zy­
skuje radiologia zabiegowa.

Zjazd stworzył możli­
wości zaprezentowania w

referatach najnowszych o-

siągnięć w dziedzinie radio­
terapii i nawiązania konta­
któw naukowych.

Prezesem Polskiego Le­
karskiego Towarzystwa Ra­
diologicznego został wybra­
ny kierownik Katedry i
Zakładu Radiologii AM w

Krakowie prof. Olgierd Bil-
lewicz. (km)

Portnoi ze

Radzieckiego,

OWCZARKI niemieckie, szczenię­
ta rodowodowe — sprzedam. Rab­
ka, Kościuszki, tel. 772-50. g-24678

SZCZUDŁO Leszek,
ków. Komandosów 19/G/3, zgubił
prawo jazdy, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Urzędu Dziel­
nicowego Kraków-Podgórze.

g-24891

SILNIK wysokoprężny S-322, 37
KM — sprzedam. Oferty 24700
,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

krajowych producentów do in­
teresowania się rodzimymi in­
nowacjami.

SINCLAIR QL z drukarką —

sprzedam. Tel. 11-80^-46. . g-24723

TADEUSZ STEC

PS. W jednej z poprzednich
korespondencji z Poznania, in­
formując o zawartym kontrak­
cje na eksport z Polski do
ZSRR dwóch instalacji cyklo-
heksanonu, podałem omyłkowo
(nie z własnej winy), że gene­
ralnym dostawcą urządzeń jest
krakowska „Chemobudowa”.
Dostawy te prowadzić będzie
Przedsiębiorstwo Projektowa­
nia i Dostaw Kompletnych O-
biektów „Chemadex” w Kra­
kowie. (TS)

URZĄDZENIA rozlewnleze, rozle-
wacźkę,- saturator,r kaipslownice
sprzedam. Alfred Kasperek, Kozy
1452, woj. bielsko-bialskie, tel.
74-402. g-24811

CIĄGNIK C-401!, stan idealny —

sprzedam. Smardzowlce 46, k.
Ojcowa, woj. krakowskie, g-24840

Trwają krwawe starcia w RPA
nie, w którym ostro potępia re­
żim RPA za wprowadzenie
stanu wyjątkowego w celu
stłumienia wystąpień ludności
murzyńskiej oraz określiło to

posunięcie mianem barbarzyń­
skiego aktu.

Z protestem przeciwko decy­
zji władz w Pretorii wystąpiła
francuska centrala związkowa
— Powszechna Konfederacja
Pracy (CGT), która wezwała do

natychmiastowego zaprzestania
represji wobec ludności mu­
rzyńskiej.

Głębokie zaniepokojenie wy­
raził rząd Hiszpanii, który
potępił masowe aresztowania
przeprowadzane w RPA po
wprowadzeniu stanu wyjątko­
wego. Hiszpania, podobnie jak
inne kraje EWG, zamierza w

poniedziałek zamknąć swoją
ambasadę w RPA na 24 godzi-

ny na znak protestu przeciw­
ko stanowi wyjątkowemu.

Mimo rosnącego na całym
świecie oburzenia z powodu
posunięć rasistowskich władz
RPA, Wielka Brytania, podob­
nie jak Stany Zjednoczone, nie
zamierza wprowadzać sankcji
gospodarczych wobec RPA. Po­
informowała o tym w Izbie
Gmin premier Margaret Tha-
tcher.

STAL zbrojeniową, cegłę kratów-
kę, suche deski 1 foszty sosnowe
— sprzedam. Oferty 24920 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

LANG Andrzej, zam. Kraków,
Cienista 30, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji Kraków-Nowa Huta, g-24958

ŚRÓDMIEŚCIE! Duży lokal do
wynajęcia na ciche rzemiosło.
Oferty 24539 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

P.U.S.P . w Olkuszu — zakład u-

sług stolarskich w Osieku nr 213,
tel; 332-16 k. Olkusza, wykonuje
na zamówienie meble stylowe z

drewna litego. Wzór segmentu
stołowego w stylu Ludwik XVI,
można oglądać w zakładzie, od
godz. ł do 19. g-24690

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział Kraków

Kraków, ul. Miodowa 41

ZATRUDNI
głównego księgowego
z-cę głównego księgowego
księgowe
kierownika bazy transportu 1 sprzętu
specjalistę ds. szkolenia zawodowego
specjalistę ds. kontroli wewnętrznej
murarzy-tynkarzy
cieśli
kamieniarzy
stolarzy
pomocnika w kopiowni
kierownika magazynu
wydawców magazynowych
zaopatrzeniowców

UWAGA ROLNICY!

W związku i pojawieniem się na plantacjach ziemniaków,
głównie odmian wczesnych, brązowych plam na liściach oraz

ich brunatnieniem, Krakowska Stacja Kwarantanny i Ochro­
ny Roślin informuje, że są to objawy porażenia między in­
nymi przez alternarię — chorobę, która nigdy dotąd nie wy­
stępowała w tak dużym nasileniu. Proponuje się przeprowa­
dzenie oprysków profilaktycznych euparenem. w stężeniu 0,2
procent lub dithane m-45 (dithane m-45), w stężeniu 0,3 pro­
cent. Zabiegi te należy wykonać na koszt właściciela planta­
cji ziemniaków.

Jednocześnie informuje się, że zamieranie ogórków na plan­
tacjach gruntowych nie jest spowodowane występowaniem
chorób grzybowych lecz niekorzystnymi warunkami atmosfe­
rycznymi.

W dniu 11 czerwca br. zmarł

Uszczelnianie tunelu

przy ul. Konopnickie]
(Inf. wł.) Ostatnie intensyw­

ne opady deszczu kilkakrotnie
doprowadziły do zalania tune­
lu przy ul. Konopnickiej. Po­
jawiły się także poważne prze­
cieki na dylataćj ach. Koniecz­
ne okazało się natychmiastowe
uszczelnienie górnej warstwy
konstrukcji. Prace pod nadzo­
rem Politechniki Krakowskiej
prowadził oddział robót mosto­
wych KZD. Zastosowano nową
technologię łączenia żywicami
epoksydowymi betonu i usz­
czelnienie zewnętrznej części
tak zwanym mastykiem. Ro­
boty prowadzono w zasadzie
bez przerywania ruchu i ukoń­
czono w bardzo szybkim tem­
pie. Koszt całego przedsięwzię­
cia wyniósł około 5 min zł i
nowe zabezpieczenia powinny
spełniać swoją rolę przynaj­
mniej przez kilkanaście lat.

(tur)

Zmiana numerów

telefonicznych URM

Urząd Rady Ministrów

uprzejmie zawiadamia, że z

dniem 16 czerwca br. zmie­
niony zostaje numer naszej
centrali telefonicznej. A-

ktualny numer 694-60-00.

Towarzyszowi
prokuratorowi

Jerzemu
Mikołajewskiemu

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci MATKI

składają
PRACOWNICY
PROKURATUR

WOJEWÓDZTWA
NOWOSĄDECKIEGO

mgr STANISŁAW SZOSKI

emerytowany sędzia Sądu Rejonowego w Nowym Są­
czu, organizator powojennego sądownictwa powszech­
nego w byłym powiecie nowosądeckim, prezes Sądu
Powiatowego, a następnie Rejonowego w Nowym Są­
czu, w latach 1955—1977, założyciel i długoletni prezes
Klubu Ziemi Sądeckiej, szlachetny Człowiek, sędzia o

głębokim zaangażowaniu politycznym i społecznym,
odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalami 10-lecia,
30-lecia, 40-lecia Polski Ludowej, licznymi odznacze­
niami resortowymi, organizacji społecznych i regional­
nymi, wyróżniony wpisem do Księgi Honorowej, za­
służony dla miasta Nowego Sącza.

Rodzinie Zmarłego w imieniu sędziów I pracowni­
ków administracyjnych okręgu składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia

PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO
W NOWYM SĄCZU, POP i RADA

PRACOWNICZA OKRĘGU NOWOSĄDECKIEGO

KRYSTYNA
RUMIAN-SZANCENBACHOWA

ARTYSTKA MALARKA

najukochańsza Zona, droga Cioci* 1 Bratowa, niemal do
końca żyda pełna radości, optymizmu 1 nie spełnionych
jut planów, miłośniczka kwiatów i opiekunka zwierząt
i wszystkich słabych 1 pokrzywdzonych, zmarła po dłu­
gich chorobach 1 ogromnych cierpieniach w dniu 12 czerw­

ca 1986 r.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Salwatorze we

wtorek 17 czerwca o godz. 15. O czym powiadamia Przy­
jaciół, Kolegów i wszystkich życzliwych Jej pamięci, pro­
sząc o wspólne odprowadzenie na miejsoe ostatniego spo­

czynku pogrążony w talu 1 osamotniony

MĄZ
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“

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wyna- jn
gradzania Pracowników PP PKZ, bezpłatne zakwate- I
rowanie, bezpłatne posiłki profilaktyczne, wczasy, ko- ||
nie. «

Zgłoszenia w Dziale Służb Pracowniczych 1 Ekspor- III

tu, Kraków, uL Miodowa 41, telefon 22-06-65. |||

I

I

I

SPECJALISTYCZNY ZESPÓŁ
REHABILITACYJNO-ORTOPEDYCZNY

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
w Zakopanem, ul. Balzera 15

zatrudni pilnie
głównego księgowego

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub
średnie ekonomiczne wraz x praktyką w zawodzie.

Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja Służb
Pracowniczych, Zakopane, uL Balzera 15, teł. centr.
20-62 do 64, wewn. 149.

K-5585 ~

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
z siedzibą w Nowej Hucie Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
— na dogodnych warunkach pracowników fizycz­

nych na stanowisko

magazynierów
Oddział zapewnia korzystne warunki płacowe, ulgo­

we przejazdy środkami PKP, deputat opałowy, ekwi­
walent za umundurowanie, bezpłatną opiekę lekar-
SrCĄ.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
. iaSoo'n-„Torowych w Krakowie-Nowej Hucie Ruszczy,
łeL 22-70-22, wewn. 43-94.

K-5571



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA Str. 3

Aleksander Bocheński, publicysta 1 eseista, po
II wojnie światowej wieloletni dyrektor browaru
w Okocimiu, poseł na Sejm (w latach 1947—52)
z ramienia PAX. Napisał m. In. „Dzieje głu­
poty w Polsce”, „Wędrówki po dziejach prze­
mysłu polskiego", „Rzecz o psychice narodu pol­
skiego”. W swoich publikacjach głosi tezę, iż w

polityce i w życiu społecznym trzeba kierować się
rozsądkiem, potępia emocjonalny, romantyczny
sposób rozstrzygania spraw publicznych. Jest
wyrazicielem pozytywistycznego nurtu myśli
społecznej.

„Rozmyślania o polityce polskiej” przygoto­
wywane do druku przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą stanowią kontynuację tez publicystyki
autora postulując m. in. skierowanie energii
społeczeństwa ku rozwojowi gospodarczemu, ma­
jącemu kolosalne znaczenie dla przyszłości Pol­
ski.

A więc bunt przeciw hipotezie „wieczystego
wzrostu potrzeb’’ nie zaciemnia bynajmniej wi­
zji nowego świata, postulatu nowego ukierunko­
wania sensu życia, z dala od pogoni za coraz wy­
ższą konsumpcją, natomiast w kierunku więk­
szego zadowolenia, drogą życia bardziej zgodne­
go z naturą, czyli zbliżonego do przyrody, bar­
dziej kulturalnego i pozbawionego rażących nie­
równości. A także w kierunku rzeczywistej po-

„ROZMYŚLANIA O POLITYCE POLSKIEJ" (5)
mocy dla konających z niedostatku ludzi Trze­
ciego Świata. Ten element przebija nadzwyczaj
silnie we wszystkich wypowiedziach zwolenni-

ALEKSANDER
BOCHEŃSKI

0 ROZWOJU GOSPODARCZYM
ków zahamowania wzrostu konsumpcji i produ­
kcji. Cała tragedia w tym, że zahamowanie pro­
dukcji i konsumpcji dałoby natychmiast konie­
czność a) ciężkiej ilości pracy fizycznej i umy­
słowej, b) niższą stopę życiową tych, którzy je­
szcze z pewnego niedostatku nie wyszli, już nie
mówiąc o rezygnacji z oczyszczania drogą me­
chaniczną środowiska ekologicznego. Innymi

słowy, zastanawianie się nad nowym modelem

życia ludzkości może, a nawet musi być celem
dla tych wszystkich wspólnot, które rozwiną
swój przemysł do punktu, w którym będą mogły
skasować niedostatek a potem przymus ciężkiej
pracy dla każdego obywatela. Ten okres się zbli­
ża, ta wizja i nie tylko wizja ale i precyzyjny
plan polityki ekonomicznej, socjalnej i wycho­
wawczej winien być badany j dyskutowany —

zwłaszcza w tak ambitnej wspólnocie jaką two­

rzy naród polski. Ale wstępnym warunkiem jego
realizacji, jest osiągnąć około 20 000 kilowato-
godzin na rok i na mieszkańca.

Jak ludzie z rozbitego okrętu płynący do brze­
gu, na to aby przestać płynąć, aby postawić nogę
na twardym lądzie — nie mogą zacząć od zaprze­
stania pracy rąk i nóg. Jeśli chcą jej zaprzestać,
muszą właśnie wysiłek podwoić —

i jak ludzie na pustyni, pragnący dojść do źró­

deł wody nie mogą od razu całego posiadanego
zapasu wypić, lecz muszą go oszczędzać tak, aby
na cały przebieg wystarczył —

podobnie narody budujące narzędzia mające
wyzwolić je od przymusu pracy 1 niedostatku,
nie mogą ani przestać pracować, ani przestać
oszczędzać — póki nie dojdą do celu, czyli do
wystawienia przemysłu zdolnego wyzwolić całą
wspólnotę z niedostatku i pracy.

Do chwili gdy piszę te słowa, u nas w Polsce
tezy o zahamowaniu całego wzrostu produkcji i
konsumpcji, tak popularne u intelektualistów za­
chodnich, są jeszcze mało rozpowszechnione. Wi­
dok ciężkich warunków pracy i bytu nie-intele-
ktualistów jest jeszcze zbyt oczywisty. Natomiast

o wiele częściej spotyka się drugi rodzaj zaprze­
czenia prymatu rozwoju: należy więcej środków
poświęcać na konsumpcję, mniej zaś niż dotąd
na inwestycje.

Trudność zrozumienia problemu polega na

przeoczeniu fundamentalnej zasady rozwoju kul­
turalnego i konsumpcyjnego; nie może być oder­
wana od uprzedniego rozwoju produkcji, czyli
inwestycji. Konsumpcja — to zadowolenie na­

tychmiastowe. Inwestycje — zadowolenie przy**
szłe.

Bank zastawek jest częścią zespołu Pracowni Specjali­
stycznych zwanego po prostu laboratorium, którym kieruje
pani dr Elżbieta Zacny. „Mamy urządzenia o wysokim stan­
dardzie, a pracują one bez przerwy” — wyjaśnia pani Elżbie­
ta. — W trakcie zabiegu co chwilę przychodzi pielęgniarka
z krwią i czeka na wynik. Badamy elektrolity, sód, potas,
równowagę kwasowo-zasadową, hematokryt, i to kilka razy
podczas każdego zabiegu z zastosowaniem krążenia poza-
ustrojowego. A potem, gdy pacjent trafia w okresie poope­
racyjnym na intensywną terapię, znów zwykle co godzinę
wykonuje się te badania. Są pewne kłopoty z odczynnikami
i serwisem, a urządzenia nie mogą stanąć...”

*

Wszystko w tej jasnej sali kręci się wokół leżącego na sto­
le operacyjnym człowieka nakrytego zielonym płótnem. Je­
mu służy aparatura, leki, setki wysterylizowanych, najwy­
myślniejszych w swych kształtach narzędzi, krzątanina lu­
dzi. Wszystko podporządkowane jest potrzebom jego ciała,
chociaż nawet trudno teraz uwierzyć, że to żywy człowiek
kryje się pod zielonym płótnem. Ledwo widoczne kształty
ludzkie, głowa i rozłożone ręce, a tam gdzie pierś — jama
poszerzona rozwieraczem i okryta nasączonym krwią płót­
nem. Nad nią nachylają się trzej lekarze w zielonych uni­
formach, białych maskach i nakryciach głowy.

Monotonny szum aparatury, odgłosy cichej muzyki ze sto­
jącego w drugiej sali odbiornika, nieczęsto wymawiane sło­
wa tłumione przez nasunięte na usta maski. Wszyscy pracują
w skupieniu.

Po prawej stronie chorego stoi największe urządzenie —

sztuczne płuco-serce, które w czasie operacji zastąpi serce

pacjenta. Jeden z obsługujących je lekarzy, doktor Bogdan
Kapelak objaśnia mi działanie tego urządzenia: „Ta część za­
stępuje lewą komorę serca, to jest urządzenie natleniające,
zespół drenów zakończonych miękką końcówką możliwą
do umieszczenia w worku osierdziowym powoduje odsysanie
krwi. To jest linia żylna, a to tętniczna...” — tłumaczy.

Doktor Janusz Andres, anestezjolog, z uwagą patrzy w

nieruchomą, bladą twarz pacjenta i nastawia inne urządze­
nia tuż za jego głową. Rura intubacyjna tkwi w tchawicy
operowanego, a w żyłach ręki — kaniulkł do kroplówek. Na
ekranie monitora ruchoma linia rysuje wciąż na nowo pa­
rametry pracy organizmu operowanego.

Na parapecie leży karta chorego „...w siódmym roku ży­
cia niedomykalność zastawki aortalnej— przerost lewej ko­
mory...”

Staję na podwyższeniu tuż za głową operowanego 1 zaglą­
dam ponad zasłonę oddzielającą jego ręce i głowę od tuło­
wia. W otwartej klatce piersiowej tłucze się serce — pokaź­
ny kawał mięśnia o krwistobrunatnej barwie poprzecinany
żyłkami i warstewką żółtego tłuszczu. Chirurg operator ma­
nipuluje przy nim bezceremonialnie, ale ze skupieniem, dwaj
asystenci bez słów chwytają sens każdego ruchu operatora
i równocześnie wykonują niezbędne czynności. Instrumenta-
riuszka w mig spośród różnorodnych narzędzi odszukuje to
właściwe i zwinnie podaje operatorowi, lub któremuś z asy­
stujących mu lekarzy. Krążenie pozaustrojowe trwa.

— Teraz trzeba unieruchomić serce i zmniejszyć jego za­
potrzebowanie na tlen — objaśnia mi do ucha doktor An­
dres.

— Temperatura w przełyku? — słyszę pytanie profesora.
— 29,7.
— Ssanie, wzmocnić ssanie!
— Działa maksymalnie! — odpowiada perfuzjonista.
— Ile pan odbiera ssakiem z lewej komory?
To są kaniulki do ujścia tętnic wejściowych. W celu »a-

trzymania czynności serca podajemy przez nie do serca kar-
diopleginę — objaśnia cicho anestezjolog.

— Lód i duże gaziki!
— Długie pensety! — Słyszę polecenia operatora.
— Skalpel! Nożyczki! Haczyk aortalny!
— 3 szwy. Ethibond — numer dwa zero. Jeszcze lodu!

Instrumentariuszka podaje metalową miseczkę z płynem,
w którym pływa lód, a profesor wlewa go na nieruchome’

już okryte gazą serce, skurczone, jakby pomniejszone. Po­
wtarza tę czynność. Czuję zimno w piersiach.

— Temperatura mięśnia serca? — pyta.
— 24 st, obniża się, 21,15 — wreszcie 14 st Celsjusza.

Zacznijmy od dyskusji tezy jakoby można wy
*'

sunąć konsumpcję materialną ponad produkcję.
„Przecież można — pisał pewien mój krytyk —

część cementu poświęcić na nowe fabryki, a

część na domy mieszkalne czy teatry". To ge­
nialne zdanie stanowiło unik przed odpowiedzią

na nieubłagane pytanie: w jakiej proporcji? Wszy­
scy zwolennicy rozszerzania konsumpcji byli
zdania, że należy część wydawanego na nią do­
chodu narodowego powiększyć. Czyli trzymając
się już odcinka budowlanego powiększyć propor­
cję wydawanego cementu na mieszkania, a

zmniejszyć na fabryki. Może warto przypo­
mnieć, że już w roku 1968, czyli długo przed wy­
buchem hasła o wyższej konsumpcji skreślono
budowę cementowni Nowiny II... z braku ce­
mentu. Wytwarzaliśmy go jednak 10 milionów
ton. Więc co się z nim stało? Co powinniśmy by­
li przeznaczyć na cementownię wydawaliśmy na

budowy, zarówno mieszkalne jak produkcyjne,
nie bacząc na to, iż aby utrzymać tempo rozwoju
tych budów — najpierw myśleć trzeba o budowie
cementowni.

Gdy raz przyjmie się priorytet konsumpcji nad
produkcją, wchodzi się na pochyłą drogę, gdzie
trudno już znaleźć hamulce. Przesunięcie bowiem

CIĄG DALSZY NA STR. <

W głównym budynku Instytutu Kardiologii w pracowni
konserwacji tkanek są zastawki, które za sprawą chirurgów
trafią do ludzkich serc. Te homogenne — ludzkie wszczepia
się u nas tylko w Krakowie i w kilku klinikach na świecie.
W krakowskim ośrodku są przechowywane w zwykłej lo­
dówce, zanurzone w jasnoczerwonym płynie, jak rozcieńczo­
na krew, w małych, szczelnie zamkniętych, szklanych naczy­
niach.

Lodówka stoi w niewielkim pomieszczeniu zwanym szum­
nie bankiem zastawek. Są tu jeszcze dwa stoły, druga lo­
dówka z preparatami i płynami, jałowa komora złożona z

pulpitu i osłaniających ją ścian, szafki z narzędziami. Szefo­
wa banku mgr Maria Żarska i jej zastępczyni mgr Maria
Bożek opowiadają mi o sprawach dość niezwykłych; jak
dzięki fragmentowi niepotrzebnego już serca zmarłego ratuje
się serce żyjącego chorego człowieka.

Jedna z pań wyjmuje z lodówki szklane naczynie z za­
stawką, na którym odczytuję numer 529. Tyle zastawek
homogennych uzyskano dzięki współpracy z Katedrą Medy­
cyny Sądowej. W jaki sposób tu trafiają? Mamy specjalną
siatkę informacyjną — żartuje kierowniczka banku zasta­
wek. — Codziennie ok. dziewiątej telefonujemy do Zakładu
Medycyny Sądowej i pytamy, czy będzie dziś „materiał". Jeśli
tylko odpowiedzą twierdząco — jedziemy. Kiedyś zabierało
się słoiki w siatkę i do tramwaju, dzisiaj korzystamy z ka­
retki, ale jechać trzeba zaraz, bo zastawkę należy jak naj­
szybciej jałowo opracować, potem może czekać w płynie
Parkera na moment wszczepienia, nie dłużej jednak niż 35
dni.

Zastawki ludzkie mają ponoć dużo zalet — nie powodują
skrzepów, zatorów, hemolizy (czyli niszczenia krwinek), toteż
człowiek, który nosi je w sercu nie musi ciągle pobierać
leków obniżających krzepliwość krwi. A w dodatku zastaw­
ka homogenna nie wydaje, jak sztuczna, odgłosów, do któ­
rych niektórym pacjentom trudno przywyknąć. Przypuszcze­
nia, że jest to tkanka obca, którą organizm może odrzucić
okazują się niesłuszne — zastawki są zbudowane z włókien
kolagenowych, nie mają naczyń krwionośnych ani chłonnych,
dlatego po ich wszczepieniu nie następuje proces odrzucenia.
W dodatku ich koszt jest nieporównywalnie niższy niż sztu­
cznych, za które ministerstwo płaci w obcej walucie, ok. 2
tys. dolarów od sztuki.

SERCE POWRÓT DO ŻYCIA

Do miseczki wędruje zniszczona, skamieniała zastawka

aortalna, którą operator usunął z serca.

— Proszę hemograft.
Przynoszą w metalowej puszce z kopulastymi naczyniami

zastawki homogenne i podają profesorowi. Wybiera odpo­
wiedni rozmiar i grupę, przycina ją chcąc najwidoczniej do­
pasować do serca pacjenta, potem łączy licznymi szwami z

jego sercem. Dość długo trwają te czynności, każdy z asy­
stujących z uwagą wypełnia swoją rolę. Wreszcie opera­
tor wiąże nici, zastawka nieżyjącego już człowieka, który
w pełnym zdrowiu zmarł nagle z przyczyn losowych, łączy
je z sercem leżącego na stole operacyjnym pacjenta

— Haczyk siodełkowaty! Szwy! — ponagla profesor.
Zwinnie wiążą nici. Profesor dociska palcami zastawkę w

sercu.

— Czas? — pyta.
— 47 minut.

Twarz chorego jest blada, ale anestezjolog czuwa nad jego
życiem.

To nie są warunki do operowania serca — wyjaśnia sze­
ptem anestezjolog. — Te butle z gazem nie mają prawa tu

stać, powinniśmy otrzymywać gaz centralnie spoza sali ope­
racyjnej. Lampa i stół przestarzały, nie ma wentylacji, nie
mówiąc już o klimatyzacji. Nikt na świecie w takich wa­
runkach nie wykonuje tak poważnej operacji. W sali na dole

jeszcze gorzej.
A na stole, w piersi ludzkiej, schłodzone uprzednio serce,

z nową ludzką zastawką budźi się do życia wraz z ogrzewa­
niem ciała.

— Wyłączyć ssanie — poleca profesor.
— Ssanie stoi!

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Fot. Jacek Wcisło

Za chwilę uruchomią serce — zapowiada cicho anestezjo­
log.

Widzę, że już podryguje, rusza się chwytając rytm. Naj­
pierw lekko, jakby nieśmiało, potem coraz regularniej. Bije.
Podjęło czynność samo.

— Przełyk?
— 34 stopnia.
— Ogrzewać.
— Igłę do aorty.
— Obniżyć głowę!
— Oddychanie! Uwaga na drenaż!
— Temperatury! 37 w przełyku, 34 w rektum.
— Zatrzymać krążenie.
— Godzina i trzydzieści cztery minuty.
Czasem serce nie chce samo podjąć akcji i trzeba mu po­

móc — defibrylować, czyli znieść migotanie impulsami prą­
dów — objaśnia anestezjolog.

Akcja serca pojawia się na monitorze w postaci charakte­
rystycznej krzywej. W zespole atmosfera odprężenia.

Przez pół godziny serce pracuje na „jałowym biegu”,
wspomagane przez sztuczne serce. Trzeba je też odpowie­
trzyć — komentuje mi czynności profesora któryś z lekarzy.
A profesor w tym czasie dyktuje po łacinie ostateczne roz­
poznanie i opis przeprowadzonej operacji.

— Zastawka pięknie pracuje — mówi najwidoczniej zado­
wolony z wykonanej pracy. Kontroluje czy nie ma krwawie­
nia i wychodzi zostawiając uczniom zakończenie dzieła.
Chowają serce w worku osierdziowym i zamykają klatkę
piersiową. Będą starannie łączyć szwami kolejne warstwy
mięśni, skóry, aż do szczelnego zamknięcia klatki.

Schodząc za nimi zaglądam na chwilę do sali operacyjnej
na parterze, gdzie doktor Sadowski z drugim zespołem ope­
ruje kobietę.

Wykonujemy zabiegi na własnej krwi pacjenta. To bardzo
istotne, bo nie ma zagrożenia jakie może spowodować obca
krew, zwłaszcza przeniesienie z nią żółtaczki zakaźnej, czy
AIDS. Zabieg na własnej krwi pacjenta pobranej wcześniej
kilkakrotnie, zmuszt chirurga do bezkrwawego operowania
(jak u świadków Jehowy) — tłumaczy z satysfakcją jeden
z lekarzy.

Prof. Dziatkowiak jest już w gabinecie, zajęty załatwia­
niem codziennych spraw instytutu. Właśnie podpisuje ko­
respondencję dotyczącą zorganizowania międzynarodowego
zjazdu kardiochirurgów we wrześniu w Krakowie. Nie do­
strzegam na jego twarzy śladów zmęczenia, chociaż sama

czuję ciężar nóg i ból w krzyżu. A przecież byłam tylko
obserwatorem.

„Operujemy zwykle od 7.30 do późnego popołudnia, nawet

do 19. — wyjaśnia. — Jest nas trzech samodzielnie ope­
rujących kardiochirurgów, prócz mnie dr Jerzy Sadowski i
dr Roman Pfitzner. Niestety, jesteśmy w stanie zoperować
rocznie nie więcej niż 400 chorych, a w kolejce czeka ich
1600. Czas czekania przedłuża się aż do trzech lat, a prze­
cież chory zagrożony zawałem serca jest w niebezpieczeństwie.
Nie wszyscy doczekają szansy leczenia operacyjnego. Można
by było operować więcej, ale... brak sal operacyjnych. Gdy-
byśmy nawet operowali dzień i noc, nie nadążymy. Prof.
Maria Hoffman — dyrektor Resortowego Instytutu Kardiologii
nazywa nas kaskaderami, z uwagi na warunki w jakich
pracujemy.

Profesor milknie. Wiem, że myśli o powiększeniu kardio­
chirurgii o przybudówkę, w której będzie diagnostyka i sale
operacyjne. Czy rzeczywiście przy dzisiejszym ślamazarnym
tempie budownictwa uda się postawić ten pawilon w cztery
lata, jak zapowiadają podjęte już decyzje i plany?

Tymczasem w obu skromnych salach tego ośrodka robi się
z sercem wszystko to, na co pozwala dzisiejsza wiedza: wy­
mienia zastawki wszczepiając ludzkie lub sztuczne, operuje
zwężenie tętnic wieńcowych, wykonuje pomosty omijające
zniszczone naczynia, operuje wady sinicze, zamyka otwory
w wadach wrodzonych, likwiduje koarkatację aorty, operu­
je tętniaki pozawałowe i tętniaki aorty. Powodzenie zabie­
gów jest nadspodziewane, śmiertelność znikoma, poniżej 3
proc. Nie wykonuje się tu jeszcze przeszczepów serca, cho­
ciaż to właśnie prof. Dziatkowiak przed szesnastoma laty, je­
szcze jako doktor medycyny, asystował prof. Mollowi w Ło­
dzi w przeprowadzeniu pierwszego w Polsce przeszczepu
serca. Nie rozmawiam z nim jednak na ten temat, w tych
warunkach, w jakich teraz operuje, nawet

_ myśl o takim
przedsięwzięciu wydaje się niestosowna.

Natomiast usiłuję dociec, co jego zdaniem, warunkuje po­
wodzenie kardiochirurga? Z niechęcią precyzuje odpowiedź.

— Talent? — podpowiadam.
— Może raczej doświadczenie i pewna konstrukcja psy­

chofizyczna z przestrzenną wyobraźnią. Przewidywanie oraz

zdolność samodzielnego, natychmiastowego rozwiązywania
trudności w zaskakujących momentach operacji. Chirurg musi
wierzyć w powodzenie zabiegu, którego się podejmuje, on ma

być realnym optymistą. Pesymista nie powinien brać do
ręki skalpela...”

Ciepły wieczór kwietniowy. Idę przez puste schody i korytarze
Kliniki Kardiochirurgii na Oddział Intensywnej Terapii Poope­
racyjnej by zobaczyć operowanych dzisiaj chorych. Młoda pie­
lęgniarka zatrzymuje mnie w drzwiach przypominając, że tu nie
ma odwiedzin. Po długich wyjaśnieniach przynosi mi zieloną
sukienkę. Przebieram się za kotarą, wśród dziwnych sprzętów
i urządzeń, i dopiero teraz mogę wejść na salę.

W tej pierwszej, jasnej, dużej, stoją cztery łóżka, a na nich

operowani ostatnio chorzy oraz ci, których stan jest ciężki. Ostre
światło lamp, monotonne odgłosy aparatów — respiratorów, mo­
nitorów, pomp ssących, a w tle cicha muzyka dobiegająca ze

stojącego gdzieś odbiornika. Pielęgniarki pracują przez cały czas

na trzy zmiany. Na pierwszym łóżku z prawej strony — w po­
zycji półsiedzącej — operowany przed południem młody męż­
czyzna, którego serce widziałam dzisiaj na sali operacyjnej. Je­
szcze tkwii w jego tchawicy rura intubacyjna połączona z respi­
ratorem. Na monitorze ruchomy punkt rysuje ciągle wykres
pracy „naprawionego” dzisiaj serca. Chory wodzi przymglonym
wzrokiem, jakby się budził z głębokiego snu. Na jego obnażo­
nym torsie opatrunek, a nieco niżej — wystający z piersi dren

połączony ze stojącą koło łóżka butlą ssącą, w której jest tro­
chę płynu.

„Jeszcze jest pod wpływem narkotyku — objaśnia mi dyżuru­
jący dzisiaj anestezjolog doktor Józef Rzucidło. — Wielu cho-

. rych zupełnie nie pamięta tych pierwszych spędzonych tu po
operacji godzin. Nie. czują bódu...”

Pielęgniarka przynosi z laboratorium spisane na karteczce

wyniki.
„Nie jest tak źle — mruczy z zadowoleniem lekarz spogląda­

jąc to na wynik, to na pacjenta. — Oddychać, porządnie, tak

jak pana uczyli przed operacją, wolniej, ale głębiej — mówi

głośno do chorego, który ma zdziwione, szeroko otwarte oczy.
Rzeczywiście głębiej oddycha, więc zrozumiał. Tej sztuki głębo­
kiego, miarowego oddychania przeponą uczyli go przed zabie­
giem rehabilitanci.

Na sąsiednim łóżku leży kobieta z niewydolnością krążenia,
a po drugiej stronie — nie wybudzona jeszcze chora operowana
dziś po południu. Jedno łóżko jest wyjątkowo wolne.

— Oni walczą o życie, ich organizmy się mobilizują — mówi
lekarz obrzucając leżących uważnym spojrzeniem.

— W jakim stopniu może im pan pomóc, gdyby doszło do

kryzysu?
— Wtedy oddziałuję lekami. Ciągle, na podstawie monitorów

i badań, Śledzę pracę ich organizmów, by uprzedzić kryzys 1
mu zapobiec. W odpowiednim momencie, gdy płuca podejmują
pracę, wyłączam sztuczną wentylację. Boimy się szczególnie za­
burzenia krążenia pod postacią małego rzutu serca i wtórnej
niewydolności nerek. W końcu taki zabieg na sercu z krążeniem
pozaustrojowym jest dużym szokiem dla organizmu.

— Czy czasem nie czuje się pań bezsilny?
— Zdaję sobie sprawę, że nie wszystkich uratujemy, ale

przecież mamy niską śmiertelność — odrzekł nieco wymijająco.
— Pracuję już sześć lat...

— Wiem, że nawet w ciągu ostatnich lat zaszły w kardiochi­
rurgii kolosalne zmiany — mówię przypominając sobie spostrze­
żenia pacjenta operowanego po kilku latach po raz drugi.

— To prawda, poprawiliśmy pracę zespołową, technikę opera­
cji skracając czas zabiegu. Wprowadziliśmy pewne schematy
postępowania, które przynoszą dobre efekty. Jest to duża za­
sługa szefa anestezjologów dr med. Barbary Koziorowskiej.
Dzisiaj szybko „uruchamia się” chorych, zwykle w drugiej dobie
po zabiegu. Bywają jednak takie przeszkody, które mogą czło­
wieka załamać. Czy pani wie, że całymi dniami brakowało u nas

wody? Przed operacją polewało się chirurgom ręce wodą z gar­
nuszka. Raz nawet zabrakło prądu właśnie wtedy, kiedy ope­
racja w krążeniu pozaustrojowym była w toku. Ostatnio jest
woda, nawet ciepła, za to często brakuje strzykawek do jedno­
razowego użytku i wielu leków.

— Pójdziemy go rozintubować — zdecydował nagle patrząc na

zegarek i skierował się w stronę łóżka młodego pacjenta. O -

strożnym ruchem wyciąga mu grubą rurę z tchawicy. Chory
patrzy na niego zdziwionymi oczyma. Odpluwa do miski podsu­
niętej przez pielęgniarkę.

— Jak się pan nazywa? — pyta go lekarz, głośno, jakby
chciał się przebić do jego zamglonej jeszcze świadomości.

Pacjent chrapliwie, nienaturalnym głosem wymawia swoje
nazwisko. Lekarz i pielęgniarka życzliwie śmieją się z jego zdu­
mienia powrotem do świadomego życia.

Monotonnie pracują aparaty, cicho gra radio, pielęgniarki
krzątaią się dyskretnie jak mniszki. Patrzę ua kartę operowa­
nego dzisiaj pacjenta, którego oczy nie tracą jeszcze wyrazu
zdumienia. On ma 27 lat.

WSZYSTKIEMU WINIEN
CHOPIN

Rozmowa z KAZUKO ADACH1

tłumaczką literatury polskiej
— Mieszkańcom Kraju Kwitnącej Wiśni — Sakura — i Wscho­

dzącego Słońca — Nipponu — Polska kojarzy się przede wszyst­
kim z muzyką Chopina, o czym przekonałam się będąc w paź­
dzierniku w Japonii. Ludność tego bajkowego archipelagu nie­
zbyt wiele wie o naszych stronach. Pani natomiast zna nie tylko
doskonale język polski, ale i historię, obyczaje jakże różne od

japońskich.
— Wszystkiemu winien jest Chopin. Prawie wszyscy, któ­

rzy dziś interesują się w Japonii Polską zaczynali tę znajo­
mość od rozkochania się w jego muzyce. I ze mną było
podobnie. Od dzieciństwa interesowałam się muzyką i ży­
ciem tego znakomitego kompozytora. Po ukończeniu uniwer­
sytetu w Tokio — filologii japońskiej i nauki języka rosyj­
skiego, rozpoczęłam pracę nad językiem polskim. Jest on dla
nas, Japończyków, bardzo trudny i wielce egzotyczny. Po­
tem zostałam stypendystką Uniwersytetu Warszawskiego,
gdzie studiowałam polonistykę. Podczas tego pobytu rozpo­
częłam pracę nad słownikiem japońsko-polskim i polsko-ja-
pońskim. Skończyłam ją w 1977 roku Słownik miał nakład
30 tys. i rozszedł się w miarę szybko. Częściej sięgali jednak
po niego Polacy niż mieszkańcy Nipponu Po polonistycznej
edukacji w Warszawie wróciłam do Tokio. Przez pewien czas

pracowałam w biurze Polskich Linii Lotniczych „Lot”. Oka­
zuje się bowiem, że na naszym rynku nie ma zbyt wielkiego
popytu na pracę tłumacza znającego język polski.

— Ponownie gościmy Panią w „Polando" — jak Wy Japończy­
cy nazywacie nasz kraj. Czemu zawdzięczamy tę wizytę?

— Tym razem przyjechałam do Polski i do Krakowa na

3-miesięczne stypendium Ministerstwa Kultury i Sztuki, bo­
wiem kończę przygotowywanie antologii współczesnych poe­
tów japońskich. Będzie to książka dwujęzyczna. Moim lite­
rackim opiekunem jest znany polski poeta Tadeusz Sli-
wiak. Ponieważ w waszym kraju są trudności z czcionkami
japońskimi praca ta będzie drukowana w Tokio, a rozpo­
wszechnianiem jej zajmie się Wydawnictwo Literackie. Mam
nadzieję, że wiersze japońskich poetów zgromadzone w tym
wyborze spodobają się.

— Jaka jest najczęściej treść współczesnych wierszy japoń­
skich?

— Miłość, samotność, ale i niezadowolenie społeczeństwa
ze stosunków międzyludzkich. Wśród utworów tych są także
i takie, które nawiązują do męczeństwa narodu polskiego w

Oświęcimiu. Tragedia ta jest znana Japończykom. Poeci po­
równują ją z okrucieństwem Hirośimy...

Czy poezja cieszy się popularnością w Kraju Kwitnącej
Wiśni?

— Uważam, że w Polsce ten gatunek literacki ma większe
kręgi czytelników niż u nas. Przeciętny Japończyk sięga naj­
częściej po reportaż i literaturę faktu Niemniej jednak to­
miki współczesnych poetów takich jak choćby: Shimpei Ku-
sano, Michio Tachihara, Sei Ito, Rin Ishigaki, Toshiko Taka-
da (wiersz tego autora drukowany jest na końcu rozmo­
wy — przyp. ip) Nie leżą zbyt długo na półkach księgar­
skich.

— Na swoim koncie translatorskim ma Pani także i prozę.
— Przetłumaczyłam książkę nieżyjącego już dziś autora

Jerzego Smotera „Spór o listy Chopina do Delfiny Potockiej”.
Muszę przyznać nieskromnie, iż szybko sprzedano cały na­
kład. Po moim powrocie do Japonii zajmę się tłumaczeniem
„Wielkiej gry — rzeczy o konkursach chopinowskich” pióra
Jerzego Waldorffa.

— A więc ciągle Chopin. Odejdźmy jednak nieco od tego wiel­
kiego Polaka i zostańmy przy bardziej przyziemnych sprawach.
Chcę Panią zapytać, jak mieszka się Pani w Krakowie.

— Kraków porównuję do Kyoto, dawnej stolicy Japonii,
pełnej oryginalnych pagod i bajkowych ogrodów. Mieszkam
w Krakowie przy ulicy Kanoniczej, w samym więc sercu

miasta. Jestem, jak chyba każdy przybysz urzeczona bo­
gactwem zabytków, ale zarazem zmartwiona ich niszcze­
niem. Wydaje mi się, że winę za to ponosi ogromnie zanie­
czyszczone powietrze krakowskie. A poza tym wspaniale w

tym mieście wypoczywam, bowiem po 12-milionowej metro­
polii, jaką jest Tokio, Kraków wydaje się być cichym i spo­
kojnym zakątkiem ziemi. Co zaś tyczy się samych jego
mieszkańców jak i w ogóle Polaków, to muszę przyznać, iż
jesteście bardzo bezpośredni, gościnni i towarzyscy. W moim
kraju nie ma owej bezpośredniości...

— Co oznacza Pani imię — Kazuko?
— Znaczy tyle co dziecko pokoju lub dziecko łagodne. In­

ne popularne imiona japońskich kobiet to dziecko poranne,
dziecko słońca. Moja 90-letnia sąsiadka ma np. na imię —

Tsubomi — pączek.
— Kończąc naszą rozmowę życzę Pani miłego pobytu w Kra­

kowie i udanej pracy translatorskiej.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

„WISTERIA”

Podobnie jak teraz wybierając kolory Kimona
wybieram trochę ciemniejsze
zaczęłam lubić lżejsze potrawy
Słowo „miłość" też jest już za jaskrawe
i nie mogę już pisać miłosnych wierszy...
Odkąd nie mogę tego robić
zaczęłam rozumieć istotę starej Poezji miłości i
moja miłość też zaczęła się pogłębiać, chce być bogatszą
być cichą i piękną

! Tak jak stare drzewo wisterii kwitnące
i tysiącoma koszykami kwiatów (Toshiko Takada)



(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

proporcji na rzecz inwestycji dla produkcji, wy­
maga czasowego wyrzeczenia się wyższej stopy
Życiowej, a hasło wyższej konsumpcji przekreśla
tę zasadę. Doprowadza rychło do sposobu myśle-
!iia tych władców, w świeżo wyzwolonych kra-
ach Afryki, którzy uzyskane kredyty zagrani­

czne, obracali na zakup aut luksusowych, za­
miast na fabryki, narzędzia czy laboratoria. Ten
sposób wartościowania jest tym bardziej nielogi­
czny, że tylko prymat produkcji doprowadza do
wyższej konsumpcji.

Tak też stało się w Japonii. Biorąc produkcję
nie na 1 mieszkańca, lecz globalnie w skali ca­
łego narodu, kraj ten minął w końcu lat 1960
RFN i zajął trzecie miejsce na świecie, za USA
i Związkiem Radzieckim. Spożycie w nim nato­
miast lokowało go na 19. pozycji. Uwzględniając
tradycję niskiej konsumpcji w Japonii, trzeba
jednak powiedzieć, że gdyby jego ludność wzmo­
gła konsumpcję, gdyby z niej uczyniła najwyższy
szczyt wartości — nigdy by nie potrafiła uzy­
skać tak błyskawicznego rozwoju inwestycji pro­
dukcyjnych— a dzięki nim — później stopy ży­
ciowej. W roku 1950 Polska miała 30 tysięcy sa­
mochodów osobowych, podczas gdy Japonia, na

ludność trzy razy liczniejszą — zaledwie 42 ty­
siące. W 1960 było ich w Japonii 456 tys. — w

„ Polsce 117. A w 1970 doszliśmy do 480 tys., oni
już do... 7 milionów. Telewizorów mieliśmy w

tejże dacie na 1 000 mieszkańców 73 — Japonia
— 214. Powtarzam, gdyby niska stopa konsump­
cji nie obowiązywała Japończyków w latach u­

biegłych — nigdy by nie zdołali wybić ifą tak
szybko potem. U nas — bezmyślna pycha naro­
dowa kazała lekceważyć niezbędne inwestycje,
a nawet elementarne potrzeby mas robotniczych
dla zadowolenia gigantomanii. Chociaż brakło
np. odzieży ochronnej — wydaliśmy, w samej
tylko Warszawie, w jednym roku 1985, 640 min
zł na pomniki.

W książce R. Caldera pt. „Spadkobiercy”1)

0 ROZWOJU GOSPODARCZYM
znajdziemy pewne wyliczenie obrazujące w spo­
sób niezmiernie wyrazisty postęp bogacenia się
narodu, który więcej inwestuje — w porówna­
niu do tego, który raczej konsumuje. Problem
uzyskania brakujących milionów ton zboża w In­
diach, pisze Calder, rozwiązać można różnymi
sposobami. „Po pierwsze — można co roku im~
■Dortować je za cenę 340 000 000 funtów szterlin-
gów. Po drugie — można sprowadzać nawozy
sztuczne, żeby odpowiednio podnieść plony, pła­
cąc za nie 100 000 000 funtów rocznie i licząc się
nadto z ryzykiem opóźnienia dostaw bądź z wi­
ny eksporterów zagranicznych, bądź własnej sie­
ci dystrybucyjnej. Po trzecie — istnieje możli­
wość importowania co roku kompletnej fabryki
nawozów sztucznych; koszt takiej inwestycji wy­
nosi 75 000 000 funtów, a na jej efekty trzeba cze­
kać 5 lat. Po czwarte — można zbudować zakład
produkcji urządzeń dla fabryki nawozów sztu-

eznych. Wprawdzie trzeba wyłożyć na to tylko
10 000 000 funtów szterlingów, jednakie rezultaty
osiągnie się dopiero po 10 latach".

Od razu rzuca się w oczy problem czasu. Prze­
de wszystkim człowiek głodny nie może czekać
10 ani nawet 5 lat na chleb. A to przeczy wprost
temu co napisałem powyżej, a mianowicie iż
forsowanie inwestycji jest najszybszym sposo­
bem wzrostu konsumpcji.

Jeżeli idzie o punkt pierwszy, to na szczęście
Polska nie była nigdy, od końca 1945 roku w tej
sytuacji, by nie móc swym obywatelom dać Chle­
ba. Zapomnieć więc można o niej, i spojrzeć na

schemat w zastosowaniu do każdej innej, mniej
niezbędnej konsumpcji, a może równie niezbęd­
nej, lecz mniej natychmiastowej, jak mieszka­
nia, meble, środki komunikacji itp. I wtedy pa­
trzymy na szybkość zaspokojenia tych potrzeb
drogą zakupu gotowego produktu za granicą —

bo skądinąd go wziąć? — lub też drogą budowy
fabryk, które by go wytwarzały, a przedtem je­
szcze innych zakładów, które by umożliwiły bu­
dowę takich, konsumpcyjnych fabryk. Co się o-

każe? Okaże się, że sumy potrzebnej na zakup
za granicą gotowych towarów konsumpcyjnych
dla wszystkich obywateli, nie wygospodarujemy
bez wysokiego poziomu industrializacji, nawet w

czasokresie parokrotnie dłuższym, od wymaga­

nego na wystawienie 1 uruchomienie niezbędne­
go przemysłu własnego. Towary konsumpcyjne
za dewizy — kupić możemy tylko dla bardzo nie­
wielkiej ilości uprzywilejowanych. Tak też czy­
niliśmy sprowadzając samolotami róże z Egiptu,
czy młode ziemniaki w styczniu,*) czy koniaki, czy
auta luksusowe. Za cenę opóźnienia budowy, za

cenę przesunięcia pierwszego terminu zaczęcia
budowy owych fabryk maszyn, które potem u­

możliwiają uruchomienie wszystkich zazębiają­
cych się przemysłów.

Cały problem da się sprowadzić do wyboru
między dwoma sposobami działania:

albo natychmiastowego wzrostu konsumpcji do
poziomu krajów bogatych z tym, że 1) będzie
ona dostępna tylko niewielkiej części społeczeń­
stwa i 2) dobrobyt kraju wzięty jako całość bę­
dzie w porównaniu z zagranicą coraz niższy, sko­
ro kosztem inwestycji będziemy powiększać’ kon­
sumpcję,

albo też zrezygnować na jakiś czas z wyrówna­
nia z Zachodem indywidualnego upośledzenia le­
niej uposażonej części społeczeństwa, a za tę
cenę szybciej przekroczyć próg re­
wolucji naukowo-technicznej _

i
wstąpić w epokę lawinowej produkcji przedmio­
tów konsumpcyjnych, a potem skracania pracy,

MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELĄ

aż do minimalnej jej ilości dzięki automatyzacji
i komputeryzacji.

Nie inaczej rysuje się odpowiedź na inną tezę
negującą pierwszeństwo rozwoju industrializacji,
tym razem na rzecz rozwoju kulturalnego. We-
źmy najszerszy nośnik wartości kulturalno-arty.
stycznej, jakim jest telewizja. Nie można jej
mieć bez szeroko rozbudowanego i nowoczesne­
go przemysłu, podobnie nie może być ani po.
wszechnej literatury, ani dobrych kin, teatrów,
świetlic. Marzyć o wspaniałej kulturze przy ni­
skiej stopie życiowej może tylko ten, kto chcę
ją zachować dla garstki ludzi żyjących z pracy
innych. Ale jest jeszcze jeden powód, zazwyczaj
przemilczany, dla którego pierwszym warunkiem
osiągnięcia wyższego poziomu kultury jest szczy­
towa mechanizacja w przemyśle. Oto kultura,
wzięta w dwu nurtach, z których się składa,
mianowicie w kulturze literacko-artystycznej 1
w kulturze współżycia — rozwijać się może tylko
w miarę wzrostu wolnego czasu. Wolny czas zaś
może przyjść tylko w konsekwencji postępującej
automatyzacji i wysokiej wydajności pracy ka­
żdego Polaka, każdego dnia — na każdym miej­
scu nauki i pracy. Nie drogą głosowania za usta­
wą czy budowy najwspanialszego nawet teatru

czy muzeum.

ALEKSANDER BOCHEŃSKI

ą R. Calder, „Spadkobiercy”, Warszaw* 197Ą
*• 14L ,

») „Zycie Literackie” nr 1057/1972, s. 3 art. Wła­
dysława Machejka, „Czy i jak rośnie świadomość**

Cała spraiwa zaczęła się zupełnie niewinnie
i doprawdy nikt nie mógł przewidzieć, że

doprowadzi do przeciągającego się sporu
formalno-prawnego. Podczas rutynowych kon­
troli placówek gastronomicznych, członkowie
Komisji Zaopatrzenia Ludności. Usług i Ochro­
ny Konsumenta Rady Narodowej m. Krako­
wa trafili do „Wierzynka”. Obraz jaki zastali,
nie był budujący. Ludzie zamiast konsumować
wykwintne dania, siedzieli sobie przy śledziku
lub tatarze i po prostu pili wódkę. Po wpro­
wadzeniu w życie przepisów, wynikających z

ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciw­
działaniu alkoholizmowi, poważnie zmniejszo­
no marże na wódkę i wino. Za te same pienią­
dze pije się wyborową gastronomiczną w „Ha-
wełce” i w „Wierzynku”. Wniosek był jeden —

prezydent miasta powinien wystąpić do Warsza­
wy o zmianę marż na trunki w byłej królewskiej
restauracji.

ówczesny wiceprezydent m. Krakowa — od­
powiadający za sprawy handlu, wystąpił do re­
sortu handlu we-wnętrznego i usług o podwyż­
kę 25 proc, marż na alkohol. Bez skutku. Rów­
nież bezskuteczne okazały się próby w byłym
Głównym Komitecie Turystyki. Wicepremier

miczną z którymś z przedsiębiorstw turystycznych
np. „Wawel-Touristem”. Przepisy na to zezwala­
ją, a wtedy przy zachowaniu 49 proc, udziałów,
połowa zysków, trafiałaby do kiesy spółdzielczej,
reszta do firmy prezydenckiej, a szyld można by
tak skonstruować, by obie strony były zadowolo­
ne. I wówczas wystąpienie do GKT o zmianę mar­
ży dla zakładu „turystycznego” byłoby pewnie
pozytywnie rozpatrzone. Spółdzielcy przyjęli inną
linię postępowania. Uznali, że lokal przejęty w

1979 roku jest ich i przecież nikt im) tego nic od-

bierze. To, że remont kosztował władze miasta,
a raczej skarb państwa, 140 min złotych, dyskret­
nie pominięto w rozumowaniu. Cała sprawa roz­
bijała się o sformułowanie „przekazanie”. Czy
jest to oddanie, wydzierżawienie czasowe czy też

inna forma użytkowania?

Kombinat „Wierzynek”, po dokładnym przegląd­
nięciu dokumentów własnościowych, zajmuje dwa

budynki skarbu państwa i jeden obiekt prywat­
ny i to właśnie stało się podstawą do wydania
decyzji o cofnięciu prawa użytkowania lokalu

przez Gastronomiczno-TUrystyczną Spółdzielnię
„Społem”. W listopadzie 1984 roku odnośny wnio­
sek podjął Wydział Spraw Lokalowych dzielnicy
Śródmieście.

Sama załoga w głosowaniu opowiedziała się za

zmianą „barw klubowych”. Pozwalałoby to im

O „WIERZYNKA"

Fot. Jacek Wcisło

Zenon Komender. nadzorujący z ramienia rzą­
du realizację ustawy antyalkoholowej, wypo­
wiedział się negatywnie, uznając, że posłowie
wpisując lokale „Społem” na listę uprawnio­
nych do pobierania niskich marż, musieliby
sami, na forum Sejmu, zaakceptować ewentu­
alne odstępstwa. Czy jednak poważne byłoby
załatwianie koncesji alkoholowych aż w par­
lamencie? Wskazano natomiast inne wyjście —

jeśli zostanie powołane przedsiębiorstwo turys­
tyczne, podległe innej jednostce organizacyjnej,
można wystąpić o koncesję na wyższe marże
i sprawa będzie załatwiona pozytywnie! Po
wyczerpaniu wszystkich możliwych argumen­
tów Urząd Miasta postanowił właśnie wyko­
rzystać możliwość stworzenia odrębnego, wy­
dzielonego ze „Społem”, przedsiębiorstwa i kon­
kretny wniosek w tej sprawie złożono do zaopi­
niowania w komisjach Rady Narodowej. „Po
zapoznaniu się z projektem uchwały w spra­
wie przejęcia „Wierzynka" z pionu „Społem”
i utworzenia przedsiębiorstwa turystyczno-ga-
Stronomicznego prezydenta, komisja pozytyw­
nie opiniuje powyższy projekt". Wszyscy za­
częli mówić pod nosem, że władze miasta chcą
sobie zrobić stołówkę przy Rynku Głównym,
zapraszać własnych gości i wydzielić niektóre
sale z ogólnej obsługi. Były to tylko plotki lu­
dzi żądnych sensacji, ale faktem jest, że wokół
„Wierzynka” zaczynała narastać atmosfera cie­
kawości, ba, może nawet skandalu.

30 października 1984 r. obradowała Rada Naro­
dowa, jeden z punktów, zwyczajnej sesji, dotyczył
przejęęia „Wierzynka”. Po wysłuchaniu wystąpie­
nia prezydenta m. Krakowa Tadeusza Salwy i po
krótkiej dyskusji, radni w głosowaniu przyjęli
uchwałę o przejęciu lokalu i utworzeniu nowego
przedsiębiorstwa. Wydawało się wówczas, że ca­
ła sprawa zbliża się do szczęśliwego finału. A tym­
czasem...

I nadzwyczajne walne zgromadzenie przedsta­
wicieli Gastronomiczno-Turystycznej Spółdzielni
Spożywców „Społem" uznało, że głosowanie w Ra­
dzie Narodowej było, mówiąc oględnie, pomyłką

lokalnego krakowskiego „parlamentu”, bo przecież
samodzielność, wynikająca z prawa spółdzielcze­
go, nie podlega ocenie przez władze. Odmówiono

sprzedaży „Wierzynka” i przekazania majątku no­
wemu przedsiębiorstwu. Na 72 członków spółdziel­
ni 70 głosowało przeciw, 2 wstrzymało się od gło­
su. Postanowiono walczyć, planowano odwołanie
cię do Naczelnego Sądu Administracyjnego i Ko­
misji Arbitrażowej. W tym momencie ceny alko­
holu, ewentualne zyski i straty z tytułu marż by­
ły mniej ważne. Stanęli naprzeciw siebie dwaj
przeciwnicy, zainteresowani prowadzeniem naj­
słynniejszej polskiej restauracji.

CZSS „Społem” zaczyna walczyć na własną rę­
kę — pisze, prosi, wyjaśnia władzom centralnym
dlaczego „Wierzynek” powinien nadal należeć do

spółdzielców. Ciągle też trwa walka o uzyskanie
uprawnień na podwyższenie marż na alkohol. Wy-
daje się, że „Społem” przespało moment, kiedy
gamo mogło powołać spółkę turystyczno-gastrono-

samodzielnle decydować o swoim losie, oddzielić

się od np. dotowania innych nierentownych lokali.

Zysk wypracowany przez zakład jest na tyle
duży, że można się z niego utrzymać i jeszcze coś

zostanie dla prezydenta oraz na zakup wyposaże­
nia itd.

Po decyzji dotyczącej praw własności teore­
tycznie można było przeprowadzić eksmisję,
ale..... Społem” odwołało się od decyzji do Okrę­
gowej Komisji Arbitrażowej, która, po dokład­
nej analizie dokumentów, uznała, iż „skarb
państwa nie utracił praw własności do lokalu”.
Spółdzielcy nie dali za wygraną i w przepiso­
wym terminie odwołali się do Głównej Komisji
Arbitrażowej. Czas mijał, od 1 stycznia br.
„Wierzynek” miał przejść pod władzę prezy­
dencką, jednak tak się nie stało. Główna Ko­
misja Arbitrażowa bardzo długo pracowała aż
w końcu utrzymała w mocy... decyzję okręgo­
wej komisji wydaną w Krakowie. Wydawało
się. że obie strony przyjęły, za wiążące. uwa­
gi napływające z warszawy i zaczną współ­
pracować w przekazaniu majątku? Wydział
Handlu Urzędu Miasta powołał komisję fachow­
ców do oceny majątku trwałego. Zgodzono się,
że w odszkodowaniu przyjmle się obecnie obo­
wiązujące ceny na wyposażenie kuchni i całe­
go lokalu, pomniejszone oczywiście o stopień
zużycia. W styczniu podpisano po miesiącach
sporów porozumienie, które miało kończyć
„wierzynkową” wojnę. Spółdzielcy i władze
miasta ustaliły harmonogram prac, mających
1 kwietnia 1986 r. doprowadzić do przejęcia lo­

kalu. Trochę niezręcznie przyjęto dzień pri­
maaprilisowy na datę pojednania, bo tymcza­
sem do walki ponownie szykowała się centra­
la. G-T Spółdzielnia „Społem” wycofała się ze

zobowiązań, a CZSS „Społem” złożył nadzwy­
czajną rewizję w Głównej Komisji Arbitrażo­
wej. Władze miasta tym razem odwołały się do
Okręgowej Komisji Arbitrażowej w Krakowie
x zapytaniem czy w świetle prawa podpisane
porozumienie między przedstawicielami Gastro­
nomiczno-Turystycznej Spółdzielni „Społem” o

rozpoczęciu przejmowania lokalu i majątku
„Wierzynka” jest nadal obowiązujące. Orzecze­
nie arbitrażu mówi jednoznacznie — tak! Jed­
nak do „potyczki” wmieszała się centrala war­
szawska. która złożyła nadzwyczajne odwoła­
nie w Głównej Komisji Arbitrażowej. Pierwszy
dzień kwietnia minął, powołano nowe przed­
siębiorstwo turystyczne ze starym, doświadczo­
nych dyrektorem Edwardem Szotem, zaprawio­
nym przez ponad 20 lat w prowadzeniu „Wierzyn­
ka”. Wydział Prawny Urzędu Miasta przymierza
się do naliczenia kar dla „Społem” za bezprawne
użytkowanie lokalu i czerpanie zysków z cu­
dzej restauracji. Na szczęście zdrowy rozsądek
zwyciężył i 1 kwietnia nie zamknięto „Wierzyn­
ka” na cztery spusty. A klienci, nieświadomi
kłopotów i dyplomatycznych zabiegów, nadal
piją „tanią” wódkę, zakąszają tatarem 1 nie wie­
dzą nawet, że wokół najsłynniejszej restauracji
kłębią się czarne chmury.

WOJCIECH ŻURAWSKI

Wycieczka
z Piotrkowa spóź­

niła się na spotkanie ze

swoim przewodnikiem półgo­
dziny i to nie z własnej winy.

— Przyjechaliśmy do Krakowa
tak jak planowaliśmy — mówi kie­
rownik grupy. — Któż mógł przy­
puszczać, że dojazd do Domu Tury­
sty jest tak utrudniony. A swoją
drogą to dziwne, że remonty dróg
w centrum miasta przeprowadza się
w środku sezonu turystycznego.

Kraków dla licealistów z Piotrko­
wa okazał się tym razem wyjątko­
wo niegościnny. Jeszcze nie wiedzą
o tym, że zabrakło dla nich miej­
scówek na Wawel, a to półgodzinne
spóźnienie nie pozwoli im już wy­
kupić biletów z kasy dla turystów
indywidualnych. Dyrekcja Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu
sprzedaje tylko miejscówki dla 21
grup dziennie, pozostawiając część
biletów dla turystów indywidual­
nych, a w maju przyjeżdża do Kra­
kowa około stu grup wycieczko­
wych. Jak dostają się na Wawel
pozostali? Bardziej zaradni kierow­
nicy wykupują rano miejscówki z

wolnej sprzedaży. Wprawdzie nie
mogą wówczas korzystać z zamó­
wionego przewodnika, gdyż ten nie
mając wypisanych w zleceniu miej­
scówek zgodnie z zarządzeniem nie
może oprowadzać grupy po Wawe­
lu, ale przecież każdy turysta przy­
jeżdżając do Krakowa chce zoba­
czyć zamek i skarbiec. I lepiej zo­
baczyć wszystko bez przewodnika,
niż nie zobaczyć niczego.

Przewodnik Czesław Bodzioch u-

waża, że ten problem można częś­
ciowo rozwiązać przynajmniej w o-

kresie największego nasilenia tury-
| stycznego: na Wawelu trzeba zorga­

nizować dwie trasy. Każdy ze zwie­
dzających mógłby zobaczyć wów­
czas chociaż jakąś cząstkę tych za­
bytków. A tak dla większości nie
starcza miejscówek i nie widzą ni-

...czego, zaś ci. którzy dostaną się w

końcu do środka, często bardzo szyb­
ko są znudzeni tym co widzą. Więk­
szość grup nie jest przygotowana
do zwiedzania W okresie najwięk-

Iszego nasilenia turystycznego po­
winny być dwie trasy

Z takim stwierdzeniem nie bardzo
mogą się zgodzić sami przewodnicy.
Dla nich jest niepojęte, że mieliby
pokazywać swoim turystom tylko
cząstkę z tego co na Wawelu warte

obejrzenia. „Moja” wycieczka jest
skłonna przychylić się do propozy­
cji pana Bodziocha i na pewno nie
są oni jedyną grupą turystyczną,
która tak myśli. Tym bardziej, że

pech prześladował licealistów z

Piotrkowa przez cały dzień.
Po aferze z kradzieżą obrazów w

Muzeum Narodowym odwiedziny
tam stały się wątpliwą przyjemnoś-
cią — mówi Czesław Bodzioch. —

Ograniczono ilość zwiedzających
grup do 4—5 i w efekcie nie można

pokazać nawet części zbiorów, bo za

drzwiami czeka już następna grupa
1 trzeba się spieszyć. Przy tym wszy­
stkim jeszcze przeszkadzają nam

strażnicy, którzy nie zawsze potra­
fią wykonywać swoje obowiązki
taktownie. Przecież żaden turysta
nie wyniesie w biały dzień z mu­
zeum obrazu, a kradzieże dotychcza­
sowe nie były dokonane przez zwie­
dzających.

Ta wycieczka, jak j wiele innych
przyjeżdżających do Krakowa, cze­
kała niecierpliwie na moment, kie­
dy kierownik wyznaczy im czas

Przeminął czas, przeminął czas,
młodości tęsknych pieśni,
co się nie stało życiem w nas,

już się nie ucieleśni.

Ten krótki cytat z wiersza Kazi­
mierza Tetmajera pt. „1909 rok”
odbija dekadencką postawę zna­
komitego twórcy. Koniec ubiegłego
wieku i początek naszego stulecia
dały literaturze naszej ten wielki
talent, te śliczne wiersze, które w

seriach „Poezji” (lata 1891—1924
osiem serii) rzeczywiście uczyły
czytelnika i doraźnego odbiorcę tych
utworów nowej kultury uczuć. Mó­
wi się, te Tetmajer zaczął inaczej
pisać o ukochanej kobiecie, że na­
sycił swoje wiersze niebywałą
przedtem w poezji polskiej namięt­
nością, że wyrażał wszystkie nowe

tendencje dotyczące analizy owej
wspólnoty mężczyzny i kobiety.
Gdybyż tak było tylko — nie
martwilibyśmy się dzisiaj o stan

upowszechnienia poezji Tetmajera.
Jego talent, jego wielkość są tak
oryginalne, tak bardzo nasze, włas­
ne, że podziwiać należy jak' odręb­
nie odbiła się cała ta dekadencka
poza europejska właśnie w polskiej
poezji. Skąd się to bietze? Mistycz­
ne pogadywanie o tym, że jest to

wynikiem nieustannego kontaktu te­
go twórcy z patriarchalną obycza­
jowością szlachecką ma w jakimś
sensie rację bytu. Nie chcę burzyć
zastałych sądów o dziele Kazimie­
rza Tetmajera, ale chcę podkreślić,
że jego niepowtarzalność, oryginal­
ność bierze się ze stałego kontak­
tu z tradycją rodzinną, tradycją
polskiej literatury, obyczajowością
kręgów inteligencji tamtego czasu

(żył w latach 1865—1940), z trakto­
waniem góralszczyzny podhalańs­
kiej, czemu też dał osobny przecież

wolny. Właściwie po tym, co ich
dziś spotkało, nie można się temu
dziwić. Jeżeli zwiedzanie ma być
męką a nie przyjemnością, to na

pewno lepiej usiąść przy stoliku i
zjeść lody.

Nieco inaczej patrzą na turystów
sami przewodnicy. Uważają, że w

Krakowie jest wiele do pokazania,
ale... niewielu jest oglądaniem i

poznawaniem zainteresowanych.
Rozmawiam z wieloletnim prezesem
Koła Przewodników Miejskich A-
melią Dunin i Tadeuszem Were-

szyńskim.

SZLftKlERl
PRZEUJODniKÓUJ

Fot. Jacek Wcisło

Pani Amelia twierdzi:
— W naszej pracy poza zamiłowa­

niem do historii konieczna jest rów­
nież wiara w potrzebę wiedzy u lu­
dzi.

— Przecież my musimy wierzyć,
że to całe nasze gadanie nie idzie
na marne — dodaje Tadeusz Were-
szyński. — Tymczasem gdy po za­
kończeniu spotkania z grupą pytam,
co zapamiętali z tego, co im przeka­
załem, najczęściej zapada cisza.

Co w takim razie przyciąga ludzi
do pracy w Kole Przewodników?
Dotychczas słyszałem tylko głosy
narzekań. Turyści nie są przygoto­
wani do zwiedzania, na co dzień
przewodnik styka się tylko z licz­
nymi zakazami, nakazami płynący­
mi z góry lub wydawanymi wewnę­
trznie. Przy czym większość tych o-

statnich przedstawia się tak, jakby
zostały wydane dla umęczenia za­
równo przewodników jak i tury­
stów. Na dodatek trzeba jeszcze
grzecznie wytłumaczyć przyjezdnym
wszystkie dziwne sytuacje, jakie
napotykają w dawnej stolicy Polski.
Dlaczego na parkingu pod Wawe­
lem, który powinien służyć tury­
stom. swoją bazę ma kolumna tran­
sportu sanitarnego? Dlaczego w

Rynku puszcza się głośną muzykę,
która zagłusza słowa przewodnika?

wyraz w najpiękniejszej chyba
książce — zbiorze nowel, ludowych,
góralskich „Na Skalnym Podhalu”.

Bez owej historii rodzinnej Tet­
majerów (poeta Kazimierz Tetma­
jer był synem marszałka szlachty
nowotarskiej, urodził się w Ludź­
mierzu), bez owej wędrówki ku
miastu Krakowowi zubożałej ro­

Przeminął czns...

dziny szlacheckiej, bez Krakowa z

jego uniwersytetem i środowiskiem
literackim, bez ciągłych powrotów
do ukochanych Tatr — nie byłoby
owych opowieści podhalańskich,
owych strof miłosnych, powieści i

prób teatralnych. Wszystkie one

wiążą się istotnie z przeżyciami
pisarza, który 15 czerwca br. po­
chowany zostanie koło Władysława
Orkana na cmentarzu w Zakopa­
nem, na Pęksowym Brzyzku. W ten

sposób spełnią się żądania miesz­
kańców Podhala, którzy w kwiet­
niu roku bieżącego przewieźli z

Powązek warszawskich zwłoki poe­
ty i jego syna, aby przywrócić pro­
chy autora „Morskiego Oka” ziemi

rodzinnej. Jest coś wzruszającego
w tym uporze Podhalan, którzy od
lat starali się o prawo pochowania
Kazimierza Tetmajera pod Gie­
wontem. Przecież Tetmajer sam

podkreślił w „Starej książce i sta­
rej pieśni” — „Lud przechował
pieśń w dosłownym tego wyrazu
znaczeniu. Nie ma u niego poezji
deklamacyjnej, która się nazywa
pieśnią, jest to tylko pieśń istotna,
śpiewana". A jeszcze przedtem w

przedmowie do „Skalnego Podhala”

Dlaczego na przejście przez ulicę
oddzielającą Plany od Wawelu trze­
ba zarezerwować sobie kilkanaście
minut?

O magnesie przyciągającym ludzi
do Koła Przewodników krążą różne
sprzeczne ze sobą legendy. Jedni u-

ważają przewodników za szczęśliw­
ców, którzy na oprowadzaniu po za­
bytkach Krakowa wycieczek, szcze­
gólnie tych z Zachodu, robią świet­
ne interesy, łącznie z poborami w

walutach wymienialnych. Inni znów
mają ich za życiowych nieudaczni­
ków zdzierających sobie gardła za

marne grosze, zamiast rozkręcić in­
teres z prywatnymi lekcjami języ­
ków obcych.

Jak jest w rzeczywistości? W taj­
niki rzekomych „kokosów” spadają­
cych na krakowskich przewodników
wprowadza mnie Amelia Dunin:

— Spośród 240 stale pracujących
przewodników najwięcej ma III
klasę przewodnicką, która daje za

godzinę pracy 100 zł. W wyższych
klasach stawki są niewiele większe
i tak przewodnikowi I klasy przy­
sługuje 120 zł, a II klasy 115 zł.
Każda wycieczka ma obowiązek wy­
płacenia ryczałtem pieniędzy za 6
godzin pracy, co daje zarobek w

granicach 600—720 zl. Czy to dużo?
A przecież nikt w naszym kole nie
ma stałej pensji, a nawet pewnoś­
ci, że codziennie będzie dla niego
zlecenie. Tylko 30 przewodników
jest u nas zatrudnionych na umo-

wie-zleceniu, dającej im prawo do
renty czy emerytury. Dla tych ludzi
ustaliliśmy pierwszeństwo w przy­
dzielaniu grup aż do momentu wy­
pracowania przez nich 80 godzin w

miesiącu. Później wszyscy przewod­
nicy są już traktowani przy roz­
dziale wycieczek na równych pra­
wach. Ta trzydziestka musi być w

gotowości przez 22 dni w miesiącu,
ale nikt nie jest w stanie zagwaran­

powiedział: „Na Podhale nie przy­
byłem — urodziłem się na nim; z
Górali nie pochodzę”. W dzieciń­
stwie i wczesnej młodości, również
później, tak umiał słuchać Górali
mówiących starą gwarą, tak poznał
ich zwyczaje, lęki, przekleństwa,
zabobony, miłowania i nienawiści,
że mógł napisać „Marsz zbójecki”

od wielu lat przez Górali uważany
za własny i traktowany jako pieśń
ludowa.

Hej! idem w las — piórko mi

się migoce!
Hej! idem w las — dudni ziemia,

gdy krocę!
Ka wywinem ciupazecką — krew

cerwanom wytocę!
Ka obyrtnem siekierecką — krew

mi spod nóg bulkoce!

Prawdziwie to wielka sława, kie­
dy autor traci swoje imię na rzecz

ludu. Nie był z Górali — zaś Gó­
ralom najpiękniejszy pomnik w li­
teraturze wystawił. Pisał ich zaw­
sze dużą literą. Ciekawe, że po­
wieści „Anioł śmierci”, „Panna Me­
ry”, „Romans panny Opolskiej z

panem Główniakiem”, że napoleoń­
ski „Koniec epopei" nie ostały się
czasowi. Poeta miał przyrodzoną
zdolność do skrótu. Trakt jego poe­
tyckich dzieł zdążał szybko do roz­
wiązania dramatycznych węzłów.
W zamkniętym świecie poezji Tet­
majer był mistrzem. I kiedy „Ksiądz
Piotr" zdobył w roku 1895 pierw­
szą nagrodę na konkursie „Czasu”

tować im za to nawet 5 złotych. Dle
pozostałych 210 przewodników jest
to tylko praca dodatkowa.

Nie są to jedyne powody narze­
kań tego środowiska i nawet pod­
wyżki wzbudzają wiele kontrowersji.
Skarbnik koła Czesław Wrona przy­
pomina w tym miejscu decyzję ®
podwyżce sprzed 2 lat, która została
wprowadzona od 1 czerwca a za­
wiadomienie o niej przyszło... na

początku lipca Oczywiście nigdy jut
nie udało się ściągnąć zaległości od
organizatorów wycieczek, które w

czerwcu płaciły za usługi według
starego taryfikatora. W tym roku
również zapowiadana jest podwyż­
ka stawek, która ma jakoby obo­
wiązywać od 1 maja. Ale historia
sprzed dwóch lat się powtórzyła. W
maju decyzja o podwyżkach do Kra­
kowa nie dotarła

Tak wyglądają argumenty za teo­
rią o życiowych nieudacznikach, ale
jeszcze nie wspominaliśmy nic o

obsłudze wycieczek zagranicznych.
Uprawnienia ze znajomością co naj­
mniej jednego języka obcego ma 180
przewodników. Stawka godzinowa
jest oczywiście przy obsłudze tak:ch
wycieczek wyższa i wynosi 240 zl.

Przewodnik może zarobić około
3500 złotych jeżeli ma w danym
dniu dwie grupy zagraniczne — mó­
wi Tadeusz Wereszyński. — Ale to
się nie zdarza często nawet w sezo­
nie. Grup zagranicznych nie przyby­
wa znów tak dużo, żeby codziennie
móc dostać dwa zlecenia, najczęś­
ciej takie okazje mają przewodnicy
ze znajomością języka angielskiego.
Jeżeli już ma się dwie grupy, to
trzeba pamiętać, że jest to praca
non stop od godziny 9 do 19 Tak
dużego wysiłku przez dłuższy okres
nikt nie jest w stanie wytrzy­
mać. Oczywiście w sezonie praca
przy obsłudze wycieczek zagranicz­
nych pozwala osiągnąć większe do­
chody. ale nie są to bynajmniej ja­
kieś zawrotne sumy.

Mój rozmówca dyskretnie pominął
temat tak zwanych dowodów wdzię­
czności od zauroczonych pięknem
Krakowa gości z całego świata, a te
zdaniem zwolenników teorii o szczę­
śliwcach są najatrakcyjniejsze. Je­
den ze znajomych, który popraco­
wał już trochę w tym zawodzie,
zgodził się anonimowo coś na ten
temat powiedzieć, ale już na wstę­
pie uprzedził mnie, że rewelacji nie
będzie.

— Ludzie myślą, że na Zachodzie
mieszkają tylko tacy, którzy chęt­
nie szastają pieniędzmi na lewo 1
prawo. Dobrych wujków dziś się nie
spotyka, a my nie jesteśmy żebra­
kami żeby w jakikolwiek sposób
napraszać się o napiwek. Oczywiście
często przy pożegnaniu kierownik
grupy wręcza przewodnikowi jakiś
drobny upominek będący dowodem
wdzięczności, ale takie praktyki są
powszechnie stosowane na całym
świecie... Chociaż słyszałem, że gru­
py polonijne czasami starały się wy­
razić swoją wdzięczność jakąś dro­
bną kwotą, oczywiście nie w zło­
tówkach.

Sporadyczne prezenty czy nawet

zapłata w twardej walucie nie jest
chyba jednak tym, co skłania ludzi
do podjęcia tej pracy. Tę pracę trze­
ba po prostu lubić i wówczas łat­
wiej wytłumaczyć, sobie i turystom
jej sens.

JANUSZ KOZIOŁ

wszyscy podziwiali ową nadzwy­
czajną zdolność Tetmajera do stwa­
rzania nastroju kilkoma nieledwie

pociągnięciami pióra.
Tetmajer udzielał się również

społecznie, bronił praw polskich do
Spiszą i Orawy współtworząc ko­
mitet dla ratowania tych ziem. Za­
mieszkał po I wojnie światowej w

Warszawie, w hotelu Europejskim
skąd Go Niemcy w styczniu 1940 r.

wyrzucili na bruk. Umarł — co już
dzisiaj stwierdza się na podstawie
listu świadka tej śmierci doktora
Witolda Rudowskiego — 18 stycz­
nia 1940 r. na drugim oddziale chi­
rurgicznym Szpitala Dzieciątka Je­
zus w Warszawie. Nieprawdą jest,
ża konał w zapomnieniu. Lekarze
i studenci medycyny podziemnej
zdawali sobie sprawę o kogo ze

śmiercią walczą. Nadali też oni
właśnie, uroczysty charakter po­
chówkowi warszawskiemu Kazimie­
rza Tetmajera.

Jego życiorys obfitujący w różne
przygody, wielkie i mniejsze mi­
łości, przez tyle lat oddany spra­
wom sztuki, szczególnie literatury,
bywał przedmiotem różnych doraź­
nych sądów. Zawierano je w plot­
karskich przyczynkach i zwyczaj­
nych kłamstwach, jak np. ostatni
film poświęcony tej potężnej po­
staci w literaturze polskiej.

Kazimierz Tetmajer, jest wielkim
poetą polskim. Jego obecność w na­
szej literaturze ugruntowana zo­
stała ciągłym kontaktem z czytel­
nikiem. Uroczystości ludźmiersko-
-zakopiańskie powinny wydawcom
naszym przypomnieć obowiązek no­
wych wydań poezji, które cieszą się
wciąż olbrzymią popularnością.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK
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Krakowski Międzynarodowy Festi­
wal Filmów Krótkometrażowych
uchodzi, obok Oberhausen, za je­

den z ważniejszych w branży. Rangę
swoją zawdzięcza nie tyle szerokiemu
otwarciu się na współczesne problemy
iwiata, do czego zobowiązuje progra­
mowe hasło „Nasz XX wiek”, ile wy­
mogom artystycznym. O poziomie im­
prezy przede wszystkim decyduje ko­
misja kwalifikacyjna. W tym roku
skarżono się, że nie było z czego wy­
bierać, mimo obejrzenia 750 tytułów z

przeszło 40 państw (ostatecznie zakwa­
lifikowano 65 z 22 krajów) Stąd do
konkursu dopuszczono wiele dzieł 4 o

szlachetnym przesłaniu -i jasnej sym­
bolice, ale o przeciętnym warsztacie.
W efekcie, tegoroczny festiwal odzna­
czał się wyjątkowo niskim poziomem
artystycznym, o czym zgodnie mówili
stali bywalcy, goicie i zwyczajni wi­
dzowie. Bardzo rzadko publiczność na­
gradzała filmy dłuższymi oklaskami,
nie licząc oczywiicie kurtuazyjnych.
Zarzut obniżania się rangi krakows­
kiego przeglądu międzynarodowego po­
jawia się nie po raz pierwszy, lecz w

tym roku dał znać o sobie chyba naj­
dobitniej. Z reguły bywały pokazy,
gdy na 6—8 filmów uwagę zwracały
ledwo 2—3. Jeżeli utrzyma się tenden­
cja pochylni, niechybnie Międzynaro­
dowy Festiwal Filmów Krótkometra-
iowych w Krakowie straci dotychcza­
sowe znaczenie. Niekorzystnym zmia­
nom zapobiec może komisja selekcyj­
na, stosując ostrzejsze kryteria, by
sam udział w imprezie już nobilito­
wał tytuł.

Programowe hasło „Nasz XX wiek"
otwiera przed narodowymi zestawami
nieograniczone pole tematów i sposo­
bów realizacji, toteż na podstawie jed­
nego festiwalu trudno wyodrębnić ja­
kież spójne kierunki czy wspólne ce­
chy światowego kina krótkiego. Prę­
dzej można powiedzieć, czego nie ma,
niż co jest. Z pewnością nie ma peł­
nowymiarowego obrazu iwiata, chociaż
nie brakuje wycinkowej dokumentacji,
ale ta mozaika nie prowadzi do cel­
nych uogólnień czy trafnych syn­
tez, bowiem najczęściej zamyka się w

lokalnych problemach. Jedyne globalne
spojrzenie na to, jakim jest rzeczy­
wiście nasze stulecie, przedstawia film
ONZ „Why?” (Dlaczego?) wyświetlony
poza konkursem. Z jednej strony szla­
chetne postanowienia Karty Narodów
Zjednoczonych, z drugiej — realia
współczesnego iwiata, a więc drasty­
czne zróżnicowania rozwoju ekonomi­
cznego, łamanie praw człowieka, neo-

kolonizacja, głód i groźba konfliktu
nuklearnego. Brzmi to jak słuszny re­

ferat, wygłaszany wiele razy, toteż
film minął bez echa.

Natomiast uwagę przyciągały naro­
dowe zestawy Jugosławii, Chin, Cze­

Mmaja
w Meksyku roz­

poczęły się Mistrzostwa
Świata w Piłce Nożnej.

Sportowcy zmagają się o Złotą
Nike, a producenci sprzętu spor­
towego walczą przede wszy­
stkim o rynki zbytu, bo każda
taka impreza to także targi* handlowe, Niewątpliwie najpo­
tężniejszy będzie na tych tar­
gach ADIDAS, firma, w butach

której gra większość piłkarskich
drużyn. Polska oczywiście też.

A zaczęło się przed 30 laty.
Lekkoatleci na boiskach w Mel­
bourne, wykorzystujący ostat­
nie chwile na trening przed o-

limpiadą w 1956 r. przyzwy­
czaili się do obecności na bois­
kach wiernego obserwatora. Co­
dziennie pojawiał się młody,
skromny chłopak i koniecznie
chciał im podarować buty.
Horst Dassler, bo o nim mowa,
świetnie pamięta to swoje
pierwsze publiczne „wystąpie­
nie” w międzynarodowym spor­
cie. Miał wówczas 20 lat i jako
jedyny członek rodziny znający
odrobinę język angielski został
wydelegowany za Ocean z mi­
sją reklamową. Powiodło się.

Horst Dassler jest dziś sze­
fem największej fabryki obu­
wia sportowego w świecie.

Peter
Shaffer (zaliczany ongiś do mło-

dych-gniewnych dramaturgów angiel­
skich, obok Osborne’a, Pintera, We-

■kera i in.) liczy obecnie 60 lat. I jest
młodszy nieco od swoich kolegów z owej
grupy, do której przylgnęła nazwa: mło­
dzi. Już w r. 1968, kiedy — wraz ze swy­
mi sztukami Czarna komedia i Białe
kłamstwa — pojawił się pierwszy raz w

krakowskim Starym Teatrze, zręcznie za­
rekomendowany reżysersko przez Zyg­
munta Hiibnera oraz Romanę Próchnicką,
trudno go było uważać za młodego twór­
cę. A co dopiero teraz, gdy minęło dal­
sze osiemnaście lat od tamtej wizyty, pod­
czas powtórnego spotkania — tym razem

na wielkiej scenie Teatru im. J . Słowa­
ckiego — w związku z prezentacją póź­
niejszego o 14 lat dramatu Amadeusz.

No, dobrze — mógłby ktoś zapytać —

ale co z tego wynika? Po prostu stwier­
dzenie, że Czarna komedia należąca do

pierwszych (z grubsza) utworów niby-
-młodobuntowniczych. Shaffera, a przy­
najmniej tak traktowanych poniekąd hur­
tem, zawiera znacznie mniej ostrości sa­
tyrycznej od młodszego Amadeusza. Mo-

głóby to pobudzać do refleksji raczej
przewrotnej, iż akurat młodsza sztuka po­
starzałego o kilkanaście lat Shaffera przy­
wraca autorowi niejako tytuł młodzień­
czego buntownika. Bo, choć Czarna ko­
media śmieszy formalnymi chwytami oraz

odrobiną kpiny z życia „lepszych sfer”

(i nie tylko), to jednak Amadeusz obnaża
w sposób zgryźliwo-sarkastyczny, a je­
dnocześnie celny artystycznie, odwieczne

intrygi miernot, prowadzone przeciw bar­
dziej utalentowanym, mądrzejszym i w

ogóle wartościowszym jednostkom gdzie­
kolwiek i w każdym czasie.

Wprawdzie pisarz wybiera na bohatera

awej tragikomedii (a może tragifarsy?) po­
stać Wolfganga Amadeusza Mozarta, ge­
nialnego kompozytora austriackiego z dru­
giej połowy w. XVIII, więc podpiera się
i konkretnym człowiekiem oraz jego oto­
czeniem, i epoką, a wreszcie legendą czy...
plotkami, na skutek czego wydawałoby
Się, że realia opowieści w jakiś sposób
zamykają bieg wydarzeń w granicach hi­
storycznych i nic ponadto. A jednak A-
madeusz wyodrębnia się z tego obrazu

jednoznaczności, przechodząc w wymiary
ponadczasowe. Shaffer zresztą odnajduje
w „temacie Mozarta” — znów, jak choćby
w Czarnej komedii — swego rodzaju od­
skocznię do zastosowania manewru

formalnego na zasadzie pokierowania
akcją nie wprost. Czyli odegrania na sce­
nie podwójnego niemal teatru w teatrze.

Skąd ten pomysł? Z jednej strony na­
rzuca go autorska koncepcja dramatur­
giczna poprzez oglądanie Mozarta oczami

starszego o 6 lat, wpływowego już na

dworze Józefa II, kompozytora i kapel­

chosłowacji, Kanady, Polski i ZSRR,
dostrzeżone również przez jurorów.
Prawdziwą furorę zrobił jugosłowiań­
ski „U autobusu” (W autobusie) S. Za-
ninouicia, zdobywając Grand Prix oraz

nagrodę FIPRESCI (Międzynarodowej
Federacji Krytyki Filmowej) i „Don
Kichota” FICC (Międzynarodowej Fe­
deracji Klubów Filmowych). Reżyser
przyznał się, że film ten jest insceni­
zowanym dokumentem, bowiem pasaże­
rów jadących do pracy grali jego są-
siedzi z jednego bloku. Niemniej z

ich pogaduszek wyłania się obraz na­
strojów społecznych, utrzymany w sar­
kastycznym humorze. Codzienne kłopo-

Zmierzch^)
krótkiego
kina
ty robotników, urzędników, inteligen­
tów (autobus symbolizuje wszystkie
warstwy społeczeństwa) okazały się u-

niwersalne, zai lokalne problemy, tu­
taj związane m. in. z poprawkami tek­
stu hymnu państwowego, przydały mu

splendoru. Owa uniwersalność przesła­
nia cechowała pozostałe filmy Jugosła­
wii. „Zene sa rijeke” (Kobiety znad
rzeki) M. Zoranouicia przedstawia z

nostalgią świat starych kobiet, żyją-
cych w delcie Neretwy, których for­
my bytowania jakby zastygły od cza­
sów średniowiecza, nie ulegając postę­
pom cywilizacji. „Svaki dan Dulija
Pilendre” (Dzień powszedni) P. Golubo-
vicia zaskakuje końcowymi kadrami,
pełnymi optymizmu: beznogi człowiek
może doskonale chodzić przy pomocy
protez, jeżeli wykaże siłę woli.

Rosjanie pokazali dwa filmy fabu­
larne: „Kto ty?” S. Ilińskiej ora*
„Ispytatiel” (Oblatywacz) I. Dychowi-
cznego (nagroda specjalna w postaci
Złotego Smoka), zrealizowane w od­
miennych poetykach, ale wyrastające *

tego samego podglebia. Oba przestrze­
gają przed skutkami wulgaryzacji dia-
lektyki materialistycznej. Pierwszy mó­
wi wprost o tym, jakie spustoszenie w

umyśle czyni prymitywna interpretacja
materialistycznego światopoglądu. W
drugim — tłem rodzinnego dramatu,
opowiedzianego bez stów, są lata kul­
tu Stalina, zaznaczone dyskretnie acz

wymownie. Jurorów zauroczyły (wi­
downia również reagowała brawami,

Chłodna statystyka podaje:
dziennie fabryki ADIDASA na

całej kuli ziemskiej opuszczają
280 000 par obuwia. Obroty w

roku ubiegłym wyniosły ponad
4 mld marek. ADIDAS zatrud­
nia 10 600 pracowników, którzy
wytwarzają oprócz butów o-

dzież sportową i rekreacyjną,
rakiety tenisowe, buty zdrowo-

założył warsztat szewski 1 wy­
specjalizował się w obuwiu

sportowym. Po raz pierwszy
przykręcił do podeszwy buta

piłkarskiego kołeczki i opraco­
wał odpowiednie wkładki. Jes-
se Owens, biegacz, który na o-

limpiadzie w Berlinie w roku
1936 zdobył 4 złote medale, bie­
gał w butach od Dasslera.

ZACZĘŁO SIĘ W MELBOURNE...
tne, sandałki pachnące trus­
kawkami dla nastolatek, torby
sportowe, opaski i skarpety.

Jut na następnych olim­
piadach coraz więcej spor­
towców decydowało się na obu­
wie wyprodukowane w Herzo-

genaurach. W Rzymie w roku
1960, 70 proc, lekkoatletów star­
towało w adidasach, w 1968 w

Meksyku 85 proc.
Wyprawa młodego Dasslera

do Melbourne wywołała swego
rodzaju rewolucję, która po­
czątek miała znacznie wcześ­
niej, bo w roku 1920, kiedy to
Adolf Dassler (nazywany przez
przyjaciół Adi, stąd poszła naz­
wa przedsiębiorstwa Adi-Das)

Rok 1948 był rokiem trudnym
1 przełomowym. Bracia Adolf i
Rudolf, którzy prowadzili ra­
zem przedsiębiorstwo rozdzielili
się — z rozgłosem w złości i na

zawsze. Od tego czasu w Herzo-

genaurach (16 tys. mieszkań­
ców) zaczęły egzystować dwie

firmy: założony przez Adolfa
Dasslera koncern ADIDAS i

konkurencyjna PUMA Rudolfa
Dasslera. Adolf znakował swe

buty trzema poziomymi paskami,
by odróżnić je od konkurencji.
Przedsiębiorstwo prosperowało
znakomicie a opierało się na ro­
dzinie, ojciec był mózgiem, on też

wymyślał stale ulepszenia, matka
Kathe trzymała w rękach fi­

mistrza cesarskiego w Wiedniu — z po­
chodzenia Włocha — Antonio Salieriego.
To wzięcie tytułowego bohatera pod lupę
jego antagonisty, lupę swoistego prze­
mieszania adoracji wobec młodego geniu­
sza i nienawiści podszytej wręcz obsesyj­
ną zazdrością, sadystycznie wykorzysty­
waną celem zniszczenia konkurenta, za­
równo jako artysty, jak i człowieka po­
noć prostackich manier oraz słownictwa,
a także straszliwego rozpustnika — stwa­
rza już ramy pierwszego teatru w tea­
trze Amadeusza. Z drugiej strony — uzu­
pełniającą działania tej sceny, otwar­
tej dla widza, areną wewnętrznych spięć
dramatycznych, staje się spowiedź sędzi­
wego Salieriego, pełna samooskarżeń o

Zmowa

miernot
otrucie Mozarta. Jakby chodziło o ugrun­
towanie mitu, że to właśnie Salieri zabił

sprośnego (acz równocześnie podziwiane­
go) rywala — łącząc się nierozerwalnie z

nim po śmierci i ratując dzięki temu

swoje nazwisko od zapomnienia. Jak wia­
domo, na próżno. Któż dzisiaj (z wyjąt­
kiem fachowców) pamięta o muzyce
Salieriego?

Amadeusz ze sceny TEATRU im. SŁO­
WACKIEGO — w tłumaczeniu Bogumiła
Trelkowskiego oraz reżyserii Vladimira
Śtrniski i scenografii Joseja Cillera, z ko­
stiumami projektu Marii CUler — budzi,
jak sądzę, zrozumiałe zainteresowanie w

obliczu konfrontacji ze słynnym (i chyba
przereklamowanym) filmem Formana.
Porównania wydają mi się bezprzedmioto­
we ze względu na różne środki wyrazu
artystycznego i możliwości techniczne ki­
na oraz teatru. Zresztą, nie to jest naj­
ważniejsze. Ani potrzebne. W odróżnieniu
od paru napisanych dotąd krytycznych
ocen krakowskiego spektaklu, uważam,
że Vladimir Strnisko miał prawo zagrać
Amadeusza w konwencji groteskowp-ka-
rykaturalno-zdemonizowanej, albowiem

konwencja ta odpowiada w zasadzie de­
formacjom portretu Mozarta w pogrubio­
nych soczewkach szkieł, którymi Salieri

(a raczej jego, zinfantylizowana na sta­
rość, wyobraźnia) podgląda retrospe­
ktywnie trywialnego, młodego zarozumial­
ca. Gdyż tak właśnie e h c e widzieć Ama­
deusza, aby usprawiedliwić przede wszy­
stkim siebie!

Stąd — jak mniemam — ów teatr w

Watrze Salieriego prowokował seżysera

bynajmniej nie zdawkowo) „Siem Sie­
mionów" (Siedmiu Siemionowów) W.
Ejsnera (Srebrny Smok) — nieco
„przedobrzony" portret muzykującej
rodziny syberyjskiej.

Znamienne, że międzynarodowe ju­
ry prestiżowymi nagrodami obdarzyło
filmy wyłącznie * krajów socjalisty­
cznych, co obserwatorzy podobnych
imprez przyjęli bez zaskoczenia. W tej
strefie film krótki silne oparcie ma w

państwowym mecenacie. Natomiast na

Zachodzie uprawia się go na poły a-

matorsko, często z pomocą przypadko­
wych sponsorów, a bywa i tak, że pro­
ducentem i dystrybutorem jest sam

twórca. Niewątpliwie brak stabilizacji
negatywnie odbija się na poziomie
produkcji. Doprawdy tylko nieliczne
tytuły wybijały się ponad przeciętność.

Amerykańska animacja „The end"
(Koniec) V. Littery bawiła czarnym
humorem: kataklizm wojny jądrowej
może nastąpić z błahego powodu. An­
gielskie „Wings of death” (Skrzydła
śmierci) N. Bruce’a i M. Coulsona
(Brązowy Smok za scenariusz) fascyno­
wały nadrealistyczną wizją rzeczywis­
tości, będącej projekcją halucynacji —

zdaje się — narkomana. RFN-owski
„Negatioe man” (Człowiek negatywny)
C. Joritz przez trzy minuty odsłaniał
kulisy manipulacji obrazem, za co

wcześniej nagrodzono go w Oberhae-
sen. Australijski „The greening” (Zie­
leń) G. Glenna zainteresował rzetelną
dokumentacją eksperymentu, polega­
jącego na zamianie asfaltowej ulicy w

centrum metropolii na łąkę. Niewiary­
godne, lecz to wszystko, co było godne
uwagi z Zachodu. Honor obroniła Ka­
nada, której wszystkie trzy filmy zdo­
były wyróżnienia, w tym Brązowego
Smoka za muzykę.

Na międzynarodowym tle doskonale
wypadł zestaw polski — aż trzy pres­
tiżowe nagrody (Złoty Smok dla ,Szczu-
rołapa” A. Czarneckiego oraz Srebrne
Smoki dla „Prezydenta” A. Fidyka i
„Z podniesionymi rękami" M. Panowa)
potwierdziły tym samym opinie o wy­
sokim poziomie festiwalu krajowego.
Rzecz jednak nie w nagrodach („nagro­
dziliśmy filmy, które nam się podoba­
ły" zdradził sekret wyboru przewod­
niczący jury), ile w doborze tematów
i środkach wyrazu artystycznego. Jed­
nych i drugich, mimo pozornej obfi­
tości, wyraźnie brakowało podczas
XXIII międzynarodowej edycji kra­
kowskiego festiwalu. Zastanawiające,
że bliźniaczy Oberhausen również nie
zaimponował w tym roku poziomem,
o czym przekonano się w Krakowie,
oglądając tamtejszych laureatów bez
większego entuzjazmu. Znaczyłoby to,
że krótki metraż przeżywa globalny
regres.

WOJCIECH KLEMIATO

Ma dużą kolekcję malarstwa. Gromadził ją przez 40 lat.
Wiele obrazów, dziś już sławnych i uznanych artystów, ku­
pował za niewielkie sumy:

— O dziełach sztuki, które dopiero później zyskują sławę
najczęściej powiada się: „to nie jest sztuka”. Picasso (zawsze
się go w końcu cytuje) stwierdził: „Aby dzieło sztuki koszto­
wało drogo, trzeba, by kiedyś nie kosztowało nic”.

Ale największym uczuciem darzył zawsze swoją pracow­
nię. — Bo ja właściwie mam dwa domy — wyjaśnia. — W
mieszkaniu przy ul. Długiej świetnie wypoczywam z rodziną.

(...„Dom to coś prywatnego i pięknego; kolekcjonowanie
malarstwa to głód, radosna tęsknota za czymś bogatszym i

wyraźniejszym, od tego co nas otacza”).
Maksymalną koncentrację twórczą uzyskuje w pracowni,

sam na sam z płótnem. Ostatnio maluje mniej, ale wiele cza­
su spędza wśród swoich obrazów, zastanawia się nad każdym,
czasem coś lekko poprawia. Nie chce pozostawić po sobie ża­
dnej nieudanej próby.

#

Ścieżka prowadząca od jezdni zamyka się zielenią placu.
Po jednej jego stronie, ustawione są rzędem kamieniczki.
Drogę tę często przemierza 78-letni artysta malarz Czesław
Kiełbiński zmierzając do swojej pracowni, mieszczącej się w

jednym z tych budynków (na poddaszu) przy ul. Dębowej. Bo
jeśli ma się odbyć rozmowa z artystą o jego malarstwie, o je­
go stosunku do sztuki, trudno wybrać na nią lepsze miej­
sce.

Kiełbiński zgromadził tu ponad 100 swoich prac, wiele Je­
go obrazów znajduje się w muzeach i zbiorach prywatnych.
Uchodzi zresztą za jednego z najbardziej pracowitych twór­
ców:

— ...biegłość warsztatowa przychodzi z roboty, a warsztat
ułatwia pracę.

Malował od najmłodszych lat. Ocalałe z zawieruchy wojen­
nej akwarele, powstałe jeszcze w czasach gimnazjalnych w

Zamościu, świadczą nie tylko o opanowaniu techniki malar-

na malarstwo Salvadore Dali, który zetknął się z Polakiem W
Kalifornii i zainspirowany jego rozwiązaniami surrealistycz­
nymi, potrafił z nich wyciągnąć stosowne dla siebie wskazów­
ki. Stach był zresztą dziwnym człowiekiem. Nigdy nie zale­
żało mu na pieniądzach (obserwowałem to, gdy mieszkał g
pierwszą żoną i psem u mnie na Pomorskiej), ani na wiel­
kości (zrażał do siebie tych wszystkich, którzy go kreowali).

— A dlaczego odszedł Pan od Szukalskiego?
— Właściwie rozdzieliła nas wojna, choć już wcześniej

irytowała mnie jego apodyktyczność w przestrzeganiu pre­
cyzji dzieła. Uważałem, że są tematy, które jej nie potrze­
bują; wręcz przeciwnie — wymagają wielkiej syntezy! A
poza tym Stach uwielbiał, jako rzeźbiarz, formę bryłowatą,
o wyraźnym, właśnie rzeźbiarskim modelunku.

Taki kształt i treść mają też wczesne prace Kiełbińskiego.
Na wykonanych z ogromną precyzją rysunkach skaczą konie
z wyprutyml trzewiami („Z opowiadań dziadka”), leżą wśród
lilii rycerze w fantazyjnych zbrojach („Pieśń o Rolandzie”) i

ruszają do ataku piechurzy Księstwa Warszawskiego-
— Moje kompozycje oczywiście nie odbiegały swymekspre-

sjonizmem od dzieł innych szczepowców i samego mi­
strza. Na dłuższą metę stawało się to męczące. Dochodziłem
do przekonania, że Stach poszukując jakiejś czystej formy
sztuki cierpi na „artystycznego bzika”, bo chyba niemożliwa
jest egzystencja sztuki narodowej bez wpływów i powiązań.
Ogarniały mnie coraz nowe wątpliwości. Dlaczego ugoda
między tępioną przez nas formą malarską a treścią ma być
hańbą, a nie wspaniałym właśnie rozwiązaniem? Tęskniłem
za tym, aby rozgrywać płaszczyznę kolorem, nie wystarczała
mi już teatralna sceneria i takaż anegdota. A to oznaczało—

— ...powrót do rzeczy odrzuconych przez Szczep, do mo­
derny, a zwłaszcza Cezanne’a i jego zasad budowania formy
kolorem?

— Tak, Stach miał mi to nawet za złe. Zresztą niech pani
sama zobaczy te zmiany.

Gospodarz urządza małą wystawę. Odpowiedni zestaw płó­
cien ukazuje tzw. drogę rozwojową artysty, co prawda o nie­
wielkich odkrywczych ambicjach, ale konsekwentnie i z u-

porem malującego zagęszczone wnętrza z jedną lub dwiema
postaciami, portrety, martwe natury, pejzaże — jako że nie
temat głównie go interesuje, lecz obraz i jego czysto plastycz­
ne działanie. Stąd podobieństwo rozwiązań i tonacji wszy­
stkich dzieł, wyznaczające indywidualny styl artysty. Bjd
ezas, że pisano o nim jako o przedstawicielu realizmu. A

nastrojowych wschodów słońca...

nanse firmy, cztery córki i syn
też byli tam zatrudnieni. W ro­
ku 1959 Horst wyruszył do Al­
zacji, aby z finansowym wspar­
ciem ojca zbudować tam fran­
cuską filię przedsiębiorstwa. W
1978 roku zmarł Adolf Dassler,
kierownictwo przejęła Kathe.
Zaś w styczniu 1985 po jej
śmierci firma przeszła w ręce
Horsta Dasslera.

Do Dasslerów należy też Mię­
dzynarodowa Agencja Reklamo­
wa ISL. 49 proc, udziałów w

tej agencji ma japońska firma
reklamowa „Dentsu”. Towarzy­
stwo to jest niemalże monopo­
listą podczas dużych imprez
międzynarodowych, jak olim­
piady czy mistrzostwa świata.
Działalność Dasslera w ISL na­
trafiła na ostrą krytykę.

O czym może marzyć czło­
wiek, który wie, że codziennie

buty ADIDASA wkładane są na

następne 560 000 białych, żółtych
i czarnych stóp? Nie ma czasu

na marzenia, jego głównym
pragnieniem jest sukces w za­
wodzie.

Oprać.

JOLANTA
herian-Slusarska

Czesław Kiełbiński. Fot. Jacek Wcisło

do podwójnego chwytu formalnego. Mia­
nowicie, do wysunięcia na czoło relacji
scenicznej — oprócz adwersarza Mozarta

jako narratora — także dodatkowych
podpowiadaczy akcji, donosicieli i sług
głównego intryganta. Można by się spie­
rać, czy nie za dużo tych chwytów, me­
chanizmów inscenizacji i przedobrzeń, a

nawet pewnych uproszczeń, ale nie można

pominąć faktu, źe akurat w tak przyję­
tej konwencji stylistycznej przedstawienie
trafnie Zmierza ku swej puencie w sce­
nicznym manifeście — przestrodze Salie­
riego do wszystkich przeszłych i przy­
szłych miernot świata.

Nie wahałbym się nazwać tego Amadeu­
sza ■ Teatru im. J . Słowackiego najlep­
szym jego spektaklem ostatnich dwóch

sezonów, zwłaszcza że — co nieczęsto
zdarza się również na naszych czołowych
scenach — wyróżnia się on wybornym
aktorstwem przynajmniej czterech pod­
stawowych ról oraz dobrą jakością i wy­
równanym poziomem artystycznym reszty
obsady z tzw. drugiego planu.

Ogromny postęp w osiąganiu dojrzało­
ści warsztatowej wykazał Jan Frycz jako
Mozart. Właśnie taki, jakiego znienawi­
dził poprzez okrutno-karykaturalny skrót
Salieri Shaffera: w sylwetce wiecznego,
świntuszącego, zepsutego „chłopaka”, któ­
remu (o zgrozo!) sprzyjały jeszcze Muzy
i uwodzone gromadnie dziewczyny. W mo­
im odczuciu była to (dotąd) najwybitniej­
sza kreacja aktorska Frycza. Wielką, w

wysmakowanym wyrazie tragikomizmu,
rolę zagrał Jan Peszek (Salieri) niemal z

ekwilibrystyczną zręcznością przyobleka­
nia się w maski oraz pozy zauroczonego
Mozartem i żądnego jego głowy obsesjo-
nata. Również Aldona Grochal — wciela­
jąca się w postać narzeczonej i żony A-
madeusza — potrafiła przepoić bardzo
złożoną psychicznie, sceniczną osobowość

Konstancji Weber, i zmysłowością prawie
ladacznicy, i godnością kobiety walczącej
o egzystencję oraz pozycję zawodową mę­
ża. Do tych trzech kreacji — niby innych,
a przecież mieszczących się w grotesko­
wych nurtach inscenizacji — dołączyć na­
leży rolę Aleksandra Bednarza (Józef II),
który a dowcipnym dystansem podtrzy­
mał prawidła całej konwencji przeryso­
wań postaci oczami i namiętnościami
Salieriego. Dworskie „układy” i zmowy
miernot reprezentowali epizodycznie, tym
niemniej wyraziście: Romuald Michniew­
ski (Hrabia v. Stracke), Marian Dziędziel
(Orsini-Rosemberg) i Feliks Szajnert (Ba­
ron van Swieten). Dwójkę donosicieli —

szpiclów — konferansjerów tworzyli: Sła­
womir Rokita i Janusz Łagodziński, zaś

jako Majordomus Salieriego wystąpił
Zbigniew Kuciński.

JERZY BOBER

skiej ale także i o dużym talencie. Nic dziwnego, już w gim­
nazjum uważano go za artystę, a na egzaminie wstępnym do
krakowskiej ASP, gdy zobaczył jego rysunek Czesław Rzepiń­
ski (wówczas jeszcze student), powiedział z uznaniem: „Pan
na pewno zostanie przyjęty”. Tak też się stało. Studiował pod
kierunkiem profesorów: Jarockiego, a później Pieńkowskiego:

— Właściwie niewiele wyniosłem z akademii, czułem, że

się „dławię”; krępowały mnie akademickie rygory, przeszka­
dzała modna wówczas tzw. czysta sztuka, przedkładałem nad

nią tzw. malarstwo literackie.

Losy Kiełbińskiego wiąźą się również ze Stanisławem Szu-
kalskim, a raczej z jego osławionym szczepem „Rogate Ser­
ce”.

Mówimy o latach 30. akademii, o głośnej wystawie w

maju 1929 roku w Pałacu Sztuki, na której ten 34-letni rzeź­
biarz właśnie co przybyły ze Stanów Zjednoczonych po kil­
kunastoletnim tam pobycie, zaprezentował ok. stu rysunków
i projektów architektonicznych oraz przeszło trzydzieści
rzeźb. W momencie otwarcia ekspozycji, ku zdumieniu zebra­
nych, Szukalski wyszedł na postument i wygłosił napastliwe
przemówienie, w którym zaatakował sfery artystyczne i
kulturalne sennego wówczas Krakowa:

— ...Dla artystów oraz krytyków, nazywanych „zawodo­
wymi rajfurami Zachodu”, był to ogromny szok: nikt nie

negował do tej pory w taki sposób ich działalności. Ale ja
byłem olśniony Szukalskim, jego twórczością. Wspólnie z Ma­
rianem Konarskim i Jurkiem Makarewiczem udaliśmy się do
Pałacu i tam pod rzeźbą „Krak” złożyliśmy bukiet różowych
piwonii, przewiązany szarfą z napisem: „Uczniowie Akademii
Sztuk Pięknych". A gdy Towarzystwo Pomocy Uczniów ASP

domagało się od Szukalskiego odwołania — ich zdaniem —

„ordynarnych napaści i insynuacji na profesorów i uczniów”
na znak solidarności z rzeźbiarzem przypięliśmy do szarfy
kartkę ze swoimi nazwiskami.

Trzej buntownicy w efekcie zostaną później zawieszeni w

prawach studentów na rok:
— ...nie przejęliśmy się tym wiele, w Szukalskim widzie­

liśmy genialnego artystę.
Kiełbiński opowiada o tym, jak zorganizowani już w

szczep „Rogate Serce”, ku oburzeniu jednych a uciesze dru­
gich atakowali pod hasłem „Miłować i walczyć” największe
świętości, nie oszczędzając nawet męża wielkiego i dostojne­
go Szyszko-Bohusza, przerabiając jego nazwisko na „Wszy-
stko-Bohusz” (aluzja do tego, że pełnił on wówczas wiele
funkcji: kierownika odbudowy Wawelu, rektora, prezesa 1

kogoś tam jeszcze), urągając mu na dodatek od „rozbohu-
szowanych bawołów”:

— Młodość ma swoje prawa. Miałem wtedy 81 lat, Konar­
ski 20, a np. Strassberg 18.

Ufając bezgranicznie swojemu przywódcy, z zapałem za­
brali się do pracy twórczej, przestrzegając ściśle wskazówek
Stacha z Warty:

— ...na zakonną modłę przybraliśmy wtedy prasłowiańskie
imiona, będące znakiem „zerwania z dawnym i zaczęcia no­
wego życia”. Wymyślił je Szukalski, osobiście wydawały mi

się jednak dziwaczne. Nie lubiłem swojego miana Cieszka z

Zamościa, aczkolwiek pod nim wystawiałem wiele razy swoje
prace, także za granicą.

— Spór o szczep „Rogate Serce" i jego twórcę Stacha z

Warty jest chyba fenomenem w historii sztuki, ciągnie się
ponad pół wieku. Wciąż odżywają dyskusje na temat wiel­
kości, czy szarlataństwa tego artysty.

Szukalski na pewno był wielką indywidualnością. Od­
noszę nawet wrażenie^ że swoją twórczością wywarł wpływ

przecież nie oddaje on rzeczywistości wprost, lecz aranżuje
ją i upodabnia do obrazu.

Kiełbiński ma tu własny komentarz:
— ...nie interesuje mnie w sztuce odzwierciedlanie rzeczy­

wistości, jest ona tylko impulsem do indywidualnych roz­
ważań, nie maluję nastrojowych wschodów, czy zachodów
słońca, nie odtwarzam w sposób fotograficzny postaci.

Oto „Poranek”: wnętrze mieszkania, zarys sylwetki ko­
biecej na tle okna. Uderza swobodne operowanie kolorem,
który jest żywy, nasycony i tworzy płynną konstrukcję błę­
kitu, szarości, czerwieni i żółci, fioletu, brązu i czerni. Swoi­
sta gra dużych obszarów barw ciepłych i zimnych!

Wszystkie zaś portrety są właściwie obrazami, a nie wize­
runkiem określonej osoby, mimo zachowania podobieństwa,
nawet z pewnymi skłonnościami do karykatury.

Kiełbiński opowiada o swojej mozolnej wędrówce w po­
szukiwaniu własnej drogi artystycznej. Mówi o swoich za­
chwytach, o odczuwaniu:

— Cała pasja malowania wynika stąd, że kiedy patrzę na

coś, co mnie zajmuje, to wiem jaki element wywołuje stan
wzruszenia i wówczas maksymalnie koncentruję się, aby od­
dać to na płótnie. Tu wcale nie chodzi o temat, ale o sposób
patrzenia. Bez własnego przeżycia żadna sztuka nie powstaje
— podkreśla z naciskiem.

— Malował Pan wiele w okresie socrealizmu — wtrącam.
— Moja sztuka w tym okresie nie miała w sobie nic na­

rzuconego. Czułem po prostu potrzebę wyrażenia tego, co

widziałem. Niedawno w Muzeum Lenina pokazano mi mój
obraz, przedstawiający robotnika przy maszynie, prosząc o

określenie daty powstania płótna. — To ja namalowałem?
— zapytałem zdziwiony. Choć nie wypada chwalić samego
siebie, musze powiedzieć, że nie powstydziłby się go może
sam wielki Renoir. Otóż proszę pani, sztuka nie jest —

wbrew pozorom — kwestią mody, liczy się to, co wytrzy­
muje próbę czasu.

— I dlatego od kilkudziesięciu lat realizuje Pan konsek­
wentnie wybraną przez siebie poetykę plastyczną. Oczywi­
ście wyciągając z doświadczeń światowej sztuki pewńe wnio­
ski, np. mocną konstrukcję płaszczyzny? A może jest to wy­
nik wcześniejszych jednak rozczarowań?

— Może i jedno, i drugie._ Odeszliśmy dzisiaj — przynaj­
mniej jeśli idzie o sztukę wizualną — od poglądu, że talent
to w głównej mierze kwestia sprawności. Jesteśmy teras

skłonni uważać, że w większym stopniu jest to sprawa ja­
sności postrzegania w połączeniu z umiejętnością nadawa­
nia formy temu, co odczuwamy intuicyjnie. Niemniej talent
nadal musi oznaczać też wyczucie dla danego środka wyra­
zu, dla materii, barwy, linii, faktury.

Czesław Kiełbiński chciałby, aby zrozumieli to młodzi
artyści, którzy gwałtownie ulegają modnym prądom w na­
dziei zrobienia szybkiej kariery:

— ...większość młodych uważa, że ich szczególne uzdolnie­
nia znajdą jakieś uznanie krytyków, a dzieła — rynek. Albo,
że ich znajomość tego, co w danej chwili jest w sztuce mod­
ne i „na czasie” wystarczy, by ich własne interpretacje tej
sztuki utorowały im drogę na wyżyny sławy. Problem spro­
wadza się do umiejętności spożytkowania talentu, do tego
zaś niezbędna jest inteligencja, znajomość własnych możli­
wości i najistotniejszych potrzeb kultury.

— Czy jest zatem jakaś chwila w Pana życiu artystycz­
nym, której nie chciałby Pan powtórzyć?

— Nie. W moim przypadku, człowieka wiekowego, wszy­
stko właściwie przyczyniło się do znalezienia w sztuce wła­
snego miejsca.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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Stojąc przed brazylijskim orzechem
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
cfalificara, grupa wysłanni­
ków polskiej prasy obserwu­
jąca turniej z perspektywy
Monterrey nie w pełni
podziela zachwyty dziatwy
meksykańskiej. Albowiem nie
jest do końca przekonana o

szansach polskiej drużyny w

kolejnej próbie, której na i-
mię Brazylia. Starsze poko­
lenie naszych sympatyków
futbolu pamięta przecież mecz

rozegrany w Strasburgu w

roku 1938 r., kiedy to legen­
darny Leonidas zabrał nam

złudzenia awansu. W świe­
żej natomiast pamięci mamy
spotkania sprzed lat • dwuna­
stu i ośmiu, bramkę Grze­
gorza Laty i dwa gole pusz­
czone przez Kuklę. Piłka bra­
zylijska mimo swoich zała­
mań nadal budzi respekt w

świecie i zetknięcie się z nią
na reprezentacyjnym szlaku
mundialowym nie wróży ni­
komu niczego dobrego. W
sztabie polskiej ekipy zauwa­
ża się ów respekt, zwłaszcza
że mecz odbędzie się w Gua-
dalajarze, gdzie właśnie trwa
festiwal brazylijskiej kultury
— chociaż bez projekcji da­
wno tu oglądanego filmu o

strasznym Leoncioi uciśnionej
przez niego Isaurze —pełnej ki­

biców canarinios, którzy po kibi­
cach angielskich stanowią drugi
dominujący żywioł na Mun­
dialu, jeśli brać pod uwagę
turystów zagranicznych. Bra-
zylijczycy wygrali swoją gru-

w stylu imponującym.
Chociaż nie brakuje fachow­
ców, zwracających uwagę na

stosunkowo wysoką przecięt­
ną wieku składu Tele Santa-
ny. Tego argumentu stara

się chwycić Antoni Piechni-
czek, do bólu głowy zastana­
wiając się nad koncepcją per­
sonalną naszej drużyny. Chcąc
zniwelować bodaj trochę prze­
wagę wspaniałej techniki
brazylijskiej, a także szybko­
ści, musi nieco odświeżyć
drużynę pod kątem lepszego
zestawienia linii defensyw­
nej, zdruzgotanej przez An­
glików, a także takiego dobo­
ru napastników, aby nasza

jedyna szansa: gra z kontry
miała swoich wykonawców.
Trzeba bowiem z góry zało­
żyć, że

częściej
co zmusi
bieganiny ...

ruchomienia kontrataku. Że­
by skontrować, trzeba jednak
wejść w posiadanie przedmio­
tu gry, a to nie będzie łatwe.

Nuez de Brasil, czyli orzech
brazylijski, jedno z najwyż­
szych drzew w Ameryce, 0-
siągające wysokość do 50 me­
trów słynie ze swych owo­
ców zwanych orzeszkami pa­
ra, które cechują się nie tyl­
ko smakowitym nasieniem,

Brazylijczycy będą
w posiadaniu piłki,
naszych do sporej
zmierzającej do u-

ale przede wszystkim niesły­
chanie trudną do zgryzienia
skorupą. Żeby ją skruszyć,
trzeba się będzie mocno na­
pracować.

Tymczasem z formą fizycz­
ną Polaków nie jest najle­
piej. Niby lekarze i fizjolog
ekipy systematycznie infor­
mują o wznoszącej
dolności, ale z tego
mamy do czynienia
sku uniwersyteckim
terrey,
gólnego.
nićy
niałe warunki do regenera­
cji sił. Ośrodek w Babia Es-
condida opisują co dwa dni
wszystkie polskie gazety ma­
jące swoich ludzi w Meksy­
ku. Nie jest to Acapulco w

wersji dla milionerów, ale
przecież komfort bije tu z

każdego zakątka. Gdzie tam
do naszej rezydencji obozowi­
sku na przykład Marokańczy­
ków, w którym piętrowe łóż­
ka zawodników bynajmniej
nie wyczerpują synonimu
spartańskości. Nie chcę przez
to powiedzieć, że dzięki su­
rowym warunkom Marokań­
czycy wygrali grupę, staram

się jedynie dociec czy apa­
tyczna gra Polaków, tak da­
leka od czupurnego stylu
prezentowanego w przeszłych

się wy-
z czym
na boi-
w Mon-

nie bije nic szcze-

A przecież zawod-
mają naprawdę wspa-

mundialach nie jest przypad­
kiem skutkiem jakichś błę­
dów w fizycznym przygoto­
waniu? Nie wiem co o tym
sądzić, ale wydaje mi się, że

polski zespół poza słabszą niż
zwykle ekspresją cech moto-

ryeznych, jakoś nie potrafi
wyzwolić z siebie typowej
dla niego pasji. Patrząc z

trybun można nawet posą­
dzać naszych — o paradoksie
— o zbytek łagodności w grze,
co mocno kontrastuje zarów­
no z bardzo agresywnym w

obronie futbolem europejskim,
jak i arabskim czy latyno­
skim, mocno ostatnio nasyco­
nym grą faul. Patrząc wczo­
raj na mecz Hiszpanów z

Algierczykami, co chwila za­
mykałem oczy. Na noszach
wyniesiono algierskiego bram­
karza, a w rewanżu Hiszpa­
nie słali się pokotem na boi­
sku. To była dosłownie cor­
rida, połączona z mauretań­
ską dążnością do unieszkodli­
wienia giaurów. Na tym tle
interwencje polskich defen­
sorów jawią się niczym ma­
newry anielskich zastępów.
Dzisiaj też oglądałem nogę
Jana Urbana, zawodnika, któ­
ry jako jedyny nawiązuje do
bitności Smolarka na boisku.
Od podudzia po staw skoko­
wy skórę ma zdartą do krwi.

a na planie rany można od­
czytać numery wkrętów do
angielskich butów. Na tak
sformułowane hasło musi być
odzew, prawa dzisiejszej pił­
ki nie znoszą braku odporu,
mnie się to może nie podo­
bać, tak jak nie podoba się
Urbanowi, ale o konsekwen­
cjach już mówiliśmy...

Odkładając na klarowniej­
szą okazję szczegółowe omó­
wienie tej fazy rozgrywek, a

zwłaszcza nie przesądzając
losu naszej drużyny, która —

co warto podkreślić — nie

pada plackiem przed sław­
nym rywalem i jak oświad­
czył Zbigniew Boniek — spró­
buje jeszcze odwrócić kartę
w poniedziałek, pochylmy się
przez chwilę nad zjawiskiem
pewnego znużenia Mundia­
lem obserwowanym od środ­
ka tej imprezy. Mówi się na

przykład, że prawdziwa wal­
ka dopiero się zaczyna, a tu

już mijają dwa tygodnie, co

odkłada się na psychice za­
wodników, szukających me­
tod odprężenia,

RYSZARD NIEMIEC

Mundialowy konkurs „Gazety"
Do wygrania — telewizor kolorowy

Z okazji meksykańskiego Mundialu ogłaszamy konkurs

sportowy. Należy wytypować pierwszą czwórkę mistrzostw,
w kolejności — mistrza, wicemistrza, zdobywcę 3. i 4 . miejsca.
UWAGA głosujemy tylko na kuponach zamieszcza­
nych w „Gazecie Krakowskiej", termin nadsyłania kuponów
do 14 czerwca br. (włącznie), decyduje data stempla
pocztowego. Nasz adres:

Wielopole 1, z

czerwca br. (włącznie),
„Gazeta Krakowska”, Kraków, ul.

dopiskiem „Konkurs mundialowy”.

1

2

3

4

Imię i nazwisko

Adres -........ —...

Grupa „E” zakończyła rozgrywki

SOBOTA, NIEDZIELA. 14, 15 CZERWCA 19SS R. — ^R UJ

A Stanowski i J. Kozioł przekazują z trasy

Odważni nie boją się trzynastki

DOKUMENTACJA
MISTRZOSTW

GRUPA E

(0:1)
min.
min.

I RFN — Dania 0:2

| Bramki: Olsen 44
| karnego), Eriksen 63

I Sędzia: Alexis Ponnet (Bel-
'

1 gia) |

I Żółte kartki: Arnesen (Da- ,

I nia), Jakobs i Eder (obaj .

| RFN).
I Czerwona kartka: Arnesen.

I (Dania).
I
1 Urugwaj — Szkocja 0:6 I
' |
| Sędzia: Joel Quiniou (Fran-
| cja) |

I Żółte kartki: Cabrera, Dio- I

| go, Acevedo (Urugwaj), Ne- |

rey, Nicol (Szkocja). |

Czerwona kartka: Batista j

I

I

9—l1

3-4 I

2—7 |
1-3 I

I

I
j Czytelnicy spoza Krakowa |

——:a A—i «—i —

Tabela końcowa:

I
I
I

I
I
I 1. Dania

12. RFN
13. Urugwaj
I 4. Szkocja

I________
I_

6:0
3:3
2:4
1:5

nie mieli możności skorupie- ]
! tować dokumentacji „poi- .

i skiej” grupy. Drukujemy ją !
I zatem jeszcze raz. (m)

’

I I
| Anglia — Polska 3:0 (3:9) |

I
I

I
I

I
I
I

Bramki: Lineker 3 w 8, 13 '

i 35 min. I

Maroko — Portugalia 3:1!

I
Khairi2w19i|

oraz Merry w 61 .

Diaman.

I

I

3-1'

3—1 I

1-3 1
2-4 |

Bramki:
37 min.

min., dla Portugalii
Itnow80min.
I
| Tabela końcowa:

11.
|2.
,3.

4.

Maroko

Anglią
Polska .

Portugalia

Niedziela w Meksyku
MEKSYK: Meksyk — Bułga­

ria (godz. 20.00 czasu polskiego).
I ' 9X: ZSRR — Belgia (godz.

24.00).

Wszyscy interesują się
ar, aganiami piłkarzy na me­
ksykańskim Mundialu. Siedzą
mistrzostwa za pomocą TV,
gazet i radia, dyskutują, nie
przesypiają nocy. Właściwie
cala Polska żyje tym sporto­
wym wydarzeniem. Szkoda
tylko, że biało-czerwoni nie
dają nam tylu powodów do
radości, jak to ongiś bywa­
ło. Właściwie kropkę nad i
postawi nasz zespół v’ meczu

z Brazylią. Jeżeli weźmie
tę przeszkodę, to będziemy
mieli pełne powody do za­
dowolenia.

Redaktorzy Ryszard Mali­
nowski i Wiesław Kraj ucię­
li sobie rozmowę na mundda-
lowe tematy.

R. M.: Eliminacje pozwoliły
się właściwie przyjrzeć więk­
szości zespołów. Moim zda­
niem karty odkryły już ta­
kie zespoły jak Dania, ZSRR,
Francja. Drużyny te zapre­
zentowały rreszablonowy, pe­
łen polotu futbol, grając na

pełnych obrotach niemal pirzez

„Gazeta" komentuje
DUŃCZYCY NAJLEPSII

Zakończyły się rozgrywki w grupie eliminacyjnej E. W naj­
ciekawszym pojedynku dwóch mocnych rywali Danii i Nie­
mieckiej Republiki Federalnej lepsi okazali się Skandynawo­
wie, wygrywając 2:0 (1:0). Ostatecznie Duńczycy zajęli I miej­
sce w grupie nie tracąc ani jednego punktu. Obok nich do
szesnastki awansowały drużyny: RFN (było to wiadomo już
wcześniej oraz Urugwaju. Południowoamerykańscy piłkarze
grając w dziesiątkę zdołali zremisować ze Szkocją i zapew­
nili sobie ostatecznie trzecie miejsce w grupie. Urugwaj po­
twierdził jeszcze raz, że stać go na ambitny, dobry futbol.

W obydwu pojedynkach rygorystyczni sędziowie często
wyciągali żółte i dwukrotnie czerwone kartki: raz w meczu

Dania — RFN, a drugi raz w meczu Urugwaj — Szkocja.

GŁOS MAJĄ
eksperci

(RM)

Ttania Trt-IT w obronie, starając się jak naj-
uauia u.i. szybciej atakować rywali z pił­

ką. Larsenem opiekował się indy­
widualnie
nim krok
Duńczycy próbowali swej naj­
silniejszej
kontrataków. Następne pół go­
dziny należało do zespołu RFN.
Dwoma pięknymi strzałami z

dystansu popisał się Brehme.

Kiedy wydawało się, że padnie
bramka dla RFN, prowadzenie
objęli Duńczycy. Szarżującego
Olsena zatrzymał nieprzepisowo
w polu karnym Rolff, a Olsen
wykorzystał pewnie jedenastkę.

W drugiej połowie znów wa­
żyły się szale meczu. Ostatecz­
nie jego wynik 2:0 ustalił
min. Duńczyk Eriksen.

RFN

W obu zespołach nastąpiły li­
czne i stosunkowo istotne zmia­
ny w składach. Trener Becken­
bauer pozostawił na ławce dla

rezerwowych Rummenigge i

Littbarskiego, a kontuzjowani
Briegel i Magath nie znaleźli

się nawet wśród rezerwowych.
W Danii w miejsce Bertelsena

wystąpił Molby, zagrali też od
- Sive-

miejsce
dotych-
pozycji

początku „zmianowi” -

baeck i Olsen. Z kolei
w bramce zajął... trzeci
czas zawodnik na tej
Hogh.

Powyższe zmiany nie

nęły zasadniczo na oczekiwany
przebieg meczu. Jak w poprzed­
nich dwóch spotkaniach druży­
na RFN grała bardzo uważnie

wpły-

Szkocja 0:0Urugwaj
Był to mecz ostatniej szansy

dla obydwu drużyn. Na stadio­
nie już od pierwszego gwizdka
było bardzo burzliwie. Arbiter

spotkania Francuz Quiniou pod­
jął po niespełna minucie decy­
zją, która miała duży wpływ na

przebieg spotkania. Nie ma

zgodności wśród obserwatorów

czy nie była to decyzja pochop­
na. Faul Batisty na Strachanie

był wprawdzie ostry, ale pił­
karz Urugwaju nie zasłużył
chyba tak szybko na czerwoną
kartką. Urugwajczycy już po

Żale Enzo Scifo
Bnzo Scifo, młody piłkarz An-

derlechtu Bruksela zdecydował
się wreszcie wylać wszystkie na­
gromadzone w ostatnich dniach
żale. „Ciągle czuję, że jestem
dyskryminowany przez starszych
kolegów, nie wiem o co chodzi.

Kolejne ostrzeżenie

pod adresem kibiców

Władze meksykańskie jeszcze
raz zwróciły się z apelem do nie­
sfornych kibiców przestrzegając
ich przed skutkami ewentual-

Foerster, chodząc za

w krok. Mimo to

broili szybkich

w63

(r)

koń-raz drugi w tym Mundialu
czą mecz w dziesiątkę. Po tym
incydencie mecz przebiegał zgo­
dnie z przewidywaniami. Osła­
biona reprezentacja Urugwaju
kontratakowała, a Szkoci grali
w stylu typowo brytyjskim. Po

szybkich akcjach skrzydłowych
następowały wysokie centry.
Jednak rośli urugwajscy obroń­
cy nie mieli kłopotów x przej­
mowaniem tych piłek. Liczebna

przewaga Szkotów nie był* w

tym okresie odczuwalna 1 osta­
tecznie mecz zakończył się za­
służonym dla Urugwaju remi­
sem. (m)

może powodem jest moje wiot­
kie pochodzenie. W meczu z

Meksykiem przez 45 minut o-

trzymałem od kolegów 4 poda­
nia. Z Paragwajem było niewie­
le lepiej. Ceulemans i Vercaute-
ren na boisku praktycznie mnie
nie widzą” — kończy Scifo.

nych zakłóceń porządku publi­
cznego. Organizatorzy wygospo­
darowali w stolicy Meksyku pięć
miejsc, gdzie ustawiono sceny na

których po zwycięskich meczach
można wyrazić swoją radość w

kulturalny sposób.

Trener KAZIMIERZ GÓR­
SKI: „Z zainteresowaniem o-

glądałem czwartkowy mecz

Brazylii z Irlandią Płn. Widać,
że podopieczni trenera I San-
tany powoli się rozkręcają.
Początek mistrzostw mieli
kiepski. Z trudem wywalczyli
zwycięstwa z Hiszpanią i Al­
gierią, niczym, poza umiejęt­
nościami technicznymi, nie im­
ponowali. Byłem rozczarowany,
jak wielu kibiców, grą Brazy­
lijczyków. Ale w czwartek za­
grali znacznie lepiej, dokład­
niej i przede wszystkim sku­
teczniej. Widać, że w tym ze-

na

ale

na

U-

spole drzemią olbrzymie mo­
żliwości. Czy zespół T. Santa-
ny będzie grał z meczu

mecz lepiej? Myślę, że tak,
mogę się mylić.

Czy Polacy mają szanse

pokonanie Brazylijczyków?
ważam, że mają, chociaż fawo­
rytem tego meczu będzie Bra­
zylia. Wszystko zależeć będzie
od tego jak zagramy, jaką
przyjmiemy taktykę. Stare pił­
karskie porzekadło mówi, że
tak się gra jak przeciwnik po­
zwala. Chodzi o to, aby nie po­
zwolić Brazylijczykom na roz­
winięcie skrzydeł. Trzeba więc

będzie się starać opanować
środek boiska, już w tym miej­
scu rozwijać ataki rywala. Je­
śli nie będziemy powstrzymy­
wać ataków Brazylijczyków
aaleko od naszej bramki, to

zostaniemy skazani na doi ażkę.
Uważam, że Polacy muszą

zagrać bardziej agresywnie niż
w poprzednich meczach. To
musi być nieustępliwa walka
do końca. Nie wolno przyjąć
taktyki obronnej, licząc, że
noże uda nam się zdobyć gola
z kontrataku. To założenie,
moim zdaniem, byłoby błędne.
Nie zapominając o obronie wła­
snej bramki, powinniśmy śmia­
łe atakować. Nie mamy inne­
go wyboru. Remis w tym me­
czu nic nam nie daje. Byłbym
więc za śmiałą, a nawet ryzy­
kowną koncepcją taktyczną.

Notował:

TADEUSZ GÓRSKI

Nieporozumienia.. Mezey w Salonikach? Piłkarski weekend

(m) Wiele trudu kosztowało
działaczy związku piłkarskiego
RFN zażegnanie konfliktu po­
między graczami FC Koeln, a

Karlem-Heinzem Rummenigge.
Napięcie opadło, lecz jak twier­
dzą wtajemniczeni wszystko za­
leży od tego czy Beckenbauer

wystawi Rummeniggego do naj­
bliższego meczu. Jeśli as Interu
Mediolan nie wybiegnie na boi­
sko w podstawowej jedenastce
znowu zaczną się intrygi...

Niepowodzenia Węgrów spo­
wodowały rezygnację trenera

Mezeya. Jednak jak coraz gło­
śniej mówi się na Węgrzech,
już od najbliższego sezonu Me-

zey prowadził będzie grecki klub

pierwszoligowy Aris Saloniki.

Platini zostaje na finał

Ferenc Puskas

rozczarowany

mi-
wę-
Pu-
mi-

Jednym z obserwatorów
strzostw Świata Jest były
gierski internacjonał Ferenc
skas. Dotychczasowy poziom
strzostw zdaniem Puskasa jest
mniej niż średni. Piłkarze my­
ślą bardziej o tabeli, niż o grze.
Jedynymi wyjątkami były me­
cze Węgry — ZSRR oraz Da­
nia — Urugwaj. Dawniej — do­
dał Puskas graliśmy ładniejszy
futbol, bardziej ruchliwy i

techniczny, a publiczność miała

więcej powodów do zadowole­
nia z naszej gry.

Bez względu na to w jakiej
fazie turnieju odpadną Francuzi
Michel Platini zostaje w Mek­
syku ai do dnia finału. Pokój w

hotelu został już zarezerwowa­
ny, a niedyskretni dziennikarze
dowiedzieli się, iż rachunek o-

płacił drugi program telewizji
francuskiej Anntene 2. Wszy­
stko więc wskazuje, iż telewi­
dzowie nad Sekwaną będą mieli

zapewniony fachowy komentarz.
Ale woleliby chyba widzieć
Platiniego na boisku, niż słu­
chać jego nawet najbardziej in­
teresujących wywodów.

W sobotę i niedzielą odbędzie
się przedostatnia kolejka spot­
kań piłkarskiej II ligi. Znamy
już zespoły, które wywalczyły
awans (Olimpia Poznań 1 Polo­
nia Bytom), walka toczy się
więc już tylko o pozostanie w

lidze.

Krakowska Wisła gra ■ sie­
bie z Błękitnymi Kielce, Hut­
nik Kraków na wyjeździe t
Włókniarzem Pabianice, Igło-
opol podejmuje Olimpię Elbląg,
a tarnowska Unia gra w Stalo­
wej Woli a miejscową Stalą.

Przedostatnią kolejkę spotkań
rozegrają też zespoły III ligi.
Prowadząca w tabeli grupy
VTH Sandecja Nowy Sącz po­
dejmuje Polną i jeśli wygra, za­
pewni lobie awans do n ligi.

Pele krytykuje... kibiców

Turniej im. J. Kohuta

Przepraszam — jestem
prywatnie

Michel Platini, Patrick Batti-

ston, Jean Tigana 8 Daniel Xue-
rab są jedynymi piłkarzami ze­
społu francuskiego, których żo­
ny lub narzeczone przyjechały
do kwatery ekipy W Leon. Po

wygranej z Węgrami część wol­
nego od zajęć dnia spędzili wła­
śnie w ósemkę. Dziennikarzy
polujących na nich przed hote­
lem spotkał jednak zawód:
„dziś chłopcy nic nie upolujecie,
jesteśmy tutaj prywatnie, na te­
mat Mundialu nie mamy nic do

powiedzenia” — zwrócił się do
nich Platini, ucinając wszelkie
próby nawiązania rozmowy...

Do krytyki piłkarzy czy orga­
nizatorów już się wszyscy przy­
zwyczaili. Jednym z pierwszych,
którzy potępili zachowanie kibi­
ców meksykańskich jest Pele.
„Pochodzę z Ameryki Południo­
wej, gdzie ludzie kochają fut­
bol, kochają piłkarzy. Zdaję
wiąc sobie sprawą jak wielka
może być radość kibiców po
sukcesie ich idoli. Ale jednak to

co wyprawiali Meksykanie po
zwycięstwie nad Belgią 2:1,
przeszło wszelkie wyobrażenia.
Dlaczego dali upust swej rado­
ści demolując wszystko co stało
na drodze ich radosnego marszu,

włącznie z zabytkami kultury?
Tego nie jestem w stanie po­
jąć...” — napisał Pele w swej
stałej rubryce w gazecie „Bxceł-
sior”.

Rozpoczął się piłkarski turniej
trampkarzy im. J. Kohut*.

Wczoraj rozegrano mecze elimi­
nacyjne w dwóch grupach. W I

gr. zwyciężył* Wisła przed Bu­
dowlanymi Bielsko-Biała i Nad-
wiślanem, * w II gr. Górnik Za­
brze przed reprezentacją KOZPN
i Unią Tarnów.

Dziś o godz. 14.30 na boisku

Wisły o trzecie miejsce
Budowlani x

KOZPN, a o godz.
sze miejsce Wisła
Zabrze. (g)

gr«ją
reprezentacją
15.30 o plerw-
s Górnikiem

LOK KRAKÓW
ZWYCIĘŻA

Rozmowy o Mundialu
pełne 90 minut. I te zespoły
powinny moim zdaniem ode­
grać dominującą rolę w mi­
strzostwach, chyba że stanie
się coś niespodziewanego, bo
przecież piłka nożna jak każ­
dy sport kryje w sobie sporą
dozę niewiadomych i właści­
wie wszystko może się zda*
rzyć. Takim przykładem by­
ło Maroko, które zaskoczyło
przecież wszystkich fachow­
ców, a głównie swoich prze­
ciwników. Przekonaliśmy się
o tym na własnej skórze.

W. K.: Zespoły południowo­
amerykańskie też prezentują
wysoki poziom, choć jest nie­
co inny niż europejski, W
pierwszych meczach nie po­
kazały jeszcze całej gamy
swoich umiejętności drużyny
Brazylii czy Argentyny. Pe­
wnym zaskoczeniem in plus
jest postawa niesłychanie wa-

lecznej drużyny Paragwaju,
która przegrywając w me­
czach z Meksykiem i Belgią
do ostatnich minut nie rezy­
gnowała z możliwości zdoby­
cia wyrównującej bramki i
cel ten osiągnęła.

R. M.: Naszej
przyjdzie właśnie
nału spotkać się
w najbliższy poniedziałek. Na
podstawie obserwacji dotych­
czasowych spotkań trzeba
być bardzo ostrożnym, aby
dawać podopiecznym trenera

Antoniego Piechniczka jakie­
kolwiek szanse na zwycię­
stwo. Ale oczekuje się, że
wreszcie polscy piłkarze za­
grają z zębem i potwierdzą
te obiegowe opinie, że do
Mundialu są przecież dobrze
przygotowani. Ale czy dobra,
ba, nawet skuteczna gra Po­
laków wystarczy do nawią-

drużynie
w 1/8 fi-
z Brazylią

zania równorzędnej walki z

brazylijskimi wirtuozami? By­
wa czasem, że dobry przeci­
wnik może uskrzydlić rywa­
li. I tego właśnie oczekuje­
my.

W. K.: Teraz nie będzie już
nieważnych spotkań. Prze­
grywająca drużyna zostaje
wyeliminowana. Przypusz­
czam, że dojdzie jeszcze do
wielu zaciętych, dramatycz­
nych meczów, w których o

zwycięstwie będą decydowa­
ły dogrywki, e niekiedy na­
wet egzekwowanie rzutów
karnych. Tak czy owak
dziemy oglądać na pewno
scynujące widowiska,
których niełatwą sprawą
dzie wytypowanie zwycięzcy.

R. M.: Oglądałem osobiście
Mundial rozgrywany na sta­
dionach RFN w 1974 r. By­
łem świadkiem wspaniałych

bę-
fa-

w

bę-

pojedynków Polaków, które
zrewolucjonizowały wówczas
światowy futbol. To przecież
właśnie nasza jedenastka za­
demonstrowała styl, jaki na

Mundialu, a później na boi­
skach europejskich zaczął do­
minować. Z tej perspektywy
patrząc na aktualne mundia-
lowe boje nie dopatruję się
podobieństw tak w grze pol­
skiego zespołu i drużyn in­
nych, z wyjątkiem może nie­
których tylko meczów,
było ich
stąd mój

W. K.:

zmieniły
sytuacje na niekorzyść — tak
by można lapidarnie okre­
ślić. Ale przecież w Meksy­
ku są inne warunki, inne sy­
tuacje. Trafiają na siebie in­
ni przeciwnicy. I nie można
mieć przecież do nich preten­
sji że nie prezentują piłki na

poziomie jaki oglądałem. Mun­
dial jeszcze się nie skończył
i cza' pokaże, jak potoczy
się piłka.

Ale
stosunkowo mało i
niedosyt.
Od tamtego czasu

się w takim razie

W krośnie odbyły się między­
wojewódzkie zawody VII stro­
fy w letnich sportach obronnych
gdzie w silnej konkurencji
zwyciężyła reprezentacja LOK
Kraków. Krakowski LOK na

tych zawodach reprezentowali:
w konkurencjach kobiet — dzie­
wczęta z LO Myślenice, w kon­
kurencjach juniorów — chłopcy
ZSRol. z Piotrkowic oraz senio­
rzy — studenci AWF. Zespołowo
najlepiej zaprezentował się ze­
spół juniorów z Piotrkowie, któ­
ry wygrał trójbój obronny oraz

wielobój sztafetowy. Indywidu­
alnie Zbigniew <^eplak z kra­

kowskiej AWF zajął drugie
miejsce w trójboju obronnym.

W pozostałych konkuren­
cjach krakowskie zespoły zaję­
ły trzy drugie i jedno trzecie

miejsc. (G)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA H liga: Wi­

sła — Błękitni, sobota, godz. 17,
stadion Wisły, ni lig*: Garbar­
nia — Glinik, niedziela, godz. 11,
stadion przy ul. Parkowej. Cra-
covia — Stal Rzeszów, niedzie­
la, godz. 17, stadion Cracovii.

BOKS. O wejście do n ligi:
Hutnik — Wisła Tczew, niedzie­
la, godz. 11, hala Hutnika.

KAJAKARSTWO. Regaty O
„Złoty dzwon Zygmunta”, nie­
dziela, godz. 13, przystań Nad-
wiślanu. (gj

(Obsługa własna) Przed roz­
poczęciem II etapu rozmawia­
łem z trenerem Pawła Bartko­
wiaka Grzegorzem Brzechwą,
który najbardziej obawiał się
tego, co wczoraj wskazywała
kartka z kalendarza: „Nie je­
stem przesądny, ale trzynasty i

piątek to trochę za dużo, jak na

jeden dzień wyścigu. W tej sy­
tuacji będę zadowolony, jeżeli
Paweł utrzyma pozycję wiceli-
dera” Trener,
przesądny, ale
nie robił sam

kowiak przed
górską przyłączył się do ucie­
kającej od początku etapu grup-
pki zawodników, wygrał premię
na Ostrej, a na metę w Szcza­
wnicy wjechał jako drugi. Od­
ważna jazda pozwoliła mu na

wyprzedzenie w klasyfikacji
generalnej Zenona Jaskuły i
dziś w kryterium ulicznym bę­
dzie jechał w żółtej koszulce.
Wyścig już po starcie był bar­
dzo interesujący. Jako pierw­
szy ucieczkę zainicjował Krzy­
sztof Rychlewicz, wkrótce po­
tem dołączyli do niego Antoni

Wojnar, Jarosław Chojnacki,
Piotr Gałązka i ta czwórka

przewodziła stawce kolarzy
przez większość etapu. Momen­
tami mieli oni przewagę nad

poszarpanym peletonem ponad
3 minuty. Oczywiście rozdzielili
też między sobą premie górskie
pierwszą i drugą. W Wierzba-

nowej najlepszym góralem był
Jarosław Chojnacki z Legii, a

w GruszoWcu Krzysztof Rych­
lewicz z LKS Bełchatów.

W miarę zbliżania się do

Szczawnicy przewaga umęczo­
nych kolarzy znacznie topniała.
Przed premią na Ostrej doszli
do nich Bartkowiak, Etgens,
Mazurek, a później również

Sypytkowski i Rękosiewtcz. An-

jak widać, jest
nic sobie z tego
zawodnik. Bart-

trzecią premią

drzej Sypytkowski drogę wiodą­
cą do Szczawnicy zna bardzo
dobrze, bo w ubiegłym roku

przegrał właśnie w Szczawnicy
cały wyścig. O kilka sekund

wyprzedził go Zbigniew Albin.

Tym razem zawodnik z Susze*
chociaż częściowo powetował so­
bie ubiegłoroczną porażkę i ja­
ko ■pierwszy minął linię II e-

tapu. Nowym liderem został
Paweł Bartkowiak, który był
na tyle odważny, aby nie bać
się i trzynastki i piątku.

W sobotę o godz. 14.30 roze­
grane zostanie kryterium ulicz­
ne o Puchar Prezydenta Miast*
Nowy Sącz — godzina 14.30, ul.

Królowej Jadwigi i Wojsk*
Polskiego — dystans 80 km. W
niedzielę ostatni etap z Rytra
do Gorlic: 10.30 Rytro — start

ostry; 12.00 — Krzyżówka —

premia górska; 1118 — Ka-
mianna — premia górska; 12.47

Grybów; 13.18 — Siedliska —

premia górska; 14.00 — meta —

rynek w Gorlicach.

Wyniki U etapu: 1. Andrzej
Sypytkowski (Krupiński Suszec)
— 3.03,18, 2. Paweł Bartkowiak
(Unia) — 3.03,18, 3. Roman Rę-
kosiewicz (Flota) — 3.03,25, 4.
Antoni Wojnar (Bobrek Bytom)
— 3.03,25, 5. Mieczysław Mazu­
rek (Krupiński) 3.03,36, 6. Sła­
womir Krawczyk (Legia) —

3.03,52.
Wynihi po dwóch etapach a

bonifikatami: I. Paweł Bartko­
wiak (Unia) — 5 .25,19, 2. Zenon
Jaskuła (Orlęta) — 5 .25,53, 3.

Andrzej Sypytkowski (Krupiński
Suszec) — 5 .27,23, 4. Mieczysław
Korycki (Górnik Polkowice) —

5.28,07, 5. Marek Szerszyńskl
(Gwardia) — 5.28,19, 6. Roman
RękosiewŚcz (Flota) — 5.28.31.

W klasyfikacji górskiej pro­
wadzi Paweł Bartkowiak czter­
nastoma punktami.

Szczawnica nie gorsza
Ciekawy jest tegoroczny XXVI MWG. Na trasie sytuacje zmie­

niają się jak w kalejdoskopie. Notujemy ciągłe ataki, ucieczki. W

Myślenicach triumfował Jaskuła, w Szczawnicy Sypytkowski, a po
dwóch etapach żółtą koszulkę lidera ubierze Paweł Bartkowiak.

Jak potoczą się dalsze losy wyścigu? Komandor wyścigu, prezes
KOZKol — Marek Kosicki uważa, iż jeszcze nie wszystko jest
rozstrzygnięte. „Twierdziłem przed wyścigiem — mówi — iż jest
co najmniej dziesięciu kandydatów do zwycięstwa. Cieszy mnie
bardzo wysoki poziom sportowy imprezy, startuje wielu zawodni­
ków z kadry Ryszarda Szurkowskiego, wielu utalentowanych ko­
larzy młodego pokolenia”.

Marek Kosicki podkreśla na każdym kroku, iż nie byłoby wy­
ścigu bez serdecznej pomocy ludzi skupionych wokół komitetów

etapowych w Myślenicach, Szczawnicy, Nowym Sączu ł Gorli­
cach. W Myślenicach i Szczawnicy organizacja była świetna, my­
ślę, że tak samo będzie w Nowym Sączu i Grybowie — mówi
komandor wyścigu. Wyścig cieszy się dużym zainteresowaniem.
Tłumy kibiców na trasie i na metach.

W pełni zgadzamy się z tą opinią. Pisaliśmy wczoraj o bar­
dzo dobrej organizacji wyścigu w Myślenicach. Szczawnica nie
chciała być gorsza i wszystko było napięte na przysłowiowy o-

statni guzik. Piękny plac Dietla, gdzie była meta etapu — zapeł­
niły setki widzów, którzy gorąco oklaskiwali wszystkich uczest­
ników wyścigu. Grała orkiestra dęta OSP w Szczawnicy kiero­
wana przez kapelmistrza Wojciecha Mastalskiego. Serdeczne po­
dziękowania składamy na ręce naczelnika miasta a zarazem prze­
wodniczącego Komitetu Organizacyjnego Romana Trojnarskiego.

Jak zawsze w organizacji pomagali inni ofiarni działacze: Sta­
nisław Zachwieja, Dorota Gabryś, Lucjan Malinowski.

Andrzej Sypytkowski był jednym z bohaterów ubiegłorocznego
wyścigu, ale właśnie w Szczawnicy przegrał MWG. „Wszyscy o-

bawiali się dzisiejszego dnia — powiedział na mecie. — Bo to

i trzynasty, i piątek. Udało mi etą jednak wygrać i kto wie, czy
trzynastka nie będzie w przyszłości moją szczęśliwą liczbą”.

zakończone
Wczoraj na Błoniach zakoń­

czyły się I międzynarodowe spa­
dochronowe mistrzostwa Krako­
wa. Wzięło w nich udział 75 za­
wodników z NRD, ZSRR, Wę­
gier i Polski. Mistrzostwa roze­
grano tylko w skokach na cel­
ność lądowania, bo ze względu
na złe warunki atmosferyczne
nie udało się przeprowadzić dru­
giej konkurencji — skoków a-

krobatycznych.
Zawody miały dobrą obsadą,

tym bardziej wartościowe są
wyniki krakowskich spadochro-

niarzy, którzy znaleźli się wśród

najlepszych.
W skokach indywidualnych

na celność lądowania walka by­
ła bardzo wyrównana, ostatecz­
nie aż czterech zawodników za­
jęło ex aequo pierwsze miejsce:
R. Neugebauer (Dynamo Eilen-

burg — NRD), J. Oelredi (Hon-
ved Szolnok — Węgry), J. Łu­
szczki i B. Marszałek (obydwaj
Wawel Kraków). Drużynowo
wygrał Honved przed Wawelem
II, Grunwaldem 1 Wawelem I.

(tg)

W kilku wierszach
♦ (g) W Głównym Komitecie gasłowiańskiej

Bugojno.
♦ Wayne Gretzky, gwiazda

zawodowego zespołu hokejowe­
go Edmontons Oilers, uznany
został po raz siódmy x rzędu
najlepszym zawodnikiem Naro­
dowej Ligi Hokejowej (NHL).
W zakończonym niedawno se­
zonie, Gretzky poprawił swój
poprzedni „rekord”, zdobywając
52 bramki i mając 163 tzw. a-

systy. W punktacji najlepszych
strzelców dało mu to 315 pkt.,
a w najlepszym dotychczas se­
zonie 1981—1982 zgromadził 212

pkt.
4 Na centralnym korcie sto­

łecznej Legii rozpoczął »ię te­
nisowy mecz II rundy Pucharu
Davisa grupa „A” — strefa eu­
ropejska między reprezentacja­
mi Polski 1 Rumunii. Po dwóch

grach pojedynczych jest rerrrii
1:1. Rogowski przegrał x Segar-
ceanu 5:7, 0:6, 4:6, a Bieńkowski
pokonał Dirzu 6:4, 6:1, 7:5.

Kultury Fizycznej 1 Turyityki
wręczono medale „Z* wybitne
oiiągnięcla sportowe” za wyni­
ki uzyskane n* mistrzostwach

Europy-85 w Holandii wy­
różniającym się zawodnikom
w akrobatyce sportowej.

♦ W siedzibie PKO1 w War­
szawie odbyła się uroczystość
wręczenia nagrody fair play
z* 1985 r. Laureatem plebiscy­
tu został reprezentant kraju w

tenisie stołowym — Norbert
Mnich. Wyróżnienie fair play
przyznano natomiast gimnasty­
ce — Ewie Kisiel.

♦ Duży sukces odniosła rep­
rezentacja Polski na mistrzo­
stwach świat* inwalidów w siat­
kówce, które odbyły się w Tel
Awiwie. Polacy wywalczyli ty­
tuł mistrza świata.

♦ Były mistrz świata, ra­
dziecki arcymistrz Anatolii Kar-

pow został zwycięzcą szachowe­
go turnieju arcymlstrzów w ju-

miejscowości

Do Budapesztu
i Stuttgartu

Z życia TKKF

Krakowski* Biuro Sport-Tou-
' rist organizuje autokarową wy­

cieczką w dniach 7—11 tierpni*
na zawody samochodowe for­
muły I, które odbędą się w Bu­
dapeszcie. Koszt wycieczki wraz

z biletami wstępu 31.000 zł.
Do Stuttgartu n* lekkoatlety­

czne mistrzostwa Europy w

dniach 26 sierpnia — 3 wrześ­
ni* organizowana jest autokaro­
wa wycieczka. Zakwaterowanie
w hotelu x częściowym wyży­
wieniem. Koszt wycieczki wraz

z Metami wstępu — 495 DM i 21

tyz. xŁ (m)

♦ Ognisko TKKF „Uklej.
na” zaprasza amatorów na tur­
nieje badmintona o Puchar Lata

1988 w nstępujących terminach:

29 VI, 12 VII, 20—22 VII (III mi­
strzostwa Myślenie amatorów

w singlu, deblu 1 mlxcie), 2 Vni,
16 VIII i 30—31 VIII (finał Pu­
charu Lata). Spotkania bądą roz­
grywane w Myślenicach, na boi­
skach przy ul. Buczka 3a zaw­
sze o godz, 15. Wpisowe (płatno
przed turniejem) 60 zł.
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Jest nie najgorzej

Sanepid o czystości przewoźników
Na ostatnim posiedzeniu Wo­

jewódzkiego Zespołu ds. Ob­
sługi Ruchu Turystycznego w

Krakowie poświęconym ocenie
przygotowań PKP, PKS, MPK,
„Lotu” i Żeglugi Krakowskiej
do sezonu turystycznego obec­
na była także przedstawicielka
Sanepidu. Zapoznała ona ze­
branych z wynikami kontroli,
przeprowadzonej na dworcach,
w poczekalniach i przystan­
kach itp. obiektach krakow­
skich przewoźników. Oto ja­
kie padły wtedy oceny.

PKS — otrzymała najgorszą
ocenę. Na wszystkich dworcach
(ż wyjątkiem myślenickiego)
panuje bałagan i nieporządek.
Szczególnie wiele słów krytyki
ze strony pasażerów kierowa­
nych jest pod adresem bardzo
złych warunków sanitarno­
higienicznych. Na wielu dwor­
cach nie bardzo jest gdzie
wyjść za potrzebą (chyba że

zą najbliższy krzak), zaś tam

gdzie są ubikacje pasażer na

drzwiach często czyta kartkę
informującą, że „ubikacja nie­
czynna. Najbliższy tego typu
obiekt znajduje się...” itd. Ten
stan trzeba jak najszybciej
zmienić. Na usprawiedliwienie
PKS trzeba wyraźnie powie­
dzieć, że nie ponosi ona jako
jedyna odpowiedzialności za

nieporządek. Winowajca jest
niebywała ciasnota pomiesz­
czeń przezeń wykorzystywa­

nych, przez które przewijają
się potężne tłumy ludzi. Uzdro­
wienie sytuacji nastąpi bez
wątpienia z chwilą moderniza­
cji starych i budowy nowych
dworców, przystosowanych do
cbsługi pasażerów w blisko
milionowym mieście. Póki co,

pasażerowie nadal muszą być
skazani na niewygodę.

PKP — ten tradycyjny.chło—
piec do bicia za brud i niepo­
rządek tym razem zebrał pozy­
tywne oceny. Pomimo bardzo
uciążliwego i poważnego re­
montu dworca PKP, połączo­
nego z budową słynnego Cen­
trum Komunikacyjnego, stan

sanitarno-higieniczny tego o-

biektu inspektorzy z Sanepidu
określili jako dostateczny. Na­
reszcie bez żadnych obaw o

zawrót głowy można wejść do
dworcowej toalety. Również
czysto jest na peronach i przy­
dworcowych torowiskach Po­
prawie uległa także czystośćć
pociągów dalekobieżnych i
międzynarodowych. Niestety,
gorzej sytuacja przedstawia się
z pociągami podmiejskimi. Są
jne nieustannie wykorzystywa­
ne (często jeżdżą bez dłuż­
szego postoju) i nie ma czasu

na ich dokładne umycie i po­
sprzątanie.

MPK — w tym przypadku
inspektorzy Sanepidu mieli
najwięcej do powiedzenia na

temat przystanków tramwajo­

wych i autobusowych. Pomimo
ich częstego sprzątania nie
grzeszą one czystością. Jedy­
nym sposobem na zaprowadze­
nie porządku na tych obiek­
tach jest wprowadzenie kar
pieniężnych za zaśmiecanie
przystanków. Nic tak bruda­
sów nie uczy czystości i kul­
tury jak uderzenie ich po kie­
szeni.

LOT — zakończony niedaw­
no remont biura przy ul. Basz­
towej oraz portu lotniczego w

Balicach uczynił te obiekty
czystymi i schludnymi. Naresz­
cie pasażerowie mają bardzo
dobre warunki do załatwienia
wszelkich formalności związa­
nych z odlotem, przylotem, o-

czekiwaniem na samolot itd.
Żegluga Krakowska — zda­

niem inspektorów Sanepidu
pod względem czystości jest
nieźle przygotowana do zbliża­
jącego się sezonu turystyczne­
go. Pływające już od paru ty­
godni statki spacerowe odre­
montowano i wymalowano, ge­
neralnie posprzątano przystań
i odświeżono znajdujące się
tam kioski.

Z raportu Sanepidu wynika,
że krakowscy przewoźnicy sto­
sunkowo nieźle przygotowali
sie do nadchodzącego lata.
Miejmy nadzieję, że w trakcie
sezonu turystycznego sytuacja
ta nie zmieni się na gorsze...

(koż)

SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2): T.
Williams: Szklana menażeria —18.
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Shaffer: Amadeusz — 18. STA­
RY (Jagiellońska 1): Sofokles:

Antygona — 17.30 . (Kole­
gium Nowodworskiego): A.
Fredro: Zemsta — 21 . SCE­
NA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

17.30. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Schnitzler: Koro­
wód — 16.30 (dla dorosłych).
BAGATELA (Karmelicka 6):
Przy stole (na motywach „Wese­
la”) — 18 i 21 (gościnnie PWST w

Warszawie). LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Odyseja — 18

(premiera). OPERETKA (Lubicz
48): F. Lehar: Carewicz — 19.15.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Z.
Laurentowski: Kot w butach —

15; K. Krumłowski: Śluby dębnic­
kie — 19. KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): A
to ci wesele 85 (kabaret) — 22.15.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

KAMERALNY: Korowód — 16.30

(abonamenty nieważne). BAGA­
TELA: E. Szwarc: Smok — 11;
Przy stole — 18 i 21. LUDOWY

(os. Teatralne 34): Homer: Ody­
seja — 18. OPERA — Teatr ta. J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Puccini: Cyganeria — 12 . GROTE­
SKA (Skarbowa 2): G. Aceto: Ha­
nusia i mysz Pompeusz — 17 (pre­
miera). „POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wg B. Chmielowskie­
go: Nowe Ateny — 19. OPERET­
KA, KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (kabaret) — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

co ■gdzie ■kiedy ?
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Wystawa malarstwa

w Klubie SD
Martwa natura, portret i

pejzaż, akwarele z południa
Afryki i olejne studia archi­
tektury, wszystko to oglądać
można w czerwcu i lipcu na

wystawie malarstwa Małgo­
rzaty Pfisterer, zorganizowa­
nej przez Klub Myśli Polity­
cznej KK SD „Mediator”, w

siedzibie komitetu przy ul.
Batorego 14. Pani Pfisterer
jest czynną zawodowo nau­
czycielką, ale jej twórczość
plastyczna nosi cechy w do­
brym znaczeniu profesjonal­
ne. Od wielu lat uczestniczy
w konkursach i plenerach ma­
larskich, a w dorobku posiada
liczne wystawy w kraju i za

granicą. Artystka swobodnie
operuje światłem !■ barwą,,
tworząc za ich pomocą osobi­
sty koloryt szczególnie chętnie-
przedstawianej przyrody. Na
uwagę zasługuje najnowszy
cykl obrazów, które powstały
pod wpływem wrażeń z pod­
róży afrykańskich. Są to w

większości akwarele, ale rów­
nież dwa duże, ciekawe kom­
pozycyjnie płótna. (jes)

„Czerwony kur” czyha na błąd rolnika

Uwaga na samozapalenie pasz!
Trudno w to uwierzyć, ale

w ubiegłym roku w wyniku
samozapalenia się siana, sło­
my, koniczyny itp. produktów
roślinnych wybuchło 28 groź­
nych pożarów, które pochło­
nęły dokładnie 21 min 105
tys. 500 zł! By nie dopuścić do
powtórzenia się tej sytuacji,
także w tym roku należy pod­
jąć odpowiednie przeciwdzia­
łanie.

Składowanie dużej ilości
produktów roślinnych w jed­
nym miejscu, a także zmiesza­
nie kilku rodzajów produktów
np. siana wilgotnego z su­
chym stwarza znaczne zagro­
żenie samozapalenia. Dzieje
się tak na skutek procesu fer­
mentacji. w trakcie którego
powstają miejscowe ogniska
wzrostu temperatury, co w

rezultacie doprowadza do sa-,
moistnego zapalenia się. Ce­
lem uchronienia się przed

niespodziewanym samozapale­
niem zebranych roślin, należy
przestrzegać kilku zasad bez­
pieczeństwa pożarowego. I tak
przed składowaniem pasz na­
leży je dobrze wysuszyć (nie
wolno mieszać pasz wilgot­
nych z suchymi). Pomieszcze­
nia przeznaczone do jej prze­
chowywania muszą być suche
i przewiewne. W okresie
pierwszych trzech tygodni po
ich ułożeniu należy często
sprawdzaać czy nie występują
jakiekolwiek objawy samoza­
palenia. W przypadku, gdy
temperatura składowanych
pasz idzie błyskawicznie w

górę i zaczyna przekraczać 70
stopni C, należy stertę roze­
brać, ,W przeciwnym przypad­
ku może dojść do najgorsze­
go, a wtedy jakiekolwiek
przeciwdziałanie będzie już
niepotrzebne.

(koź)

Niewypłacalna Yenus
Książeczka

mieszkaniowa

dla sieroty
Fundowanie książeczek mie­

szkaniowych dla osieroconych
dzieci stało się miłą tradycją.
W Południowej Dyrekcji
Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Krakowie odbyła
się wzruszająca uroczystość.
13-letniemu Sławomirowi Su­
rówce — dziecku zmarłego
pracownika Biura Zatrudnie­
nia i Płac PDOKP wręczono
książeczkę mieszkaniową z

wkładem 100 tys. zł, ufundo­
waną przez załogę BZiP
PDKOP. Jednocześnie ofiaro­
dawcy zapewnili, że będą
Wpłacać miesięczne składki na

książeczkę mieszkaniową aż
do chwili uzyskania pełnolet-
ności przez Sławka.

(koź)

Gdyby tak spisać całą 17-let-
mą historię wystawy Venus to
na jej podstawie można by na­
kręcić kilka niezłych filmów
kryminalnych. Odsądzana od
czci i wiary, kilkakrotnie eks­
mitowana do innych miast i
polewana kwasem Venus prze­
trwała wszystkie ataki pury-
tanów. Nie zmogły jej nawet

kradzieże, których w trakcie
17 lat naliczono ponad 700! (z
takiej ilości zdjęć można by u-

rządzić trzy wystawy). Do dziś
właściciele skradzionych foto­
grafii domagają się (w sumie)
30 tysięcy dolarów odszkodo­
wania. Niestety, organizator
wystawy — Krakowskie Towa­
rzystwo Fotograficzne i Krako­
wskie Muzeum Fotografii —

nie mają ani centa, by zadość­
uczynić tym słusznym żąda­
niom. Nie pozostaje zatem nic
innego, jak tylko liczyć na wy­

rozumiałość Uczestników ye­
nus i zwiększyć środki ostrożno­
ści. Na razie jednak tłumy od­
wiedzają kolejny, trwający już
od kilku dni, 17 Międzynarodo­

wy Salon Fotografii Artystycz­
nej pt. „Akt i portret kobiecy
Venus ’86”. Zaprezentowane na

nim są najlepsze — zdaniem
jury konkursu— prace w tym
gatunku nadesłane z całego
świata m. in. z tak egzotycz­
nych dla nas krajów jak Taj­
landia, Singapur, Hongkong,
Izrael, Argentyna, Brazylia itd.
Rzuca się w oczy ogromna ilość
fotografii kolorowych. Stali
długoletni bywalcy galerii
KTF twierdzą, że jeszcze nigdy
na Venus nie napłynęło aż ty­
le barwnych i co najważniejsze
o tak wysokim poziomie arty­
stycznym fotografii. Warto
przekonać się, czy jest tak rze­
czywiście. (koź)

Zwłaszcza w Krakowie...

Omnibus znów na trasie

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego
w Krakowie informuje, że- od
15 czerwca do 31 sierpnia br.
wzorem lat ubiegłych będzie
codziennie kursował omnibus
konny na trasie: Barbakan —

Wawel. Opłata za przejazd
całej trasy w jednym kierun­
ku wynosi 80 zł, natomiast
spod Barbakanu do Rynku
Głównego lub z Rynku Głów­
nego do Wawelu 40 zł. Za
przejazd nie płacą jedynie
dzieci dq lat 4. Żadne inne ul­
gi nie mają zastosowania.

Zieleń naszym wspólnym dobrem

SOBOTA

Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Klub Twór­
ców; m. Łn.: koncert grupy

Pudelsi” — 19; wyst. Prac
fotograf. „Puch marny” (8—
18).

Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Pro-
iekcje bajek — 10: projekcja
filmu fab. dla młodzieży —

12.
niedziela

Wczoraj odbyło się wyjazdo­
we posiedzenie Komisji Ochro­
ny Zabytków i Rewaloryzacji
Rady Narodowej miasta Kra­
kowa. W trakcie wizji lokalnej
przeprowadzonej między inny­
mi na terenie Plant krakow­
skich, w ogrodzie przy ulicy
św. Marka 10, oraz willi De­
cjusza, zwrócono uwagę za­
równo na stan roślinności jak
i na zagospodarowanie tych
terenów. Na wyróżnienie za­
sługuje zabytkowy ogród przy
ul. św. Marka 10, który w

ciągu ostatniego roku zo­
stał odnowiony. Niepokoi na­
tomiast stan Plant, wpisanych
do rejestru zabytków miasta
w 1976 roku.

W związku ze znacznym za­
niedbaniem tego zespołu par­
kowego w ciągu ostatnich kil­
kudziesięciu lat wynikającym
z braku odpowiedniej pielęgna-

cii, przewiduje się przeprowa­
dzenie kompleksowej rewalo­
ryzacji Plant. W zakres prac
związanych z rewaloryzacją
wejdą zarówno prace sanitar­
ne jak i konserwacja drzewo­
stanu parkowego.

Dla uniemożliwienia dewa­
stacji zieleni konieczne jest o-

grodzenie najbardziej zniszczo­
nych odcinków Plant oraz u-

stalenie formy stałego dozoru.
Należy jednak zauważyć, że
nawet najlepsze plany odno­
wienia Plant nie pomogą, jeże­
li sami nie będziemy dbali o

zachowanie czystości i estety­
cznego wyglądu tego terenu.
Połamane drzewka i krzaki,
zadeptane zieleńce, rozrzucone

śmieci to nie efekt braku za­
interesowania ze strony odpo­
wiedzialnych instytucji, lecz
dowód braku kultury części
społeczeństwa, (olo)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Pod­
róż do Indii (ang. 15 lat) — 17;
Niesamowity jeździec* (USA 18

lat) - 20.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Greystoke: legenda
Tarzana, władcy małp (ang. 12 lat)
— 13.30, 18; Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 15.45, 20.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Gandhi (ang.
15 lat) — 15.45, 19. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. jap. z

cyklu „W śwlecie grozy’ —

16, 18, 20, PASAŻ BIE­
LAKA (Rynek): Bajki — 12;
Thais (poi. 18 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Księżniczka na grochu
(radź, b.o.) — 14; Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) — 16. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Pechowiec (fr
12 lat) — 16; Skorumpowani (fr
18 lat) — 18, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: E-T (USA b.o .) — 15; Zagi­
niony (USA 15 lat) — 17, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b .o .) — 15.30 (pożegna­
nie z filmem); Być albo nie być
(USA 15 lat) - 17 .30; Czułe słów­
ka (USA 15 lat) - 19.30 . SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA
(Praska5 52): Klasztor Shao-
lin (Hongkong-chin. 15 lat) —

17, 18.45. UGOREK (os. Ugo-
rek): Podróże pana Kleksa, ez. I
1 II (poi. b.o.) - 15.15; Paris Te-
xas (RFN-fr. 18 lat) — 18.30 .

UCIECHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chln. 15 lat) — 16;
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18
lat) — 18; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 10, 15.30, 17.45;
Miłość, szmaragd 1 krokodyl
(t/SA 15 lat) — 12 .15; Ama­
deusz (USA 15 lat) — 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15: 10 — seans

zamknięty); Indiana Jones (USA
15 lat) — 12.15, 17.45; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 15.30; Na

granicy (USA 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): I

jeszcze jedna noc Szeherezady
(radź, b.o.) — 10; Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b.o .) — 12 (po­
żegnanie z filmem); Kochan­
kowie mojej mamy (poi. 15 łat) —

16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): DKF

(film prod. USA) — 15.30, 18. 20.30.

ALWERNIA — Chemik: Gliniarz
z Beveriy Hills (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Sko­
rumpowani (fr. 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Czas Apokalipsy
(USA 15 lat); Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o .). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Na granicy (USA 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Duch (USA
15 lat). SKAWINA — Piast: Sprze­
dawca kapeluszy (fr. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chjn. 15 lat).

Pozostał* kina nieczynne.

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA: Wodne
dzieci (ang. b .o.) — 12.30; Iluzjon
— film prod. USA z cyklu „Gwia­
zda miesiąca — Gregory Peck” —

15.45; Miłość Swanna (RFN-fr. 18
lat) — 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Thais — 10,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12: Greystoke: legenda Ta­
rzana władcy małp — 14; Inne

spojrzenie (węg. 18 lat) — 16.15.
ŚWIT DUŻA SALA: Powrót Jedl

(USA 12 lat) — 13.30; popol. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
13.30; popol. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popol. jak w

sob. TĘCZA — niecz. UGOREK:
Pies w cyrku (zestaw bajek) —

14; popoł. jak w sob. WANDA:

Mały iluzjon — film prod. CSRS

(b.o.) — 10; Miłość, szmaragd i

krokodyl — 12; Nieoczekiwana
zmiana miejsc — 15.30, 17.45; Ama­
deusz — 20. WARSZAWA: Głupcy
z kosmosu (ang. 12 lat) — 10; po-
zost. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Old Surehand (jug. b .o.) — 12.15;
DKF „Paradygmat”, reż. K . Za­
nussi — 15, 17.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy_

4. Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi
„W krainie bajek” — 16.

4- Towarzystwo Muzyczne
(Kościół xx Salezjanów): Re­
cital organowy Marka Wola­
ka—19.

Turystyczny telefon

interwencyjny
Już od najbliższego ponie­

działku uruchomiony zostanie
telefon interwencyjny pod
który należy zgłaszać wszel­
kie uwagi, wnioski i informa­
cje dotyczące jakości i rzetel­
ności usług świadczonych

przez krakowskie biura tury­
styczne. I tak dzwonić można
do Wydziału Kultury Fizycz­
nej, Sportu i Turystyki

'

pod
numer 22-33 -71 (od ponie­
działku do piątku w godz. od
9 do 15) oraz do Centrum In­
formacji Turystycznej pod
numer 22-60-91 (od ponie­
działku do piątku w godz. od
8do20orazwsobotęinie­
dzielę w godz. od 8 do 12).
Warto zapamiętać te numery.

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15). MUZEUM KATE
ORALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I .

LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17, wst

wol.), nłedz. (9—15. wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej” (9—15.
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­

CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek

W. Bogusławski — „Krakowia­
cy i górale”, cz. 1, reż. W. Ko

brzyński
15.55 Próba 1000, cz. 3
16.30 Studio 1
16.40 XXII Festiwal Piosen-

ki Radzieckiej w Zielonej Gó-
rze: Koncert przyjaźni

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy dobrodusznego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86; trans, meczu Bułga­
ria — Meksyk

22.00 „Powrót do Edenu”,
ode. 5 — austral. serial obycz.

22.45 „Polonez” pana Kowal­
skiego

23.15
23.30
23.35

ksyk ’86; trans, meczu Belgia
— ZSRR

tel. 33-42-90 . Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55-51-87; niedz. (niecz.).
Pstrowskiego 98, teł. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44 -01; Nowa Huta: ul. A . Stru­
ga 36, tel. 44-06-90, al. Rewolucji
Październikowej 6, tel. 44-17-19.

Główny 35): Wystawa: „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta
wa: „Kraków w XX-leciu mię­
dzywojennym” (nieczynne). JANA

12; Wystawa:
gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa: ,

R. Jahody’
przednim
22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski

'

„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica): (niecz.), niedz.
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
— 17) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa:
sunek światłem
wizualna” (11—17).
Szczepański 3a): XI Międzyna- ..... ............

rodowe Biennale Brafiki (11—18). tel; 55-56-64 (9—20).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w

(10-16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

Wystawa:
otwarcie,
MUZEUM
„RYDLÓWKA’
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letnlego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): Wyst. „Pejza­
że Wojciecha Weissa” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż)
„Konlnkl, Karnity ’85” (poplene­
rowa wystawa malarstwa): (10—17>;
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY-
TELNIA: Wyst. grafiki T. NuckoW-

skiego (10—17, niedz. (10—14). GA­
LERIA: Wyst. „Kraków w obiek­
tywie Reinharda Kemmethe-
ra” (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. prac Hutniczego
Klubu Plastyków Nieprofesjonal­
nych (11—19), niedz. (11—16). GA­
LERIA: Wyst. mai. E. Budza-

nowsklej (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wyst.
prac fotograf. E. Węglowskiego
(10—18), niedz. (10—14). GALE
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

„Militaria 1 ze

(9—15). STARA SYNA-

(Szeroka 24): Wystawa-
dziejów kultury Ży

(9—15). GOŁĘBIA 4:

„Oficyna introligatorska
”

(udostępniona po u-

zgłoszeniu — tel.
MUZEUM

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

Al-
Nocno dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

NIEDZIELASOBOTA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-38 (15.30—23), niedz. (8—22).
PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

Borowskim” — cz. 2. 12.00 Reci­
tal Wilhelma Kempffa. 12 .50 Blis­
kie spotk.: „Cybernetyka 1 spo­
łeczeństwo” — cz. 2. 13.05 Niech

gra muz. 14.00 Prywatnie u Eryka
Lipińskiego. 14 .15 Zamkowe spotk.
z poezją śpiewaną. 15.00 Życie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Cybernetyka i społeczeń­
stwo" — cz. 3. 16.00 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17 .00 Powięk­
szenia. 17 .30 Stare 1 nowe nagra­
nia Trójkowe. 18.00 „Pacynka” —

słuch. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21.00 „Moje ziemskie wybawie­
nie” — aud. poet. 21.20 Punctus
contra punctum. 22.00 Sto książek
— sto rozmów: Bohdan Czeszko
„Tren”. 22.15 Kronika nowego jaz­
zu. 22 .50 Rozmyślania przed pół­
nocą: Zygmunt Kałużyński. 23.00
Jam Session w Trójce: goście Zło­
tej Tarki. 23.50 Gustavo Salnz:

„Koleżka wilk” — ode. 2.

Pegaz
DT — wiadomości
Studio Mundial — Me-

ty-PROGRAM
„Ry-

1 poezja
BWA (pl.

„Kossakowie — 12
niedziela (10—15.30).
MŁODEJ POLSKI

(Tetmajera 28)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. .Z

przeszłości Myślenic” (10—13)
MDK (Świerczewskiego 14): „My­
ślenice ’86” (poplenerowa wystawa
malarstwa): (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz. —

Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65, niedz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: Na Skarpie 65, niedz. — Wit-
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
sławickiel, tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
teł. 33-21-97 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-

07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19). gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Teligi 8), tel. 55-
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
wej Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — teł
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 . (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — teł
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38 -66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: teł.
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Kra­

kowska 1, tel. 66-23-21. Długa 88,

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le-
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55 -75 (7—22),
niedz. (10-18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); szklarnie (10—14).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 43-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).
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DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
15.00, 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8.09 Poranne sygnały. 8 .00

Progn. pog., inf. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12 .30

Muzyka folki, malow. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.25 Inform. Studia
Mundial. 13.30 Konc. reklamowy.
14.05 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i aktu­
alności 17.30 Konc. życzeń. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Konc. dnia.
19.30 Radio — dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muz. o sporcie.
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg.

'

21.25 Interpret. pieśni franc.
Na różnych instrum. 22 .20 Na

kową nutę. 23.25 Zaprósz, do
ca. ■

PROGRAM III

SOBOTA
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Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

i” — „Klub Zdobyw-

21.00
Kult.

22.05
i roc-

tań-

w

posłuohajcie —

Pios. na węek-
życiorysach nie
Pios. na week-

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 -

Serwis Trójki. 7 .30 Pollt. dla

wszystkich. 8 .30 H. Kuttner: „Stos
kłopotów” — ode. 15 (powt.) . 9.05
Pios. na weekend. 9 .15 Wizyty 1

podróże. 9 .30 Przeboje z filh. 10.00

„Wojna 1 pokój” — ode. 24 (powt.).
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście — to

przegl. tyg. 11 .15
end. 11.30

znajdziecie. 11.40
end. 11.50 „Nie ma kto pisać do

pułkownika” — ode. 6. 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Stos kłopotów'
ode. 16. 13.10 Powt. z rozr.

Wirtuozi instrum.

Wszystkie drogi
Nashyille. 15.40
ta samotność"
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki:
18.05 Inf. sport. 19.00 Samochodem

przez stulecie. 19.30 Dziś w Liście

Przebojów. 19.50 „Nie ma kto pi­
sać do pułkownika” — ode. 7. 20.00
Lista Przebojów Pr. III. 22.05 24

godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” —

Edward D. Hoch: „Drobna przy­
sługa”. 22.35 Muz. 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

,>•

14.00

dętych. 15.05

prowadzą do

„Przygarnię-
— reportaż.

NIEDZIELA
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DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18,00, 20.00. 23.00.

14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Teatr PR; „Pułapka
na mężów” — słuch, wg komedii

Eugene Lablche’a. 16.30 Pios. z

małej scenki. 17.00 Dialogi histor.
17.15 Muz. w samochodzie. 18.00

Mag. międzynar.: Wektory. 18.20
Muz. w samochodzie. 19.10 Konc.
na jeden głos: Shakin Dudi. 19.30
Radio dzieciom: „Niby obłoki” —

aud. poet. 20.05 Siadem naszych
interwencji. 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie. 21 .00 Komunikaty.
21.05 Podróże Dawida Ojstracha:
I Symf. Brahmsa w Berlinie. 22 .00

Retransmisja konc. przyjaźni x

Festiwalu Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze. 23.08 Świat w tyg.
23.15 C. d . retransm. z Zielonej
Góry. 23.45—3.00 Studio Mundial
z Meksyku.

PROGRAM ni

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­
lodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko­
mu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9 .00
Muz. poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut":

Zespół Adwokacki „Dyskrecja”.
10.50 Bliskie spotk.: „Cybernetyka
i społeczeństwo”. 11.00 Pod dacha­
mi Paryża. 11.30 Rzecz o Tadeuszu

8.25
8.30
9.00

„Sobótka’
ców Oceanów” — „Latający
Holender” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
19 Dt. Tiergarten

10.30 DT — wiadomości
10.40 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86 (powt. z poprzednie­
go dnia)

12.40 Bariery
13.10 „Opowieści biblijne”,

ode. 5 pt. Mojżesz
13.25 Telewizyjny informator

wydawniczy
13.40 “ ‘ ‘

13.50
14.30

wojsk.
15.00
15.05

wszechnego: Noel Coward —

„Seans”, reż. E. Dziewoński.
Wyk.: I. Kwiatkowska. E. Dzie­
woński, E. Wiśniewska, M.
Niemirska, M. Lorentowicz

16.40 „Niepodobna stąd o-

dejść” — progr.’ pośw. twór­
czości Poli Gojawiczyńskiej

17.10 “

menta
17.50

ka
18.00

glarze
Baranowskiego

18.30 Telewizyjny Klub Mło­
dych: „Promocje”

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Festiwal Piosenki Ra­

dzieckiej w Zielonej Górze:
Koncert laureatów.

21.30 Czas — mag. publicy­
styczny

22.20 ’ ‘‘

22.25
franc.

Prosty rachunek
Morze wokół nas

„Blizny na ziemi”
program histor.
DT — wiadomości
Antologia dramatu

Kram

po-

mag. konsu-

Losowanie Dużego Lot-

Królowie mórz: „Że-
znad Nilu” — film. K.

DT — wiadomości
„Nie ma sprawy” —

kom., reż. G. Lautner

PROGRAM n

NURT: Religioznaw-10.30
stwo

11.30
watorzy

12.00—23.45 Sobota w „Dwój­
ce”

12.05 Turniej miast: Żywiec
—Łowicz

13.15 „5-10-15” zespół „Dom”
przedst. program dla dzieci
i młodzieży

14.15- -- -■
15.10
15.30
16.30

ksyk ’86 (powt. z poprzednie­
go dnia)

18.30 Turniej miast, cz. 4
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla nieslyszących)
20.00 Opowieści o miłości:

„Zardzewiały posążek” —

film prod. egipskiej, reż. Mo­
nitor el Touny

21.35 Turniej miast, cz. 5
22.35 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.45 ----

''

23.25
23.30

NURT: Nauczyciele no-

Turniej miast, cz. 2

Spotkanie w Krakowie
Turniej miast, cz. 3
Studio Mundial — Me-

Wideoteka
Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA
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Alarm przeciwpożaro-7.15
wy trwa

7.25 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku
8.15 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Siedem życzeń”, ode. 5 pt.
Magiczny pierścień

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Dzieje zamków”, ode.

4 pt. Trzy zamki królestwa
Portugalii — franc. serial dok.

11.25 Siedem anten
12.10 Próba 1000
12.40 Lato z OHP
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.50 Kraj za miastem
14.15 Próba 1000, cz. 2
15.00 DT — wiadomośel
15.05 Teatr Młodego Widza:

PROGRAM n

10.15 Film dla nlesłyszącycht
„Powrót do Edenu”, ode. 5

11.00 Wojskowy program do­
kumentalny — wojsko i elek­
tronika

11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55—23.10 Niedziela w

„Dwójce'
11.55
12.00
12.15
12.20
12.50 Kino familijne: „Kolty

twoich oczu”, ode. 1 — film
pród. CSRS, reż. Luba Vatf»
czikova

13.35 Kraków w sztuce
14.05 Spacerkiem po Krako­

wie
14.25 „Czas przemian” —»

program lokalny
14.55 Ze sztuką na ty
15.55 „Księżna cyrkówka”, cz,
filmu muzyczn. prod. radź.
17.05 Zwierzęta w kamerze,

ode. pt. Noce ropuch — filrri

przyrodn. prod. RFN
17.30 „Moje piosenki”: Ma­

rian Opania
18.00 Mister eksportu
18.30 „Portret bez ram”: Mi-

kis Theodorakis
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — wywiad z Janem Głów-
czykiem, z-cą członka Biura
Politycznego, sekr. KC PZPR

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

19.55 Wielkie filmy małego
ekranu: „Chłopi”, ode. 11 pt.
Scheda

20.50
21.55

lu” -

22.25
ni wykonawcy: Wagner pod
dyrekcją Semkowa

23.15 Wieczorne wiadomości

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek

oczu”, ode. 1 — film

1

Wielka gra
„Na północ od Kabu­

rę p. R. Badowskiego
Słynne dzieła — słyń-

TV BRATYSŁAWA
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9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Filharmonia Czeska —

dzieciom
10.35 „Lew flandryjski” —

serial belg. (2)
11.40 Azymut
12.20 Orion: Tajemnice ge-

hów — część 2
13.45 Zycie w przyrodzie
15.20 Sprytniejszy wygrywa
16.10 Letnie mistrzostwa

CSRS w pływaniu
17.30 Kamera na drogach
18.20 Wieczorynka
18.40 Czerwiec w przyrodzie
20.00 „Poniedziałek w Rio”

— film dok. o karnawale
20.20

media
21.50
22.50

„Oskar” — franc. ko-
filmowa
Komik i jego świat
Świat się bawi

PROGRAM II

„Dla amatorów rebu*900..
sów” — film radź.

10.15 “

10.45
dzieci

16.15
Rzym

17.30
ne Pravda —

Slovnaft
21.35 Bramki,

kundy
21.50 „Wiśniowy sad”

teatr

Jęz. francuski
Jęz. niemiecki dla

Kamera

Zawody

TV

na drogach:

lekkoatletyce*
Telewizja -X

punkty, se-

NIEDZIELA
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8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Człowiek na ratuszu*

— serial (11)
11.45 “ ’

12.15
13.00

MEw
15.45

wia... animowane wieczorynki
16.35 „Żiżkowska romanca”

— film czeski
18.20 Wieczorynka
20.05 „O zmarłych mówi się

tylko dobrze” — teatr TV
21.25 ‘

22.10
kundy

22.25

Radar — pr. wojsk.
Auto-moto revue

MS w motocrossie i
autocrossie
E. Hofman przedsta-

Muzyka nowego życia
Bramki, punkty, se-

Klub literacki

PROGRAM n

„Syn pułku” — film10.30
radź. (1)

15.00 ~

15.45
MEw

19.10
20.00
21.50 ..

zdrość” — włoska kom. filmo­
wa

Krótkie filmy
MS w motocrossie i
autocrossie

Wieczorynka
MS w piłce nożnej
„Chleb, miłość i za-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusi Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkow«'S — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji: SI-073 Kraków, ul Wielopole I. III p. Adres
dla korespondencji. 30-960 Kraków L skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen

trala nr teL 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p„ tel 203-34 203-54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12

tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
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Wskazane jest też spożywanie większej
”

ilości pełnowartościowego białka zwierzęcego. S
<^> Węglowodany lepiej spożywać w postaci

“

potraw z mąki, niż w postaci cukru.

Potrawy zaprawiamy żółtkami, śmietanką, S

masłem.
0 Warzywa spożywamy w ograniczonej £

ilości, ale za to pijemy dużo surowych soków ~

z warzyw i owoców. g.
<> Z tłuszczów najlepsze będzie masło i ole- g

je roślinne. S
O Nie pijemy płynów przed posiłkami, ani S

w czasie jedzenia.
O Pamiętamy, że przyprawy czynią jedze- -

nie bardziej apetycznym.
O Dania o zdecydowanym smaku, lekko £

kwaskowate, dość ostre są lepsze niż mdłe i zbyt TM

słodkie. S
0> Przed rozpoczęciem kuracji należy się «

zważyć i zanotować wynik.

Wagę kontrolujemy co osiem dni. "

<(/ Jeśli przybywamy na wadze zbyt szybko, £
trzeba ograniczyć ilość potraw tuczących, aby S
nie spowodować niepotrzebnej otyłości.

Pani Krysia,
smacznego!

Hipokrates — lekarz grecki, zwany ojcem
medycyny, mianem diety określił dostosowane
do wieku i stanu zdrowia pożywienie, kąpiele,
uprawianie sportów i w ogóle higienę'we wszy-
skich dziedzinach życia. Jednak nam, dzisiaj,
dieta najczęściej kojarzy się z ograniczeniami,
zazwyczaj niezbyt przyjemnymi, zaleconymi
przez lekarza.

Ale przecież nie wszystkie diety mają cha­
rakter ściśle leczniczy, są takie, które określa­
ją sposób żywienia dzieci, przyszłych mamuś,
sportowców... Do najprzyjemniejszych należą
z pewnością diety tuczące.

Dlaczego o tym dzisiaj będzie mowa W na­
szym poradniku? Aż sama jestem zdziwiona,
że tak wiele listów przychodzi właśnie w tej
sprawie. Pani Krystyna z Bukowiny Tatrzań­
skiej pisze między innymi: „pisaliście, co zro­
bić, aby schudnąć, więc powinniście zamieścić
w tym poradniku również informacje, a raczej
zalecenia, co robić, aby przybrać na wadze,
ponieważ jest to nie tylko dla mnie, ale i dla
wielu osób niemały problem". Zmartwiona Pa­
ni Krysia, miła, szczupła blondyneczka z Kra­
kowa, która także uważa, że waży zbyt mało,
przypomina mi, że obiecałam pomóc Jej w tej
sprawie.

Zbyt szczupłym jest ten, którego waga jest
obniżona w stosunku do prawidłowej wagi cia-

ła. Niedobór wagi występuje często po ciężkiej
chorobie, może być też efektem nieregularne­
go trybu życia czy niedożywienia Zazwyczaj
osoby zbyt szczupłe prowadzą nieregularny
tryb życia, nie uprawiają żadnych sportów,
zbyt mało przebywają na świeżym powietrzu.
Często cierpią na anemię, są zbyt nerwowe.

Jeśli niedobór wagi występuje stale i wiemy,
że nie jest on spowodowany ciężką pracą fi­
zyczną, czy zbyt intensywnym uprawianiem
sportów — powinien nas zaniepokoić i wskaza­
na jest wizyta u lekarza.

Kiedy już wiemy, że nasza zbytnia szczup­
łość nie wynika z żadnej choroby, trzeba, aby
osiągnąć normalną wagę:

Prowadzić bardzo uregulowany tryb ży­
cia. Spać nie mniej niż osiem-dziewięć godzin,
pamiętając jak wartościowy jest sen przed pół­
nocą. Najlepiej więc udawać się na spoczynek
około godziny dwudziestej drugiej.

Jeśli nie możemy zasnąć, zamiast przewra­
cać się z boku na bok. albo brać jakieś wstręt­
ne proszki, najlepiej przed snem pić odpowied­
nie — uspokajające — ziółka. Spośród wielu

różnych można wybrać’ takie, których picie
sprawi nam przyjemność. Nie bez znaczenia

jest też cały rytuał związany z ich przygoto­
waniem. Wszystkie te czynności także uspoka­
jają nasz system nerwowy.

Starajmy się unikać zdenerwowania. Wiem,
że to bardzo trudne, ale jeśli się postaramy,
to po pewnym czasie uznamy, że wielu spra­
wami nie trzeba się aż tak bardzo przejmować,
z tej prostej przyczyny, że to nic nie da.

Pory posiłków musimy sobie ustalić i ściśle
ich przestrzegać.

Jadać należy co najmniej pięć razy dzien­
nie, nie spiesząc się, z apetytem, potrawy, które

lubimy.
0 Przed kolacją dobrze nam zrobi mały spa­

cer, a po obiedzie wskazany jest godzinny od­
poczynek „dla zawiązania sadełka’’.

<> Spacery i w ogóle przebywanie na świe­
żym powietrzu pobudzają apetyt. W miarę
więc możliwości chodzimy na przechadzki (ale
niezbyt dalekie i wolnym krokiem). Jeśli ma­
my taką możliwość, poleżmy też sobie na le­
żaku.

Dieta tucząca jest niezwykle przyjemna
i wiele osób (także ja) z pewnością będzie za­
zdrościć tym, którzy mogą sobie na nią poz­
wolić, a nawet powinni ją stosować.

Posiłki zestawiamy tak, by pobudzały ape­
tyt.

Pożywienie powinno być wysokokalorycz­
ne. bogate w witaminy i sole mineralne, któ­
rych znaczenie coraz bardziej doceniamy. (LE)

S 1‘ K

„Życzymy bezpiecznych wakacji"
Pod takim hasłem Komisja

Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego Automobilklubu Krakow­
skiego organizuje w środę, 18
czerwca 1986 r. o godz. 1T w

hali treningowej GTS WISŁA
w Krakowie przy ul. Reymonta
22., spotkanie użytkowników
samochodów z kompetentnymi
przedstawicielami instytucji

ne, lecz wyczyszczone), kopuł-
ka przerywacza, palec rozdzie­
lacza zapłonu, przerywacz
kompletny, cewka zapłonowa,
kondensator, najdłuższy prze­
wód wysokiego napięcia wraz

z nasadką na świecę.
A DO UKŁADU ZASILA­

NIA. Co najmniej membrana

pompy paliwa (jeżeli nie ca-

podaje po raz 505. WOJCIECH MACHNICKI

mających związek z turystyką
motorową. Uczestniczyć będą
m in. reprezentanci Wydziału
Paszportowego WUSW w

Krakowie, Urzędu Celnego,
Biura Turystyki Polskiego
Związku Motorowego, TUiR
WARTA oraz rzeczoznawcy te­
chniki samochodowej PZM.

Zapraszamy!
Jakie części zamienne

zabrać w podróż?
Najlepiej wykonać do­

kładny przegląd samochodu

przed wyjazdem urlopowym,
szczególnie zagranicznym, ale
w drogę też zabrać pewien ze­
staw części. Tu trzeba się kie­
rować dwoma zasadami — im
starsze auto, tym zestaw czę­
ści musi być obfitszy, im mniej
znany jest nasz model samo­
chodu na terenie kraju, do
którego zdążamy, tym zestaw

części winien być bogatszy.
Oprócz tego co wozimy w sa­

mochodzie na co dzień, jako
zestaw awaryjny, czyli — fa­
brycznego zestawu narzędzi,
pojemnika z żarówkami i bez­
piecznikami oraz paska klino­
wego, przy wyjeździe za gra­
nicę trzeba uzupełnić narzę­
dzia o bogaty zestaw kluczy
nasadowych, dobre kombinerki
oraz zestaw nie wyszczerbio­
nych śrubokrętów.

A niezbędne części?
A DO UKŁADU ZAPŁONO­

WEGO Zapasowe świece za­
płonowe (mogą być już używa­

ła pompa), kawałek przewodu
doprowadzającego paliwo od
pompy do gaźnika.

A DO UKŁADU CHŁODZE­
NIA. Gumowe elementy ukła­
du chłodzenia silnika chłodzo­
nego cieczą oraz opaski meta­
lowe mocujące te przewody,
3-litrowy kanisterek wody de­
stylowanej do uzupełniania
strat w układzie chłodzenia
(przyda się także na dolewkę
do akumulatora).

A ROŻNE. Uszczelka pod
głowicę (jeżeli silnik się prze-
grzeje to jnoże nastąpić „wy­
dmuchanie” uszczelki), linka
holownicza, co najmniej po je­
dnym łożysku każdego rodzaju
do kół. (UWAGA! — kto holu­
je przyczepę campingową lub

bagażową niech nie zapomina
o kołach przyczepy!), co naj­
mniej jedna dętka zapasowa,
1 litr płynu hamulcowego, od­
powiednia porcja oleju silniko­
wego (jej wielkość jest zależna
od zużycia oleju przez silnik i
mianowanej trasy). Kto ma wię­
cej miejsca w samochodzie, mo­
że oczywiście wzbogacić zestaw

części zamiennych. Ale nikt
nie może zapomnieć o 1,5—2 -

-metrowym odcinku kabla ele­
ktrycznego, który może być
ratunkiem w różnych nieprze­
widzianych okolicznościach,
kiedy np. trzeba będzie pod­
wiązać urwany tłumik, czy nie
domykającą się pokrywę ba­
gażnika.

Tak najprawdopodobniej, jak na zdjęciu, wyglądać będzie
„dacia 500 lastun", która wejdzie do produkcji najprawdo­
podobniej już w 1987 r. „Dacia 500 lastun” (czyli „jaskółka”)
to taki rumuński „trabant”. Nadwozie z tworzyw sztucznych
sprawia, że pojazd jest niezwykle lekki — jego ciężar w sta­
nie gotowym do jazdy nie przekroczy 525 kg (dla porówna­
nia „fiat 126 p” — 600 kg). I dlatego nawet silnik o pojem­
ności 500 ccm i mocy 16,5 kW, chłodzony powietrzem będzie
w stanie nadać mu szybkość 106 km/godz. W czasie już prze­
prowadzonych prób udało się ustalić zużycie paliwa przy
Szybkości 50 km/godz — 3,4 1/100 km, przy 70 km/godz.
— 3,8 1/100 km i w jeździe miejskiej 4,5 1/100 km. Pojazd
ma 3 metry długości, silnik umieszczono z przodu. W ru­
muńskim mieście Timisoara, gdzie „dacia 500 lastun” będzie
produkowana wyrasta więc poważny konkurent dla „fiata
126 p" i ewentualnych jego następców. Fot. W. KLAG
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37-letni Jakub C. gotów jest
za swój czyn ponieść odpowie­
dzialność, chociaż utrzymuje, że
jej rozmiary powinny być od­
powiednio niskie. I cóż z tego,
że zginął człowiek, skoro spraw­
ca tej tragedii nie chcial śmier­
ci przechodnia, a wszystko
sprawił nieszczęśliwy zbieg o-

koliczności? Czy zawsze sku­
tek musi rzutować na wysokość
kary, czy zawsze musi prze­
kreślać dotychczasowe dokona­
nia zawodowe i życiowe kogoś,
kto w chwili słabości po kil­

ku kieliszkach usiadł za kierownicą?
Tego dnia przypadały imieniny jednego z przyja­

ciół Jakuba C. W biurze nie pozwolono sobie na urzą­
dzenie libacji, gdyż zaledwie przed dwoma miesiąca­
mi nastąpiła zmiana szefa. „Nowy" uchodził za szcze­
gólnego rygorystę, a do tego jeszcze abstynenta. Na

początku swoich rządów zapowiedział, te nie będzie
tolerował picia alkoholu w pracy. W przypadku na­
ruszenia odpowiednich przepisów w stosunku do win­
nych wyciągnięte zostaną najsurowsze konsekwencje
i to bez względu na umiejscowienie w biurowej hie­
rarchii. Nie chciano więc narażać się nowemu prze­
łożonemu. w związku z czym postanowiono imieniny
przenieść poza teren biura. Wybrano mieszkanie Ro­
many K., osoby samotnej, znanej z niezwykłej „towa-

rzyskości”.

Maw brort przeciwko stresowi
Stres, bardzo modny w dyre­

ktorskich i kierowniczych krę­
gach, jest wrogiem bardzo groź­
nym. Istnieją dwie postacie stre­
su: psychologiczna i fizjologicz­
na. Najbardziej oczywista jest
reakcja emocjonalna. Jest . ona

równocześnie najtrudniejsza do

wymierzenia, ponieważ oscylu­
je na biegunach: od nudy do
strachu i od złości do ekstazy.
Zachowanie się człowieka do­
tkniętego stresem może już być
bardziej obiektywnie analizowa­
ne (np. zmiana w sposobie wy­
wiązywania się z obowiązków;
częstsze błędy, zmniejszana pro­
duktywność i zdolność do kie­
rowania ludźmi).

Psychiczne i fizjologiczne kon­
sekwencje stresu są nierozdziel-
ne i koniecznie należy je wspól­
nie analizować. Stresem mogą
być objęte decydujące życiowe
czynności i mogą doprowadzić
daną osobę do nieznanych do­
tychczas, obcych, dziwnych i nie­
zwykłych sytuacji.

Musimy umieć rozpoznawać
wczesne sygnały ostrzegawcze.
Przedłużające się, albo coraz

częściej pojawiające niezadowo­
lenie, okres niestabilności emo­
cjonalnej trwający kilka .dni,
reagowanie gniewem i złością
na drobiazgi i błahostki, pesy­
mizm, brak pewności siebie, po­
czucie izolacji, brak zaufania; to

wszystko są wczesne oznaki nad­
chodzącego stresu. W rozwinię­
tym już stresie występują: ocię­
żałość, niezdolność właściwego
reagowania na zewnętrzne naci­
ski, wysokie napięcie nerwowe.

Dolegliwości fizyczne ciągną
się od zimnych stóp, wilgotnych
dłoni, uczucia suchości w ustach
do bólów żołądka. Jeżeli napię­
cie nie zostanie usunięte mogą
wystąpić bóle głowy, zaburzenia

czynności serca.

Każdy powinien być zdolny do

zaplanowania skutecznych spo­
sobów, z pomocą których bę­
dzie mógł stawić czoła stresowi.
Na przykład: wziąć długi urlop,
zmniejszyć tempo pracy, oder­
wać się od pewnych związków
i kontaktów. Te sposoby nie są
wolne od pewnych osobistych a

nawet ekonomicznych na­
stępstw. Osoba będąca w stresie,
która — każdego dnia — jest,
albo myśli, że jest, nadmiernie
obciążona, może uwierzyć, że po­
trafi uciec od stresu zajmując
się np. zbieraniem znaczków
lub innym hobby, piciem alko­
holu lub stosowaniem środków

rozluźniających napięcie. Takie

postępowanie prowadzi zwykle
do niepowodzeń i do różnych
szkodliwych przyzwyczajeń, któ­
re zamiast łagodzić — zwiększa­
ją stres.

Istnieją sposoby postępowania
umożliwiające stawienie czoła
stresowi. Oto niektóre z’ nich:

— Uprawianie ćwiczeń rela­
ksujących w czasie przerw w

zebraniach, a nawet podczas
stania w kolejkach.

— Korzystanie z bodźców wi­
zualnych, których celem jest stałe

przypominanie tego, co jest słu­
szne i roztropne (afisze, plakaty,
ogłoszenia, obrazy itd.)

— Stosowanie słów — kluczy
służących jako subiektywne re­
laksujące bodźce.

— Poświęcanie szczególnej u-

wagi należytemu oddychaniu i

systematyczne wykonywanie re­
laksujących ćwiczeń oddecho­
wych.

— Zapisywanie wszystkich sy­
gnałów, które poprzedziły wy­
stąpienie stresu; pozwoli to w

przyszłości na wcześniej'ze i ła-

CHOROBA
POŚPIECHU

twiejsze uchwycenie jego nadej­
ścia.

— Doskonałym sposobem jest
uprawianie autohipnozy, przez
wsteczne liczenie (od wysokich
liczbpo4czy5wdół)przy
zamkniętych oczach. W ten spo­
sób można uzyskać zmniejszenie
napięcia.

— Wiele może pomóc wyobraź­
nia pozwalająca „zobaczyć” spo­
kojne morze, trawnik na wiosnę
lub szumiący łan pszenicy la­
tem; najważniejsza jest zdolność
oderwania się od sytuacji wy­
wołującej stres.

*

Na początku każdego dnia

zaplanujcie okres, podczas któ­
rego niczego się nie robi. To
może przybrać formę beztro­
skiego spaceru.

Jeżeli problem nie może

być rozwiązany od razu, odłóż­
cie go. Może on być ponownie
omówiony następnego dnia, ze

świeżym umysłem.
Jest niezwykle ważne, aby

mieć społeczne zainteresowania,
które obracają się wokół innych
spraw i problemów niż te, któ­
re istnieją w waszej pracy i

życiu osobistym, koniecznie za­
biegając o przyjaciół, którzy po­
dzielają wasze zapatrywania,
pobudzają waszą uwagę do od­
krywania nowych rzeczy 1 uspo­
sabiają pozytywnie do życia.

Kapitalne znaczenie ma u-

prawianie sportu. Niewyczyno-
wy sport zapewnia umysłowy

odpoczynek i przywraca równo­
wagę fizjologiczną.

Pokarmy należy spożywać
z zainteresowaniem i ze sma­
kiem. Taka staranność w jedze­
niu prowadzi do lepszego pozna­
nia wartości posiłków czyli do

lepszego zdrowia.
<£• Nauczcie się słuchania in­

nych bez przerywania im. Stres

jest często nazywany chorobą
pośpiechu i dotknięte nim osoby
starają się wypełnić jakimś
działaniem każdą przemijającą
chwilę. Ta niecierpliwość pro­
wadzi do „wpadania” w słowa

rozmówcy, przerywania mu

rozpoczętych zdań i do wytwo­
rzenia irytacji.

<<> Trzeba ' koniecznie znaleźć

miejsce odosobnienia, szczegól­
nie w domu. Czasami może to

być bardzo trudne, ale chyba
zawsze możliwe. Można zawie­
szać na drzwiach kartkę z po­
daniem godzin, w których mo­
żecie być niepokojeni, lub kar­
tkę z godzinami, w których nie
wolno was niczym absorbować.

Należy mieć koniecznie „własne”
dni i godziny.

Unikajcie denerwujących
zdarzeń i ludzi oraz szerokiego
omawiania wszystkich zdarzeń i

wypadków, gdyż takie „nurza­
nie się” w minionych już sytua­
cjach też pogłębia stres.

<j> Rozwijajcie zdolność tra­
ktowania siebie z przymruże­
niem oka. Humor bardzo skute­
cznie zmniejsza każde napięcie.

& Planujcie naprawdę rado­
sne wakacje. Urlopy to nie ma­
ratony, w czasie których czyni
się olbrzymie wysiłki, aby zo­
baczyć tak wiele, jak tylko jest
to możliwe.

Osoba dotknięta stresem musi
dokładnie zdać sobie sprawę za­
równo ze swoich problemów za­
wodowych, jak i osobistych. Aby
pokonać stres musi zadecydować
ćo w jej życiu powinno być
zmienione. ,, „

H. K.

Oprać, na podstawie artykułu
Claudine Schneider, zamieszczo­
nego w „Essentialia” (nr 2/1985)

PS. Tym, którzy cheieliby
więcej dowiedzieć się o stresie
i relaksie polecam lektury.
1. Hans Selye, Stres życia.

PZWL, Warszawa 1963. Wy­
danie II.

2. Julian Aleksandrowicz, Sta­
nisław Cwynar, Andrzej Szy-
szko-Bohusz, Relaks, PZWL
Warszawa 1976.

3. Władimir Lewi, Jak być so­
bą, PWN, Warszawa 1981...
oraz wiele innych książek i

artykułów popularnych, któ­
re można znaleźć w bibliote­
kach a czasami w księgar­
niach.

KWADRAT LOGICZNY
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W hotelu „Polonicus” przebywa pięciu turystów z zagra­
nicy. W pierwszym dniu pobytu wszyscy jedli obiad o tej
samej godzinie. Każdy z nich zamówił trzy dania, łącznie z

deserem, do którego zalicza się herbatę i kawę. Wszyscy,
oczywiście, płacili kartą kredytową — co jest rzeczą po­
wszechnie przyjętą — tylko nie wiadomo, kto jaką płacił...
co jadł... i co wybrał.
1. Joe Compton zaczął od grapefruita. Ani on, ani Rita

Schwarz nie zamawiali lodów, za które płacono kartą Di­
ner’s Club

3. Szynki nie jadła osoba, która zaczęła od łososia — ani ta,

która zamówiła tort.

3. Herbatą zakończono obiad z baraniną, za który turysta
nie płacił kartą Ezpress.

4. Hilda Suchard, która płaciła kartą Access — nie jadła tor­
tu — i nie była tą panią, która jadła tatara.

5. Tino Roccolo, który zakończył obiad owocami — nie jadł
ryby — ani zupy, za którą płacono kartą Visa.

t. Pani, która zamówiła śledzia i polędwicę, nie nazywa się
Emilia Poitier.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 21 czerwca

br. z dopiskiem: „Kwadrat logiczny — „TURYŚCI”. Wśród

nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy I książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„KRYTYCY” Z NR 126 „GK”

Agnieszka Leśny — „Expert”
Janusz Cacuś — „Spec”
Leopold Pelikan — „Arogant”
Marta Gąsowska — „Dyletant”
Norbert Smyk — „Cerber”

— Muzyk — piątek
— TV — poniedziałek
— teatr — wtorek
— książki— środa
— film — czwartek

KSIĄŻKI WYLOSOWALI: J. Rówiński — Gorlice, T. Stra-
chowska, R. Thune — Kraków, T. Łączek — Tarnów, W.

Wolska — Bochnia.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 23

Poziomo: 7. wojenna i me­
teorologiczna, 8. o istocie

zwiewnej, pełnej gracji (z
mit. grec. — żywioł powie­
trza), 9. bez niego nie ma

jazdy, 11. oblicze, 13. włóczy­
kij, 15. dostojnik krzyżacki,
17. przeciwnik Dawida, 19.
dobrowolnie złożona obietni­
ca, 22. dla relaksu i wesela,
25. kwoka, 27. płot, 28. posa­
da, 29. do placka ze śliwek,
30. szczyt tatrzański 1 miej­
scowość w Czechosławacji, 3L

dawniej — błahostki.

Pionowo: 1. łapiesz na pię­
trach, 2. panującemu podda­
ny składa, 3. hiszpański
szlachcic, 4. upał, nie nu

czym oddychać, 5. zapobie­
gliwy gryzoń, 6. o adwoka­
tach, 10. wycieraczka, 12. suk­
nia na kształt dzwonu, 14.
młokos, 16. symbolizuje ją
kaganek, 17. oszczędny każdy
szanuje 18. na krowi ząb, 20.

plon pracy twórczej, 21. wy­
mierzyć policzek, 23. „sąd
najwyższy” w star. Grecji,
24. dorsz, 26. zwierzyniec nie­
bieski, 27. kamień do mycia.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 21
czerwca 1986 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 23”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 21

Poziomo: 7. pikanteria, 8.

paszcza, 9. arsenał, 11. Cypr,
13. istota, 15. obrzęk, 17. gał-

gan, 19. ministerstwo, 22. Da­
kota, 25. szabas, 27. safari, 28.
Amon, 29. kolonel, 30. ciast­
ko, 31. liczykrupa.

Pionowo: 1. ćwiartka, 2.
kiecka, 3. papacha, 4. petar­
da, 5. wiosło, 0. straszak, 10.
listonosz, 12. okrążenie, 14.
Tatiana, 16. botwina, 17.

gwizd, 18. nisza, 20. szarotka,
21. plankton, 23. analiza, 24.

tancerz, 26. sennik, 27. skar­
pa.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 21 z 1986-05-
-31/06-01, książki otrzymują:
II. Cygan — Bochnia, Ł. Sy-
nowiecka — Gorlice, A. Wój­
cik — Łącko, W. Szczupak —

Rabka, T. Basta — Siedlce,
A. Wietrzyk — Siedliska, K.
Malinowska, O. Nowicka, L

Rymarowiez, J. Wrobny —

Kraków.

Nagrody wyślemy pocztą.

TEMAT
NA „CAŁY” NUMER

„Przed laty mieszkanie w

Krakowie można było bardzo
łatwo zamienić na przynaj­
mniej równorzędne w każdej
innej części kraju. Dziś jest
to zupełnie niemożliwe. Kie­
dyś dopłacano znaczne kwoty
przy przeprowadzce do Kra­
kowa z Nowego Sącza, obec­
nie jest odwrotnie" — ten

fragment artykułu Macieja
Chrzanowskiego — mógłby
właściwie stać się pointą pu­
blikacji i wywiadów na arcy-
krakowskie tematy w tygod­
niku „KULTURA”. „Rema­
nentu” rewaloryzacji Krako­
wa dokonuje Michał Mali­
szewski: „W latach 1374—

1S83 wykonano 42 pełne re­
monty. Oznacza to, że rocz­
nie poddawano rewaloryzacji
kompleksowej 4 budynki i to

w czasach prosperity gospo­
darczej. (. ..) Przy dotychcza­
sowej szybkości na dokona­
nie dzieła odnowy przyszło-
by czekać całe millennium, aż
do progu XXXI wieku. Na­
wet obecne potrojenie tempa
remontów kapitalnych staty­
stycznie oznacza, że już
wprawdzie nie tysiąc a trzy­
sta lat przyjdzie nam czekaj
na zakończenie odnowy za­
bytków Krakowa".

Przyszłość Krakowa. Zda­
niem wielu jego rozwój po­
winien przebiec w tempie
moderato (umiarkowanie), a

może nawet andante (umiar­
kowanie wolno) — by użyć
za autorem tych muzycznych
porównań. Na część pytań
odpowiedź przynosi rozmowa

z prezydentem Krakowa Ta­
deuszem Salwą. Kraków nie

przekroczy — jak zapewnia
on — 1 miliona mieszkań­
ców. I dalej: „Kraków lat

dwutysięcznych widzę jako
miasto czystego, nie zagraża­
jącego środowisku przemy­
słu, z dobrze rozwiniętą e-

lektroniką, również drobną
wytwórczością” (...) Nasze
miasto stanie się czyste,
wolne od klęsk ekologicz­
nych, spalin. W międzyczasie
zrealizujemy wielki pro­
gram rozwoju terenów zielo­
nych, posadzimy tysiące
drzew”.

Chcialoby się podzielać aż

tyle optymizmu.
Profesor Aleksander Kraw­

czuk — w tymże samym
dyskursie o Krakowie —

broni jego europejskości.
,„..w podstawowych zasadach
europejskości leży to, że na­
wet krańcowych różnic poli­
tycznych nie przenosi się na

grunt towarzyski. To jest e-

lementarz kultury osobistej
(...) stać mnie czasem na ob­
razoburcze sądy i postawę
nie wszystkim przypadającą
do gustu. Na szczęście jed­
nak w Krakowie nawet moi

„przeciwnicy” nie odwracają
się do mnie plecami, podaje-
my sobie dłonie i chociaż
często się różnimy stać nas

na wzajemną tolerancję”.

„ICH”, A NIE „NASZE”
„Nie udało się w reformie

gospodarczej odmienić prze­
konania, że fabryka jest
„Ich”, a nie „nasza” i prze­
konania, że nikomn nie ubę­
dzie, kiedy się uszczknie z

tego niczyjego dobra — pisze
Agnieszka Wróblewska w

„PRZEGLĄDZIE TECH­
NICZNYM” (nr 22) — Załogi
nie mają wrażenia, że fa­
bryki są w ich posiadaniu.
Kiedy kolega pod bokiem coś
tam usiłuje skręcić, myśli
się: każdy musi żyć. Nie my­
śli się: cholera, kradne
wspólne 1 będzie mniej da

podziału".
Piętnaście osób z „Unltry”

siedzi. W śledztwie wyszło
na jaw, że na przestrzeni
roku mniej więcej, wyniesio­
no z fabryki magnetofony,
radiomagnetofony, podze­
społy 1 części na sumę co

najmniej 3,5 min zŁ Wyno­
szono w kieszeniach, w siat­
kach na zakupy, za pazuchą.
Przerzucano przez płot, prze­
wozili kierowcy ciężarówek...

Zrobione zostały odpowiednie zakupy i spod biu­
rowca ruszyły cztery samochody. Od godzin popo­
łudniowych do wieczornych obficie lał się alkohol.
Właściciele prywatnych samochodów pili jakby tro­
chę mniej, ale przecież także sięgali po kieliszki
z tym swoim opętańczym przekonaniem, że skoro
wielokrotnie już zdarzało się im prowadzić wóz w

stanie nietrzeźwym i zawsze uchodziło im to bezkar­
nie, to tym razem także wszystko zakończy się po­

nął pedał gazu i ostro ruszył przed siebie. Nie prze­
widział, że jadący w niedużej odległości Andrzej B.
dostrzeże zaistniałą kolizję, a stwierdziwszy, że dro­
gowy pirat nie zatrzymuje się — ruszy za nim w po­
ścig.

Jakub C. zorientował się po chwili, że jest ścigany.
Rozwinął jeszcze większą szybkość. Na luku szosy
(tego wieczoru padał deszcz, nawierzchnia była śliska)
nie zapanował nad kierownicą, wóz przekoziołkował

myślnie. Zresztą — usprawiedliwiali się — esy
wemu mężczyźnie zaszkodzić może „setka" lub

czy taka ilość alkoholu jest w stanie znacznie
żyć sprawność, refleks?

Jakub C. jako pierwszy opuścił imieninową biesia­
dę. Mieszkał kilkanaście kilometrów za miastem i po­
stanowił jeszcze przed 22 zameldować się w domu.
Przekręcił kluczyk w stacyjce i ruszył w drogę.

Ulice miasta przejechał bez przeszkód. Do tragedii
doszło na podmiejskiej szosie. Kierowca niebezpiecz­
nie zjechał na prawy skraj szosy (tłumaczył potem
że został oślepiony przez wóz ciężarowy) z impe­
tem uderzając w prawidłowo idącego przechodnia.
Niestety, Jakub C. nie zamierzał się zatrzymać, nie
zamierzał poszkodowanemu udzielić pomocy. Nacis-

zdrę-
dwie,
obni-

przez rów lądując na pobliskiej łące. Niefortunny
kierowca wygramolił się z samochodu i zmierzał do

pobliskiego lasu. Został jednak doścignięty i obez­
władniony przez Andrzeja B.

Skutki kolizji dla 43-letniego Wojciecha M. okaza­
ły się tragiczne. Pieszy zginął na miejseis. Analiza
krwi Jakuba C. wykazała 1,2 promille alkoholu,
Kierowca został zatrzymany.

Po pewnym czasie w stosunku do sprawcy wypad­
ku uchylono areszt tymczasowy opierając się na le­
karskiej opinii utrzymującej, iż stan zdrowia
C. jest ciężki i chory wymaga
uwzględnić takiej diagnozy, jak oprzeć się sugestii,
że postępowanie przygotowawcze kierować się win­
no względami humanitarnymi?

pana
leczenia. Jak nie

Jakub C. zamiast przystąpić do leczenia, z wielką
werwą zajął się załatwianiem. tego i owego.
Jego postępowanie nosiło wszystkie znamiona utrud­
niania śledztwa, zmierzało do zminimalizowania włas­
nej winy, a w konsekwencji także kary. Odpowiedź
na postawę pana C. mogła być tylko jedna: ponow­
ne zastosowanie tymczasowego aresztowania. 1 takiej
właśnie odpowiedzi udzielono, nie przejmując się już
lekarską opinią. W końcu jeżeli ktoś jest chory, to

może korzystać z usług więziennej służby zdrowia.
Konsekwencją ponownego aresztowania Jakuba C.

było, po upływie ustawowego terminu, zwolnienie
kierowcy z pracy. Właśnie o to zwolnienie pan C.
ma do swoich kolegów największe pretensje, szcze­
gólnie do tych, którzy uczestniczyli w popijawie wy­
prawionej w mieszkaniu Romany K. Inżynier C. utrzy­
muje, te solidarność winna obowiązywać w nieszczęś­
ciu. Tymczasem koledzy umyli ręce udając, te za to

co się stało nie ponoszą żadnej odpowiedzialności.
Mogli przecież — mówi Jakub C. — nie pozwolić na

zajęcie miejsca w samochodzie, mogli odebrać klu­
czyki itp. Chyba jednak pan C. wymaga zbyt wiele
od współbiesiadników. Kumpelska jedność kończy się
zwykle wówczas, gdy samemu trzeba za nią zapłacić
jakąś cenę. A kto chce swoje sumienie obarczać ewen­
tualną współodpowiedzialnością za śmierć człowieka?
W końcu to Jakub C. prowadził wóz, to on potrącił
przechodnia, niechże więc tera* indywidualnie odpo­
wiada za wszystko...

JANUSZ HAŃDEREK
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PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: 4 w „RAZEM” o

kursach przygotowawczych
na wyższe uczelnie (organi­
zatorzy 1 uczestnicy są zmę­
czeni) w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” o raporcie w

sprawie alkoholizmu opraco­
wanym w 1978 (już wtedy
alkohol zakłócał pracę 40

proc, robotników podstawo­
wych wydziałów produkcyj­
nych) A propos - cyt. KiŻ
i „VETO” rzucają u progu
sezonu hasło „Wakacje bez
wódy” w ITD jeszcze o

komputerowym szaleństwie

(„istnieje blokada informacji
naukowo-technicznej i tech­
nologii, zgodna z podstawo­
wymi interesami państw i
firm. Jeśli blokada ta rozlu­
źnia się, świadczy to o tym,
te najważniejsze prace są już
prowadzone gdzie indziej”
♦ w PANORAMIE” (nr 23) o

wygaśniętym patencie Witol­
da Florczaka. Jego „Bitrac-
tor” mógł pomóc w opano­
waniu przecieków paliwa z

baz transportowych. Wyna­
lazek ma 30 li.t, schowano

go do lamusa. Czy nie dlate­
go, że komuś nie zależy na

takiej tamie?


